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LUDZIE BEZM ESZKANIOW EGO JU TR A
J. MALANOWSKI i J. TRYBUSIEWICZ js

**-..' y tuacja  m ieszkaniowa w
Polsce jest — jaik w iado­

mo — jeszcze daleka od ideału. Dla 
w ie lu  mieszkańców dużych m iast 
zdobycie upragnionego własnego ką­
ta urasta często do rang i trudności 
niepokonanych. Is tn ie je  wszakże 
wśród tych w ie lu  pewna grupa ludzi, 
dla k tó rych  własne mieszkanie to nie 
ty lk o  dach nad głową, możliwość 
odpoczynku, założenia rodziny etc., 
lecz iprzede w szystkim , problem  moż­
ności w ykonyw ania zawodu, pro­
blem  warsztatu pracy.

M yś lim y  o pracownikach nauki.
M ogłoby się wydawać, że sprawa 

jes t oczywista, że wzięto ją  na tu ra l­
n ie  pod uwagę (cóż bardziej zrozu­
m iałego!) 1 że sytuacja m ieszkanio­
wa wśród te j grupy ludzi przedsta­
w ia  się przynajm nie j nie gorzej niż 
gdzie indzie j. A le  rzeczywistość roz­
prasza te złudzenia.

Oto Un iw ersyte t W arszawski, jed­
no z najw iększych i n a ja k tyw n ie j­
szych centrów życia naukowego w 
Polsce. Zajm iem y się n im  nieco 
szerzej jako wypadkiem  typowym  
dla wszystkich wyższych uczelni 
warszawskich.

Z chw ilą  gdy w  końcu 1953 roku 
rozpoczęła swoją działalność u n i­
wersytecka kom isja m ieszkaniowa 
m iała już  około 200 podań o przy­
dział mieszkania. Liczba ta od owe­
go czasu nie wykazuje niestety ten­
dencji zniżkowej, raczej odwrotną. 
Ktoś nie z n a ją c y  sprawy mógłby 
jednak sądzić, ze pracownicy nauko­
w i mają już mezłe w a runk i miesz­
kaniowe i pragną je jedynie polep­
szyć. Na to pytanie niech odpowie­
dzą fakty.

CASUS DOCENT TOKARSKI
Na aktua lne j liście petentów spo­

rządzonej według ,, h ie ra rch ii po­
trzeb“  — docent Jan Tokarski, d łu ­
goletni pracow nik K atedry Języka 
Polskiego, zajm uje jedno z p ie rw ­
szych miejsc. Oto ja k  przedstawia 
się sprawa docenta Tokarskiego w 
k ró tk ie j, o fic ja lne j m otyw acji, do­
konanej przez kom isję mieszkanio­
wą. Przytaczamy w  całości ten w y­
m owny dokum ent:
„1 . W a ru n k i m ie s zka n io w e : 1 izba  (20 m ') 
o raz  k u c h n ia  na  poddaszu, z im a n ie  do 
o p a la n ia  (8 m ‘ ), p o k ó j zac ieka, ho na 
poddaszu, n ie s k a n a llz o w a n y  i  z n ie re g u ­

la rn y m  d o p ły w e m  p rą d u . Z a m ie s z k u je  
s i e d e m  osób,

2. W a ru n k i ro d z in n e : P ię c io ro  d z ie c i i  
żona. N a js ta rsza  c ó rk a  je s t s tu d e n tk ą  
U W .

3. C h a ra k te ry s ty k a  p od  w zg lędem  w a r ­
tośc i n a u k o w y c h  i  d y d a k ty c z n y c h : 
A k ty w n a  p raca  n a u ko w a , d ow odem  cze­
go je s t o p u b lik o w a n ie  w ie lu  p rac  n a u k o ­
w y c h  lu b  o c h a ra k te rz e  n a u k o w y m .

• Docent Tokarski hab ilitow a ł się w  
tych niesłychanie trudnych w arun­
kach, ale czy możemy tw ie rdz ić  z 
czystym sumieniem, że olbrzym i 
wysiłek nie dałby większych rezul­
tatów , gdyby zapewniono mu zorga­
nizowanie sobie warsztatu pracy we 
w łasnym  domu?

Casus docent Tokarsk i nie jest 
niestety W ypadkiem odosobnionym. 
W arunk i w  jak ich  mieszka starszy 
asystent z w ydzia łu  fiz.-m at., A n ­
drzej K ie łbasiński, nie są wcale lep­
sze. Za jm uje on wraz z żoną i dziec­
kiem  k u c h n i ę  o powierzchni 
11 m!, z k tó re j oprócz tego korzy­
sta ją  t r z y  o b c e  r o d z i n y .  
W  dodatku kuchnia posiada kam ien­
ną podłogę, co byna jm nie j nie w p ły ­
wa na podniesienie w arunków  zdro­
wotnych. i " I

Starszy asystent p rzy Katedrze 
Tunkologii, A leksander Dubiński, 
zamieszkuje z zoną, dzieckiem i te­
ściową w  pokoju o powierzchni 
9 m 2, bez kuchni. M ieszkanie to po ­
zbawione jest pieca i  wody, k tó rą  
trzeba nosić z punktu  oddalonego 
o 10 m inu t drogi.

Liczbę zacytowanych przykładów 
można by, niestety, znacznie pow ięk­
szyć. Oczywiście nie wszyscy, k tó ­
rych podania ,eżą w kom is ji miesz­
kan iowej, żyją w  tak  tragicznych 
warunkach. Fakt jednak faktem , że 
większość z dwustu złożonych po­
dań zakw alifikow ano jako pilne.

SMUTNA STATYSTYKA
W zm iankowany wyżej postulat 

pilności należy jednakże uważać za 
rzecz nader umowną. Od chw ili roz­
poczęcia pracy w Polsce Ludowej, 
Uniwersytet o trzym ał do ch w ili 
obecnej łącznie... 69 mieszkań. Lw ia  
część z te j n iew ie lk ie j d r.w k i po­
szła w dodatku na potrzeby pracow­
n ików  przeniesionych z innych 
ośrodków.

I  ta k  np . z 42 m ieszka ń  o trz y m a n y c h  
przez U n iw e rs y te t w  la ta c h  1945-54, 29 
p rzyzna n o  d la  p ra c o w n ik ó w  p rze n ie s io ­
n y c h  s łużbow o, a ty lk o  13 d la  s ta ły c h  
p ra c o w n ik ó w  U n iw e rs y te tu  ( liczb a  ta  n ie  
o b e jm u je  Je lo n e k , o k tó ry c h  osobno). 
P o m ija ją c  ju ż  fa k t,  że tego ro d z a ju  n ie ­
s łuszna — naszym  zdan iem  — p o lity k a

p ro w a d z i do zubożen ia  p ro w in c jo n a ln y c h  
u c z e ln i o ce n n ych  fa c h o w c ó w  (np. o s ta t­
n io  sp row adzono  3 p ro fe s o ró w  z W ro c ła ­
w ia , je d y n e j p la c ó w k i u n iw e rs y te c k ie j 
na  Z ie m ia c h  O d zyska n ych ) w zm aga ona 
jeszcze b a rd z ie j nasze „ ro d z im e “  k ło p o ­
t y  m ieszka n io w e .

G odne u w a g i je s t ró w n ie ż  i  to , że część 
p rz y z n a n y c h  U n iw e rs y te to w i m ieszkań  
je s t z g ó ry  adresow ana  p rzez m in is te r ­
s tw o  d la  o k re ś lo n y c h  o d b io rc ó w . W i­
doczn ie  z w y ż y n  m in is te rs tw a  le p ie j w i­
dać p o trz e b y  m ie szka n io w e  u c z e ln i.

Wobec skromnych cy fr przydzielo­
nych mieszkań im ponująco wypada­
ją  liczby naszych potrzeb. Około 
170 rodzin  (w czym 100 rodzin po­
mocniczych pracow ników  nauki) i 
124 osoby samotne oczekuje na 
mieszkania. Większość z tych osób 
samotnych (około 70 osób) już dziś 
nosi się z planam i założenia rodzin. 
Zm ieni to odpowiednie cy fry  w na­
szej statystyce mieszkaniowej. A  cy­
f r y  te m ów ią z niedwuznaczną ja ­
snością, że przy dotychczasowej ilo ­
ści o trzym ywanych mieszkań pro­
blem  m ieszkaniowy będzie proble­
mem „w iecznym “ . Pula ta bowiem 
nie ty lko  nie rozładowuje is tn ie ją ­
cych potrzeb, ale nie pokrywa nawet 
ich coraz szybszego wzrostu.

GORZKA PRAWDA
Profesor Schaff w  artyku le  o 

kształceniu m łodych kadr nauko­
wych, zamieszczonym w „Przeglą- 
dz>  K u ltu ra ln ym “ .. (n r 35 jr. 
zwraca uwagę na niezm iernie niepo- 

.kojące zjaw isko ucieczki z dziedzi­
ny pracy naukowej. Z jaw isko to 
spowodowane jest stosunkowo cięż­
k im i warunkam i bytow ym i młodej 
kad ry  naukowej i  n iezbyt oszołamia­
jącym i perspektywam i na przyszłość. 
Ludzie, zniechęceni tym , odchodzą 
do inne j pracy...

„ A  ta k  b y ć  m u s i — k o n k lu d u je  p ro f. 
S c h a ff w  sw o im  a r ty k u le  — je ś l i  te n  sam 
c z ło w ie k  idąc  do p ra c y  poza ucze ln ię  
o trz y m a  d w u k ro tn ie  lu b  n a w e t t r z y k r o t ­
n ie  wyższe uposażenie  i  m ie szka n ie , a 
pozosta jąc  na u c z e ln i n ie  m a  p e rs p e k ty w  
na  lo k u m  i  m a  p e rs p e k ty w ę  w y ją tk o w o  
n is k ie g o  uposażenia  na szereg la t .  Pa­
m ię ta jm y , że p la n o w o  k s z ta łc ić  k a d ry  
n a u ko w e  liczą c  na  a bn e g a tó w  ż y c io w y c h  
je s t co n a jm n ie j r y z y k o w n e “ .

W  słowach tych k ry je  się gorzka 
prawda. O ile  bowiem samodzielny 
pracownik nauki ma pewne szanse 
uzyskania mieszkania, o tyle pomoc­
niczy pracow nik nauki może o n im  
ty lko  marzyć.

Na razie sytuacja wygląda tak, że 
asystenci rozlokowani są „zastępczo“ 
w  licznych warszawskich domach 
studenckich, w  Domu Młodego 
Naukowca przy uł. Polnej (gdzie 
mieszka m. in. w  m aleńkich po­
koikach 8 małżeństw z dziećmi) oraz 
na mieście, w pomieszczeniach su­
blokatorskich, nieraz w warunkach 
ciężkich i bardzo ciężkich. W do­
mach studenckich asystenci miesz­
ka ją  po czterech i pięciu w jed-nym 
pokoju. N ie trzeba chyba dodawać, 
że wszelka możliwość pracy nauko­
w ej w  tak im  pomieszczeniu jest fa k ­
tycznie przekreślona. „D dkuw a“  się 
po prostu obowiązkowy m ateria ł na 
ćwiczenia i to ju ż  jest bardzo wiele.

M ó g łb y  k toś  pom yś leć , że m o ż liw ość  
p ra c y  n a u k o w e j o raz  p rz y g o to w a n ia  się 
do za jęć  d y d a k ty c z n y c h  s tw a rz a ją  d ia  
asys ten ta  ka te d ra  czy  je g o  z a k ła d  m a c ie ­
rz y s ty . N a le ży  w y p ro w a d z ić  go z b łędu . 
Z a k ła d y  ró w n ie ż  c ie rp ią , i  to  c h ro n ic z n ie , 
na  b ra k  pom ieszczeń. N p . K a te d ra  P ra w a  
C y w iln e g o  na sześciu p o m o c n iczych  p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k i posiada je d e n  p o k ó j. 
T y le ż  K a te d ra  H is to r i i  F i lo z o fii. . .  na 
o k o ło  10 p ra c o w n ik ó w . Z a k ła d  M a te r ia ­
l iz m u  H is to ry c z n e g o  — 2 p o k o je  na 21 
osób. P rz y k ła d y  w y b ra n e  z b rzegu . Z re ­
sztą n a w e t ó w  je d e n  czy  dw a  p o k o je  w  
p ra k ty c e  p e łn ią  je d y n ie  fu n k c ję  b iu ra , 
pon ie w a ż  p a n u je  w  n ic h  p e rm a n e n tn y  
śc isk in te re s a n tó w .

Tak więc rodzi się niępozbawione 
pesymistycznej goryczy zagadnienie: 
gdzie asystent ma przygotowywać

B EZ zapału przystąp iliśm y do 
pisania tego a rtyku łu . To, 
co u jrze liśm y na naszych 
wyższych uczelniach, co u - 
słyszeliśm y od ak tyw is tó w  i  dzia­

łaczy m łodzieżowych jest smutne, 
często powodujące gniew i  złość. 
Budzące odruch protestu. Protestu 
przeciwko odradzaniu się starych 
błędów w  pracy.

B łędy są tak stare, że przestaje 
się je  dostrzegać, w ytkn ięc ie  ich nie 
budzi żadnej reakc ji. W iele z n ich 
zrosło się z pojęciem „praca wycho­
wawcza ZM P “ . Zrosło się tak  moc­
no, że dlla n iek tó rych  p iękny zna­
czek naszej organizacji sta ł się ich 
symbolem. Nie to jednak jest n a j­
gorsze. Najgorsze jest ciche zgadza­
nie się ze złem, k iedy potrzeba gło­
śnej i gn iewnej k ry ty k i.  B ierne u- 
znanie, że nie można inaczej, że 
wszystko ju ż  skrytykow ano i wszy­
stko powiedziano, a z tego i  tak  n ic 
nie w yjdz ie  i  n ic się przez to  nie 
zmieni,

*

Na kory ta rzu  U n iw ersyte tu  im. 
B. B ie ru ta  zaczepia nas sympatycz­
ny 18-le tn i chłopiec. —  Może ko le­
dzy wiedzą, gdzie jest przewodniczą­
cy ZD? N ie w iem y, ale razem w y ­
ruszamy na poszukiwanie. Nasz no­
w y znajom y jest studentem  prawa. 
W ybra ł ten w ydzia ł dlatego, że ma 
zam iłowania humanistyczne, a „be l­
fre m “ n ie  chce być. „Mecenas“  albo 
p ro ku ra to r — to co innego. M ina  
mu się wyraźnie wydłuża, gdy do­
w iadu je  si^, że obecnie absolwenci 
tego w ydzia łu  dostali ¡nakazy na po­
sady z uposażeniem 800 — 900 zł. 
miesięcznie. „Jak ja  skończę to bę­
dzie chyba już  inaczej, ja k  kolega 
sąozi?“ „Inacze j“ w  jego ustach ma 
określone brzm ienie — będą po 
prostu w ięcej płacić!

A , oto inna rozmowa przypadkowo 
usłyszana na uczelni warszawskiej: 

—  Gdzie koleżanka studiuje?
— Na przemysłowym, a koleżan­

ka?
— Ja na finansowym , tam  są lep­

sze możliwości zarobku...
— Ją też to słyszałam, muszę się 

przenieść...
I  jeszcze jedno szczere zwierze­

nie...
—  Co zamierzasz robić po s tu -’ 

di ach?
Zapytany, m łodz iu tk i student w a­

ha się. N ic dziwnego, nie przemyś­
la ł jeszcze swych dróg życiowych. 
Po c h w ili odpowiada niepewnie: 
„Zahaczę się gdzieś w  swoim  ro -

się do swych zajęć dydaktycznych? 
A  zwłaszcza gdzie ma pracować na­
ukowo, skoro me posiada tego na­
turalnego warsztatu pracy, ja k im  
jest dla każdego pracownika nauko­
wego bodaj casne, lecz własne 
mieszkanie?

Pomocniczy pracownicy nauki — 
to na ogół bardzo m łoda kadra U n i­
wersytetu, k tó re j n ie  znęciły by­
na jm n ie j na uczelnię wysokie płhce 
ani m iraże innych korzyści mate­
ria lnych . Są to na ogół ludzie, k tó ­
rych pociąga po prostu nauka. N ie­
którzy n ie  w y trzym u ją  jednak i od­
chodzą (na przełom ie la t 54— 55 zre­
zygnowało z pracy z powodu tru d ­
nych w arunków  m ieszkaniowych 5 
osób) do innych ins ty tuc ji, k tóre za­
pewniają im  zaspokojenie zasadni­
czych potrzeb, przede wszystkim  
mieszkaniowych.

Odchodzą, a szkoda, bo są między 
n im i i  jednostki bardzo wartościo­
we.

ZIEM IA OBIECANA — 
JELONKI

Wiadomość, że przekazane Polsce 
przez rząd radziecki osiedle w?Je- 
loinkach zostanie przeznaczone dla 
potrzeb m ieszkaniowych wyższych 
uczelni —  w yw oła ła  fa lę entuzjazmu 
wśród „bezm ieszkaniowych“  pra­
cow ników  naukowych UW .t Począt­
kowo obietnice brzm ia ły  isto tn ie  za­
chęcająco. UW  m ia ł otrzym ać 16 
dcjTików jednorodzinnych i dwa ba­
rak i, z których każdy zawiera

dzirm ym  mieście, tam  m am  zapew­
nione mieszkanie i „op ie runsk“  ro ­
dzinny. Myślę, że d o r o b i ę  
s i ę szybko“ .

Na tym  samym U BB sta liśm y się 
rów nież m im ow olnym i św iadkam i 
rozm owy między k ilk u  studentam i 
IV  r. wyoz. prawa. Rozmowa do ty ­
czyła starszego kolegi. M ia ł podob­
no w y ją tkow e  szczęście. Oddziałowa 
Organizacja P arty jna  m iała poważ­
ne zastrzeżenia do jego postawy 
m ora lne j i z tego powodu nie dano 
mu nakazu pracy do prokura tu ry, 
ani do sądu. M ógł zostać we W roc­
ła w iu  i jest obecnie dyrekto rem  ad- 
m in is tracy j: ym  w  jak ie jś  spółdziel­
n i. Zarabia 1500 zł.

A  to się chłopu udało....
To już  nie są ludzie m ający po 18 

la t i przebywający na uczelni od 
k ilk u  tygodni. To za rok absolwen­
ci. A  czym różni się ich Sposób m y­
ślenia od marzeń naszego pierwsze­
go rozmówcy? Chyba ty iko  tym , że 
jest bardziej cyniczny...

Przytaczamy te rozm owy jako 
na jbardzie j charakterystyczne. Cha­
rakterystyczne c.la mentalności du ­
żej jeszcze części naszych studen­
tów. Trudno zresztą wymagać, aby 
było inaczej. Większość młodzieży 
przych dzącej na nasze uczelnie 
w ychowyw ała się w  m ałych m ias­
teczkach, wsiach, osiedlach, w  śro­
dowiskach, gdzie jeszcze mocno za­
korzenione są drobnomieszczańskie 
pojęcia i ideały. K ilk u le tn i okres 
stud iów  pow in ien między innym i 
po lityczn ie i ideologicznie przygoto­
wać tych ludzi do przyszłej pracy. 
Tak niestety obecnie nie jest.

Popatrzm y na sku tk i pracy w y ­
chowawczej wyższych uczelni. Po­
patrzm y ja k  zachowują się. ja k  ży­
ją  i pracują nasi absolwenci. P isa­
liśm y o tym  w  PO PROSTU ju ż  nie 
raz. Nie będziemy przytaczać zna­
nych przykładów. Obserwacje po­
czynione w  k ilk u  m iastach pow ia­
towych i  k ilk u  w iększych zakła­
dach przemysłowych muszą w yw o­
łać niepokój. U w ie lu  absolwentów 
nie po tra filiśm y w yp len ić  drobno- 
mieśzczańskich ideałów, n ie  po tra­
filiśm y  uczynić z n ich luc.zi ż a rli­
wych, zapalonych, ludzi, którzy 
chcie liby zmieniać świat.

Gorzkie słowa „zaw ied liśm y się 
na ogromnej większości m łodych 
absolwentów“ , wypowiedziane w  
liście przedstaw icie li społeczeństwa 
olsztyńskiego do wyższych uczelni, 
zna jdują swe potw ierdzenie nie ty l­
ko na terenie W arm ii i M azur. Moż­
na by tu stronam i cytować nazwis­
ka ludzi, k tó rzy  po w y jśc iu  z uczel-

(uwzgłędniając, rzecz oczywista,, ma­
ksym alną „ściśliwość“  asystentów —• 
po trzy osoby na pokój) miejsce na 
44 osoby. Przed kom isją mieszkaniom 
wą UW w yłon iła  się na chw ilę  słod­
ka w iz ja  prowizorycznego p rzyna j­
m niej zaspokojenia potrzeb mieszka­
niowych, zwłaszcza samotnych m ał­
żeństw bez dzieci. Rzeczywistość n ie  
okazała się jednak łaskawa.

O b ie tn ic ę  na  d w a  b a ra k i c o fn ię to , o fe ­
ru ją c  w  za m ia n  je d y n ie  28 m ie js c . W  d o ­
d a tk u  m in is te rs tw o  n ie  zg odz iło  się, w  
tro sce  o m o ra ln o ść  s tu d e n tó w , a by  w  b a ­
ra k a c h  s tu d e n c k ic h  (p rz y  ka ż d y m  ta k im  
b u d y n k u  z n a jd u ją  się d w a  jed n o oso b o w e  
p o k o je , k tó re  m o g ły b y  od b ie d y  s łu żyć  
d la  m a łże ń s tw ) m ie s z k a ły  m a łże ń s tw a . 
W  re z u lta c ie  m a łż o n k ó w  „ ro z p a rc e lo w a ­
n o "  i g d y  m ąż za m ie szka ł gdzieś w  b a ra ­
k u  m ę s k im , żona u c z y n i to  n ie o p o d a l — 
w  że ńsk im .

Tak więc Jelonki, wyśniona zie­
m ia obiecana, okazała się d la  U n i­
wersytetu nie tak łaskawa ja k  zda­
w a ły się zapowiadać losy. K om is ji 
m ieszkaniowej pozostały stare, zna­
ne nam już, troski.

CZYŻBY NIEPOTRZEBNA 
„FABRYKA“?

N iektórzy ludzie, a nawet n iektó­
re czynn ik i ciągle jeszcze tra k tu ją  
U n iw ersyte t jako  sui generis p ięk- 
noduchostwo. Uwidacznia się to 
sym ptom atycznie nawet przy tak ie j 
drobnostce ja k  rozdział b ile tów  na 
a trakcyjne im prezy ku ltu ra lne , któ­
rych U n iw ersyte t n ieraz wcale nie 
otrzym uje. A  czy to jest naprawdę 

(Dokończenie na str. 6)

n i n ie  przyznają się do tego, że by li 
zetempowcami, którzy zmęczyli ¿tę 

•pracą s,polecaną, k tó rzy  chcą ty lk o  
żyć spokojnie.

Po a rtyku le  „Sądecki to r przesz­
kód“ , k tó ry  op isywał te zjaw iska, 
otrzym aliśm y w iele listów . Pisze a - 
nonim owy absolwent z K rakow a : 
„Jestem kompletnym bezideowccm. 
Kompletnym samotnikiem. Mam  
dwadzieścia kilka lat, a nie mam 
miejsca w życiu. Wydaje mi się, ze 
takie „typy“ jak ja są do pewnego 
stopnia wytworem obecnej epoki“. 
A  oto drug i lis t z Bytom ia : „Gdzie 
się podziała moja bojowość, wiara  
w swoje możliwości, ideały, w któ­
ro wierzyłem ślepo na uczelni? Kie­
dy dzisiaj spoglądam wsiecz, nie 
pozostaje mi nic innego jak lżyć 
swoją glupolę... A teraz pełno nudy, 
nudy, aż do otępienia- Człowiek ru­
sza do pracy skoro świt niechętny, 
ogłupiały — wraca z niej jeszcze 
bardziej znużony, pragnący tylko 
spać i jeró. I  tak codziennie. W y­
baczcie, że ta’ piszę, ale żal mi lat 
straconych bezowocnie. Pragnął­
bym jes .cze dziś ratować się przed 
całkowitym otępieniem. Nie brak 
mi chęci, ambicji i sił, ale kierun­
ku i pomocy“.

Oczywiście, nie uogólniam y tych 
wypowiedzi. N iem nie j tozeba s tw ie r­
dzić, że bardzo w ie lu  absolwentów 
mogłoby słowa au torów  lis tów  przy­
jąć za swoje.

Czy takich ludzi chcieliśm y w y ­
chować? Dlaczego ci m łodzi ludzie 
nie dostrzegają w naszym życiu 
problem ów i spraw, o które w a rto  
i -trzeba walczyć? Dlaczego nie po­
tra fią  sobie uzm ysłowić prostej 
prawdy,, że ich zadaniem nie jest 
biadolenie, lecz wałka?.

To nieprawda, że są „w y tw o ram i 
obecnej epoki“ . Bo nasza epoka ro­
dzi innych ludzi, ludz i, k tó rzy  w ie ­
dzą czego chcą, ludzi, k tó rzy  walczą.

Prawdą natomiast jest, że ludzie 
ci to d r o b n o m i e s z c z u -  
c h y, k tó rych  nie po tra fiła  w y­
chować uczelnia i  organizacja ze- 
fempowska.

W  Zarządzie Uczelnianym  ZM P 
poznaliśmy studentkę I I  r. m atem a­
tyk i. „To bojowa dziewczyna — ona 
wam  opowie ja k  pracowało je j ko­
ło “ . Rozmowa z n ią  m iała jednak 
przebieg inny, niż się spodziewaliś­
my.

„Jesteście dziennikarzam i? Z W ar­
szawy?“  —  i posypał się na nas 
grad pytań. O Jugosławię, o prezent 
ślubny od prezydenta Eisenhowera 
dla córk i marszałka Żukowa, i  co

(Dokończenie na str. 6)

S. CHEŁSTOWSKI i W. GODEK

II Zjazd ZMP w niebezpieczeństwie ”



Jiri P e lik a n
do síudeníów polskich

Rada Naczelna ZSP otrzym ała od Przewodniczącego M iędzynarodo­
wego Zw iązku Studentów lis t następującej treści:

Drodzy przyjaciele!
Po dwóch tygodniach przyjaznych spotkań w czasie V  Światowego 

Festiwalu Młodzieży i Studentów w Warszawie, uczestnicy powrócili 
już do swych krajów uwożąc niezatarte wspomnienia i liczne, jakże 
pożyteczne doświadczenia,

W  różnych krajach w yniki warszawskiego spotkania młodzieży I stu­
dentów już teraz pozostawiają trwałe ślady w wielu dziedzinach życia. ,

Uczestnicy Festiwalu opuścili Warszawę pełni jak najlepszych 
wspomnień o polskiej gościnności, ożywieni sympatią dla miłującego 
pokój narodu polskiego i pełni w iary w możliwości pokojowego współ­
istnienia krajów o różnorodnych tradycjach i różnych systemach poli­
tycznych i społecznych.

Młodzież i studenci polscy, jako gospodarze Festiwalu, a bezpośred­
nio Wasze Zrzeszenie, ogromnie przyczynili się do zapewnienia jego 
sukcesu, dając poważny wkład w dzieło zachowania pokoju oraz jesz­
cze jeden dowód wielkiego zainteresowania sprawą międzynarodowej 
współpracy młodzieży świata.

Międzynarodowy Związek Studentów szczególnie docenia Wasz 
wkład w przygotowanie i wykonanie specjalnego programu studenc­
kiego, który umożliwił spotkanie studentów tych samych kierunków  
studiów i dyskusje nad licznymi problemami z różnych dziedzin nau­
ki i sztuki i który pozwolił im również uczestniczyć w kilku wesołych 
imprezach studenckich. Z radością podkreślamy pomyślne wyniki tego 
nowego pomysłu w programie Festiwalu.

Korzystając z okazji Międzynarodowy Związek Studentów pragnie 
raz jeszcze wyrazić swe gorące podziękowanie Waszemu Zrzeszeniu, 
młodzieży i studentom polskim, za serdeczną gościnność jaką okazy­
wali uczestnikom Feśtiwalu i za ofiarną pracę.

Życzymy Wam wielu sukcesów w Waszej przyszłej pracy dla dobra 
studentów, dobrobytu narodu polskiego i sprawy pokoju.

Szczerze Wam oddany 
Jiri Pelikan 

Przewodniczący MZS

Prem ier Danii, Hansem, przema­
w ia jąc  niedawno z okaz ji w izy ty  
sekretarza generalnego N A TO  L o r­
da Ismaya w  Kopenhadze, w ys tąp ił 
z , propozycją zw ołan ia kon ferencji 
m łodzieży wszystkich państw  —  sy- 
gnatariuszów P aktu  Atlantyckiego'. 
Zdaniem  prem iera , konferencja  ta ­
ka „um o ż liw iła by  m łodzieży naw ią ­
zanie osobistego kon taktu  z k ie row ­
n iczym i osobistościami NATO. Poza 
tym  byłaby to jedyna w  swoim  ro ­
dzaju okazja poznania się m łodzie­
ży wzajemnie, ja k  rów nież sposob­
ność dokonania w ym iany o p in ii i  
doświadczeń“ . P rem ier dodał, że ko­
szty tej im prezy pokryw a łyby za 
swoich uczestników rządy poszcze­
gólnych k ra jów .

Jak w idać, po litycy  atlantyccy 
wpadają na różne pom ysły, aby ra ­
tować —  ostatn io poważnie nadw y­
rężoną — koncepcję w o jskow o-po li­
tyczną NATO . O tym , że m łodzież 
duńska n ie  w ykazu je  entuzjazm u 
dla  tego rodzaju separatystycznych 
narad, świadczy fak t, że rozlegają 
się tam  coraz częściej głosy na rzecz 
naw iązywania kon taktów  z m łodzie­
żą ZSRR i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej.

Jedna z organizacji młodzieżo­
w ych —  Zjednoczenie M łodzieży 
D uńskie j —  w ystąp iła  przed k ilk o ­
ma dn iam i z wnioskiem  o zorgani­
zowanie w  przyszłym  ro ku  fes tiw a­
lu  skancynawsikiego, na k tó ry  za- 
proszonob.y delegacje m łodzieży n;e 
ty lk o  z państw  zachodnich lecz za 
wszystkich k ra jó w  świata.

*
Studenci afrykańscy, s tud iu jący 

na uniwersytecie w  New Delhi, 
zw róc ili się do prem iera N ebru  z 
protestem przeciwko wprowadzeniu 
na ekrany f ilm u  „T angan ika“ , w

*
W e F rank fu rc ie  nad M enem 

o tw arto  doroczne ta rg i książkowe, 
w  k tó rych  bierze udzia ł 1150 wys­
tawców niem ieckich i  zagranicznych 
—łącznie z 20 k ra jó w . Na wystaw ie 
reprezentowane są także w yd aw n i­
ctw a ZSRR, Czechosłowacji, Węgier, 
Polski i  .NRD. N ie bez kozery bę­
dzie, jeżeli dodamy w yjaśnien ie, że 
insp irow ana przez ko ła  bońskie po­
lity k a  z im nej w o jn y  wobec NRD 
znalazła odbicie rów nież na tangach, 
bowiem  organizatorzy ich zezw olili 
na w ystaw ian ie  ty tk o  w ydaw n ic tw  
naukowych i  technicznych NRD cał­
kow ic ie  wyłączając beletrystykę.

Cały kierm asz, na k tó ry m  zgro­
madzono 48.500 ty tu łó w , w  tym  
12.000 nowości, obejm uje lite ra tu rę  
piękną, w ydaw n ic tw a młodzieżowe, 
naukowe, re l ig i jn e , . ,  artystyczne i  
geograficzne, W ram ach uroczysto­
ści zw iązanych z targam i p isarzow i 
z NRF, Herm anow i Hesse, w rę czo -: 
no „nagrodę poko ju “ , ufundowaną 
przez w ydaw n ic tw a zacthodnio-nie- 
m iedkie.

*
W  dniach od 3 do * bm. w  L ip ­

sku odbyła się m iędzynarodowa 
sesja naukowa d.la spraw  Dalekiego 
Wschodu, W sesji w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le 11 k ra jó w . D yrek­
to r In s ty tu tu  W schodinio-Azjatyckie- 
go przy Un iwersytecie L ipsk im , 
pro f. dr. Erkes, oświadczył, że „do­
konano tu  pierwszego k ro k u  na 
drodze zastąpienia dotychczasowych 
rozproszonych badań prob lem atyk i 
dalekowschodniej rzeczową, m iędzy­
narodową współpracą ludzi bez 
względu na ich poglądy po lityczne". 
Naukowcy z obu części N iem iec po­
s tanow ili u tw orzyć wspólną kom isję  
sinologów, k tó ra  postaw iłaby sobie 
za zadanie opracowanie przede 
w szystk im  p ro je k tu  je dn o lite j tra n ­
s k ryp c ji z języka chińskiego na n ie ­
m ieck i oraz w ydaw anie ogólnonie- 
miecikiego czasopisma sinologów,

*
Podczas dem onstracji w  Vicenza 

(W iochy) przeciwko przybyciu  w o jsk  
am erykańskich z A u s tr ii po lic ja  a- 
resztowała m iejscowego sekretarza 
federacji w łosk ie j m łodzieży kom u­
nistycznej, A indriolo. Fakt ten w y ­
w o ła ł pro testy m łodzieży w  w ie lu  
zakładach pracy.

*
W łosko * am erykańskie tow arzy­

stw o film ow e, nakręcające we W ło­
szech f i lm  pt. „W o jna  i  pokój“  wed­
ług powieści Lw a Tołstoja, dla na­
grania scen batalistycznych zaanga­
żowało — za pośrednictwem  podsek­
retarza stanu dla  spraw w idow isk 
i— w łosk ie  jednostk i wojskowe,

k tó rym  narody A fry k i przedstaw io­
no ja k o  ludy „niższej rasy“  n ie  zdol­
ne do decycowania o swoim  losie. 
W w y n ik u  in te rw enc ji prem iera 
Nebru, zakazano w yśw ie tlan ia  tego 
film u .

2 P O  P R O S T U

Zaangażowani żołnierze o trzym y­
w a li specjalne wynagrodzenie, znacz­
nie  niższe, n iż przew iduje to obo­
w iązująca ta ry fa  związkowa.

A fera  ta wyszła na ja w  w  w yn i­
k u  protestu złożonego przez p ra­
cow n ików  film ow ych, k tó rzy  w 
zw iązku z zaangażowaniem żołn ie­
rzy  u tra c ili pracę^

tu ka ły  agencyjne daleko­
pisy. D zw on iły  nerwowo 

redakcyjne telefony. Dziennikarze 
gorączkowo obm yśla li koncepcje a r­
tyku łów , parząc sobie w arg i szybko 
dopijaną czarną kawą. Metrampaże 
przygotow yw ali na makietach m ie j­
sce na w ie lop ię trow e ty tu ły : „ZG R O ­
M A D Z E N IE  OGÓLNE NZ PO STA­
N O W IŁO  U M IE Ś C IĆ  W  P O R ZĄD ­
K U  O BRAD SPRAW Ę ALG ERU. 
D E LE G A C JA  F R A N C U S K A  OD­
W O ŁA N A  Z NOW EGO JORKU. 
RO ZBIEŻNO ŚCI W N A T O “ .

Ramo czyte ln icy oblegali k io sk i z 
gazetami. Pan Dupont k u p ił ja k  
zw yk le  „L T m fo rm a tio n " i przeczy­
ta ł w  korespondencji z Nowego Jo r­
ku, p ióra Geneviève Tabouis, nastę­
pującą ocenę obrad Zgromadzenia 
ONZ, poświęconych zagadnieniu A l-  
geru: „Posiedzenie było  rzeczywiście 
straszne, gdyż nie  chodziło o lo ja lną  
i  pogodną dyskusję, ale przede 
w szystkim  o przeprowadzenie ten­
dencyjnego procesu, wytoczonego 
przez koa lic ję  n iedojrza łych jeszcze 
ludów  w ie lk im  k ra jom , w  k tó rych  
cyw ilizac ja  i  obyczaje dem okratycz­
ne m ają w ie low iekow e tradyc ja “ . 
C zyte ln ik  „D ie  W e lt“  dow iedzia ł się 
natom iast ze swej gazety, że w y n i­
k i głosowania są potw ierdzeniem  
tez Oswalda Spenglera, zaw artych 
w  jego książce „Umterga.ng des A -  
bendllamdes“ . „U chw ała  Zgromadze­
n ia  ONZ w  spraw ie przedyskutowa­
n ia  sy tuac ji w e francuskie j A fryce  
północnej —  pisał „D ie  W e lt“  •— 
oznaczała p ierwszy w ie lk i po litycz­
n y  sukces b loku azjatycko -  a fry ­
kańskiego, k tó ry  u tw o rzy ł się na 
K on fe renc ji w  Bandungu. Powstała 
nowa lin ia  fro n tu  m iędzy narodam i, 
k tó ra  usuwa w  cień wszystkie inne 
b lok i: po jednej stronie stoją stare 
m ocarstwa kolonialne, po drug ie j, w  
pierwszym  rzędzie, młode narody 
ko lon ii. Ko lorow a rew oluc ja  św ia­
towa, k tó rą  przepowiedzia ł Oswald 
Spengler zna jdu je  się w  m arszu“ «

Jakko lw iek  n ie  ze w szystly in  
można się zgodzić w  ostatn ich 
dwóch zdaniach cytowanego komen­
tarza, trudno  n ie  uznać p raw dz i­
wości zdania pierwszego. W yn ik i 
głosowania nad sprawią A lger u w  
ONZ są bowiem  n iew ą tp liw ie  w id o ­
m ym  dowodem s iły  systemu stwo­
rzonego przez Bamdung. Na tej 
spraw ie w a rto  się zatrzymać nieco 
dłużej.

Cała prasa św iatowa zgodnie pod­
kreś la ła  znaczenie K on fe renc ji w  
Bandungu, chociaż jedn i uw ażali ją  
za z jaw isko  nad w yraz  pozytywne, 
drudzy — przeciwnie — za zasługu­
j ą ^  na najw iększe potępienie. Rze- 

I

ezywiście, trudn o  jes t z ko lo n ia ll-
stycznego punk tu  w idzenia apoteo- 
zować Konferencję, na k tó re j padły 
słowa: „G dzie by się ty lk o  i  k iedy­
ko lw ie k  w  jak ie jbądź postaci nie 
po jaw ił, ko lon ia lizm  jest ziem, k tó ­
re należy w yp len ić  z pow ierzchni 
z iem i“ . Ta nienaw iść do ko lon ia liz ­
m u —  wspólna, w  zasadzie, wszyst­
k im  uczestnikom  K onferencji, w y ­
n ika ła  z dwóch źródeł: z fak tu , że 
wszyscy uczestnicy K on fe renc ji na- 
m ię ta li ten okres w  dziejach w łas­
nego k ra ju , gdy by ł on ko lon ią  oraz 
z głębokiego przekonania, że is tn ie ­
nie  ko lon ia lizm u jest n ie  co  pogo­
dzenia z is tn ien iem  trw ałego poko­
ju  światowego. Prezydent Indonezji 
Sukarno, au tor poprzednio cytowa­
nych słó\^, pow iedzia ł m. in .: „N ie  
ma pilniejszego zadania ja k  zacho­
wanie pokoju. Bez pokoju n iew ie le  
znaczy nasza niepodległość. N ie  bę­
dzie m ia ła  w ie lk iego znaczenia od­
budowa i  rozbudowa naszych k ra ­
jów . Nasze rew oluc je  n ie  będą mo­
g ły  osiągnąć swych celów". Kon fe­
rencja  w  Bandungu uw idoczniła 
w ięc głęboki zw iązek m iędzy w a lką  
wyzwoleńczą narodów a w a lką  o 
pokój.

A le  w  toku  K on fe renc ji ko lon ia­
lizm  nie  b y ł k ry ty k o w a n y  ty lk o  w 
jego abstrakcyjne j, bezosobowej po­
staci. „N a ja k ie j podstaw ie może 
k to k o lw ie k  pogodzić się z ty m  — 
m ó w ił p rem ier Egiptu, Gamalabd 
el Nasser —  że k ra je  północnej A f ­
ry k i,  k tó re  przez w ie k i by ły  niepod­
leg łym i państwam i i  ośrodkami 
w ie lk ich  cyw ilizac ji, obecnie poniża 
się do szczebla k ra jó w  zależnych? 
Czy taka po lityka  prowadzi do po­
k o ju  i  współpracy międlzy państwa­
m i? “  Sprawa A fry k i,  północnej zna­
lazła także odzw ierciedlenie w  po­
stanowieniach K on fe renc ji: „Wobec 
tego, że sytuacja w  A fry c e  północ­
ne j jest nieuregulowana i  że naro­
dom  A fry k i północnej odm aw ia «ię 
uporczyw ie przysługującego im  p ra ­
w a do samostanowienia, K onferen­
c ja  k ra jó w  A z ji i  A f ry k i oświadcza, 
że popiera p ra w o  narodów  A lgeru , 
M aroka i Tun isu  do samostano­
w ien ia  i  niezawisłości oraz wzyw a 
rząd francuski, aby niezw łocznie u - 
regu low a ł ten  prob lem  w  drodze 
poko jow e j".

O tym , że uchw a ły  K on fe ren c ji w  
Bandungu n ie  zaw iera ły  pustych 
słów  i  gołosłownych s form ułow ań 
świadczą na jlep ie j w łaśnie w y n ik i 
głosowania nad sprawą A lgeru . 
W szystkie k ra je  Bancungu, z  w y -

«

Jątkiem  T u rc ji, k tó ra  głosowała 
przeciw  postaw ieniu spraw y A lgeru 
i A b isyn ii, k tó ra  wstrzym ała się od 
głosu, poparły  sprawę A lgeru . Oka­
zało się, że „N ieuve  Rotterdamse 
C ourant" bardzo prze liczyła  się w  
swych rachubach, pisząc o K on fe ­
re n c ji w  Bandungu w  następujący 
sposób: „Z rte d w ie  można przypuś­
cić, aby K onferencja  z ta k  w ielom a 
uczestnikam i i  trw a jąca  tak  k ró tko  
mogła dać jak ieś  pozytyw ne rezu l­
ta ty ".

Możem y stw ierdzić, że w y n ik i 
głosowania nad sprawą A lgeru  są 
zwycięstwem  idei Bandungu, idei, 
k tó ra  znalazła wyraz w  następują­
cych słowach delegata L ib ii :  „N ie  
w ierzę, aby można by ło  w  ogóle o - 
siągnąć pokój na świecie tak  długo, 
ja k  długo ja k iś  k ra j używa swej 
potęgi po to, aby narzucić swą wo­
lę innem u k ra jo w i i  zmusić go do 
pracy d la  swych w łasnych celów i 
egoistycznych in teresów". Słowa te, 
rzecz znamienna, wypowiedziane zo­
sta ły w  kontekście referow ania za­
gadnień francuskie j A fry k i północ­
nej.

Poruszyliśm y tu  jeden aspekt gło­
sowania nad sprawą A lge ru  i jego 
w yn ików . A le  sprawa na tym  się 
nie kończy, konsekwencje głosowa­
nia  są bowiem  znacznie bardzie j 
doniosłe. Zw ycięstw o Bandungu 
tw orzy  bowiem  pewien preceoens w  
ustosunkowaniu się Zgromadzenia 
do kw e s tii narodowej. Jest ono pot­
w ierdzeniem  zaw artych w  K arc ie  
NZ, a w  praktyce nie  uznawanych 
przez m ocarstwa ko lon ia lne słów, 
stw ierdzających praw o narodów  do 
samostanowienia. P rzy czym trzeba 
Ju odrzucić w szelk ie in te rpre tac je , 
k tó re  w  oparciu o form alistyczne ro ­
zum ienie prawa międzynarodowego 
tw ierdzą, że wyn ilk głosowania jest 
pogwałceniem tego a rty k u łu  K a rty , 
k t ó r y  m ó w i  o  n ie in g e r e n c j i  O N Z  w  

spraw y wewnętrzne państw. T ak 
rozumować można ty lko  przyjm ując, 
że ALgerczyk jest Francuzem. N ie 
ma w  tym  a rtyku le  możliwości 
szczegółowego udowodnienia, że w  
A lgerze ksz ta łtu je  się naród. W arto 
jednak zw rócić uwagę na to, że ga­
zety, k tó re  obecnie potępiają pog­
wałcenie K a rty  NZ, niedawno w 
ten sposób oceniały w a lkę  narodów 
A fry k i północnej: „M au row ie  n ie  są 
Francuzam i an i z pu nk tu  w idzenia 
historycznego, an i językowego, ani 
obyczajowego. O to dlaczego korzy­
stają on i ze słabości F ranc ji, by się 
w yzw olić . Jest to rew o luc ja  o cha­

rakterze podobnym do te j, k tó ra  
stworzyła nasz naród w roku 1776. 
„C y ta t“  ten pochodzi z now ojorskie j 
„D a ily  M ir ro r “ .

By w  catei pełni wyjaśnić zna­
czenie głosowania w arto  poslużvć 
się pewną analogią. Otóż — ja k  
w iadomo — Konferencja Genews­
ka z 1954 roku faktycznie uznaia 
legalny charakter w a lk i narodowo­
wyzwoleńczej w Indochińach, m im o 
że przybrała ona postać w o jny, co 
można rozciągnąć na inne kra je , 
„U k ła d y  genewskie uzn.aiy, że w o j-1 
na wyzwoleńcza, przez k tó rą  naro­
dy te (chodzi o narody uciskane — 
A. S.) rea lizu ją .sw e prawo do samo­
stanowienia, jako  wo jna spraw ied- 
Iiw a , jest — w  kategoriach praw a 
—  w o jną legalną Uznając m iędzy­
narodowy charakter w o jn y  na ro ­
dowo-wyzwoleńczej uznały one rów ­
nocześnie, że spraw y te nie mogą 
być traktow ane jako  procesy w e w - 
nętrzno-prawne m e trop o lii czy in u  
perium , że m ocarstwa ko lon ia lne 
nie m ają w o lne j rę k i w  tłum ien iu  
i zwalczaniu ruchów narodowo-wyz­
woleńczych“ . (M anfred Lachs: U -  
k ła dy  Indochińskie . W -wa 1953 
PW N str. 237—238). T ak ja k  u k ła ­
dy genewskie uznały m iędzynaro- 
dow y cha rakter w o jn y  narodowo­
wyzwoleńczej, tak  i  głosowanie nad 
sprawą A lg e ru  uznało m iędzynaro­
dow y cha rakter zagadnienia ko lo ­
nialnego w  ogóle. Taka jest druga 
poważna konsekwencja głosowania 
nad sprawą A lgeru .

W arto  wreszcie poświęcić chw ilę  
uw ag i rozbieżnościom w  NATO , 
k tó re  zarysowały się w  w y n ik u  o- 
m awianego tu  głosowania. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że u pod­
nóża ich  leżą znowu sprzeczności 
m iędzy ko lon iza toram i a ko lon izo­
w anym i. M ianow icie , na decyzji 
G rec ji n iew ą tp liw ie  zaważyło sta­
nowisko wielkich mocarstw ko lo ­
n ia lnych  w  spraw ie Cypru. N ie m a  
tu  m ożliwości w dawania się w 
szczegóły sprawy, w ystarczy s tw ie r­
dzenie, że bankructw o poświęconej 
C yp row i kon fe ren c ji w  Londynie , 
późniejsze ekscesy antygreckie w 
T u rc ji i  n ie  postawienie spraw y 
Cypru na fo ru m  Zgromadzenia 
Ogólnego, spowodowały w  G rec ji 
ak tyw izac ję  op in ii publiczne j, w  o- 
b liczu  k tó re j rząd nie  m ógł pozwo­
lić  sobie na poparcie ko lon ia lizm u.

T ak przedstaw iają się w  zarysie 
konsekwencje jednego głosowania. 
Można je  wyrazić kró tko , w  dwóch 
słowach: Bandung działa.

EUGENIUSZ GUZ
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wyższe uczelnie obiegła nie­
dawno —  raczej pocztą pantoflową 
—nieoczekiwana wiadomość: „Chrze­
ścijańsko - dem okratyczny Z w ią ­
zek S tudentów“ , będący na un iw e r­
sytetach ekspozyturą p a rtii Ade- 
nauera, dokonał klasycznego „salto 
m orta le ", jeże li chodzi o stosunek 
do zachwaszczających życie studenc­
k ie  korporacji. Dotychczas bowiem 
na jbardzie j w p ływ ow e polityczne 
organizacje studenckie — niezależnie 
od różnic program owych —  zajmo­
w a ły  zgodnie zdecydowanie nega­
tyw ną  postawę wobec korporacji, 
tra k tu ją c  je  jako szkodliwą narośl, 
k tó rą  należy chociażby izolować 
skoro n ie  można je j usunąć. W praw ­
dzie powojenny spór o stosunek do 
ko rp o ra c ji ma w  Niemczech za­
chodnich już  w ie lo le tn ią  historię, 
jednakże przytłaczająca większość 
zarówno studentów, ja k  i  profeso­
rów , patrzyła na nie  od początku 
niechętnym  okiem. W arto tu  przy­
pomnieć chociażby konferencję rek­
torów  31 un iw ersyte tów  zachodnio- 
n iem ieckich z sierpn ia 1951 roku, na 
k tó re j przyjęto uchwałę zakazującą 
m. im. pojedynkowania się i  urzą­
dzania publicznych hulanek.

„D z is ia j jednakże —  stw ierdza w  
obszernym a rtyku le  o un iw ers ty te - 
tach zachodnio-niemieckich WESER 
K U R IE R  —  powyższe uchw a ły są 
częstokroć łamane“ , czego namacal­
nym  przykładem  jest w łaśnie decyzja 
studenckiej organizacji CDU. Jak 
podaje organ socjaldem okratów 
VORW AERTS, niedawno doszło do 
dyskretnego spotkania k ie row n ic tw a 
studenckiej, chadecji z przedstaw i­

c ie lam i „K on w e n tu  N iem ieckich 
K o rp o ra c ji" . Na posiedzeniu tym  
zaw arto „m ilczącą um owę" o n ie  
przeszkadzaniu sobie wzajemnie, a 
według bardziej precyzyjnego w yra ­
żenia cytowanego organu SPD, za­
w a rto  po prostu „p a k t pojednania".

Zaraz po tym  wydarzeniu, ko ła  
studenckie CDU zaczęły „wśród obu­
rzonych tą decyzją pozostałych o r­
gan izacji" ko lp o rto w a ć , tezę, że „dys­
krym inow an ie  korporac ji n ie  ma 
ju ż  dzisia j ra c ji bytu. CDU prze­
konała się — czytam y — że korpo­
rac je  to  zw iązki apolityczne, k tó re  
s taw ia ją  sobie zgoła inne cele, an i­
żeli organizacje polityczne na wyż­
szych uczelniach i  dlatego nie  może­
m y ich nadtal k ry tykow ać". Inna 
o fic ja łna  argum entacja brzm i, że 
k ry tyka  korporacji „n ie  da się po­
godzić z konstytucją".

W  rzeczywistości jednak przyczyn 
owego „po jednania" należy szukać 
w  zim nej, wyrachowanej ka lku la c ji 
po litycznej CDU, a nie w  trosce o, 
w ą tp liw e  zresztą, poszanowanie kon­
s ty tu c ji. CDU doszła m ianow icie do 
wniosku, że k ry ty k u ją c  korporantów  
trac i w  ten sposób poważne zaple­
cze w yborców  p iln ie  przez nią 
poszukiwane w  walce m iędzypar­
ty jn e j o w p ły w y  na wyższych 
uczelniach. Jest to zaplecze nie 
do pogardzenia, bow iem  obecnie 
w  Niemczech zachodnich działa 
800 różnych zw iązków  korporanc- 
k ich , zrzeszających 30 tysięcy człon­
ków  na ogólną liczbę ponad 130 ty ­
sięcy studentów. Poza tym  wiadomo, 
że działalności korporantów  skwap­
liw ie  patronu ją by li przedwojenni 
korporanci — obecnie wysoko po­
staw ione osobistości w  życiu po li­
tycznym  i gospodarczym. „C i starzy 
panowie — ja k  ich określa VO R- 
W AERTS — zajm ujący często w m i- 

I

się korporantom
nfeterstwach lu b  przemyśle kluczo­
we stanowiska — nie szczędzą k o r­
porantom  poważnej pomocy ma­
te r ia ln e j“ . Osobistości te n ie  m niej 
p iln ie  czuwają nad tym , aby ich  
podopieczni zagarn ia li już  jaiko ab­
solwenci w p ływ ow e stanowiska i 
synekury. Oczywiście chadecja n ie  
chce aby odbyw ało się to za je j 
plecami, aby m ur k ry ty k i korporac­
j i  odcina ł ją  od tych cennych kon ­
tak tów  z ustosunkowanym i p o lity ­
kam i i  przemysłowcami. Wreszcie 
na zmianę decyzji CDU w p łyną ł 
rów nież nacisk elementu korporan­
ckiego, zagnieżdżonego w ew nątrz 
„Chrześcijańsko -  demokratycznego 
Zw iązku Studentów".

Kom entując wiadomość o porozu­
m ien iu  z konwentem  korporacji, 
prasa stw ierdza, że fa k t iż organi­
zacje studenckie nie są ju ż  nadal jed­
nom yślne w  sw ym  stosunku wobec 
korporac ji, „w p łyn ie  na zatrucie a- 
tm osfery politycznej na wyższych 
uczelniach". Oczywiście, niebezpie­
czeństwa ruchu korporanckiego nie 
należy m ierzyć ilością pojedynków 
i burd studenckich. Zwyczaje te 
zresztą coraz bardziej zam ierają i 
nie one określa ją dziś to, co typowe 
dla  ruchu korporanckiego. Niepokój 
budzi raczej fak t, że skupiony właś­
nie w  korporacjach — na jbardzie j 
reakcyjny i tępy zarazem element
— k tó ry  dotychczas trzym a ł się bar­
dziej na uboczu, z powodu chłodnej 
atm osfery otoczenia, obecnie uzyska 
poprzez CDU możność włączenia się 
do w a lk i po litycznej sensu s tric to  
oraz do życia organizacyjnego uczel­
ni. Na moment ten zwraca uwagę 
VORW AERTS: „K orporac je  są bar­
dzo zadowolone z powodu te j de­
cyz ji i oczekują, że drogą okólną — 
poprzez ugrupowania polityczne CDU
—  zwiększą swe w p ływ y  na u n i-

wersytecie. Należy oczekiwać, i *  
wystąp ien ia  korporantów  pod p ła ­
szczykiem CDU —  nastaw ionych w  
przeważającej m ierze nac jona lis ty ­
cznie — spowodują na wyższych u -  
czelniach daleko idącą zmianę o- 
r ie n ta c ji w  k ie ru n ku  p ra w icy ".

B iu le tyn  prasowy SPD, donosząc;
że od dwóch la t zaznacza się s iln y  
wzrost korporacji studenckich, in fo r­
m uje, iż korporanci „m a ją  zdeklaro­
wanie ciemną przeszłość", a ich sto­
sunek do dem okracji pa rlam en ta r­
nej „ je s t jeszcze n ie jasny“ . W praw ­
dzie am erykański tygodn ik NEW S­
W EEK us iłu je  Zbagatelizować w p ły ­
w y  ruchu korporanckiego, jednakże 
podane przez tygodnik przyk łady me 
potw ierdzają, lecz przeczą tej tezie. 
Na uniwersytecie w M onachium  na 
przykład, na ogólną liczbę 11 ty ­
sięcy studentów, do ko rp o ra c ji na le­
ży, według tygodnika, „za ledw ie“  3 
tysiące studentów. M y byśmy raczej 
napisali „aż“  3 tysiące studentów. 
K onk luz ja  a rtyku łu  NEW SW EEK 
jest jednak m nie j optym istyczna: „Z  
demokratycznego punktu  w idzenia 
obraz przedstawia się niezupełnie ró­
żowo. B v ły  ostatn io doniesienia o od­
radzaniu się zwyczaju po jedynków 
na uniwersytecie w Muenster. S tu­
denci b iorą czynny udział w dzia­
ła lności neoh itle row skie j organ izacji 
S tah lhe lm “ .

O rosnących w pływ ach korporac ji 
świadczy między innym i fakt, że w  
samorządach studenckich („A S T A " 
—- odpow iednik naszej b. B ra tn ie j 
Pomocy) korporacje odgryw ają już  
poważną rolę. M im o iż zrzeszają one 
20% ogółu studentów, dysponują 
50% m iejsc w  zarządach samorządu 
studenckiego. Dzieje się tak m. in. 
„z  powodu obojętności lub braku 
aktywności ze strony większości“ »



„zapomnianych“ sprzecznościach

lU B B I

W M aroko i Algerze popłynęła Ursw. Przeciw manifestantom rzucom 
wzmocnione oddziały piechoty wojsk ..ancernych i lo tn ictw a 
problem tych k ra jów  wyszedł już poza ram y „wewnętrznych -praw

F ranc ji“ .

Hu  Y Ł  okres, k iedy na szpal­
tach naszych " gazet ciągle 
pisano o „sprzecznościach 

im peria lis tycznych“ . Co drug i, trzeci 
a r ty k u ł o tematyce m iędzynarodowej 
pokazywał sprzeczności polityczne ■ 
anglo-a mery kańskie na Dalekim  
Wschodzie, antagonizmy handlowe 
E iem iecko-bryty jskie  w  Ameryce Ła ­
cińsk ie j itd . Podobnie słuchaczy pra- 
sówek i referatów  obficie karm iono 
najrozm aitszym i kom entarzam i o 
„pogłębiających się sprzecznościach“ 
i  „wzm agających się antagonizmach“ . 
W  rezultacie przeciętny powiedzmy... 
ZM P-ow iec spodziewał się, że lada 
dzień cały ten zgniły św iat kap ita ­
listyczny, podminowany wewnętrz­
nie, terach...! i  z w ie lk im  hukiem  za­
w a li się.

Przesadzam? Owszem, ale ty lko  
trochę. Dobrze pamiętam czasy „za­
m ów ienia społecznego“  na sprzecz­
ności.

—  „Dlaczego towarzyszu nie napi­
saliście jakiegoś mocnego felietonu o 
sprzecznościach a.nglo - am erykań­
skich?“

_ „...w te j c h w ili trudno o coś
konkretnego zahaczyć, dlatego m y­
ślałem...“

—  „Może chcecie przez to po­
wiedzieć, że harmonia panuje w 
świecie kapitalistycznym , co?“

A  dziś? Sezon wymaga „ducha 
Genewy“ . O „sprzecznościach“  jakoś 
zapomniano. Może jest ich m niej 
an iże li przedtem? Skądże, nawet 
w ięcej. Weźmy na przykład wypad­
k i w  A fryce północnej. Na pierwszy 
rzu t oka mogłoby się wydawać, że 
sprawa jest jasna. Po jednej stronie: 
narody M aroka, A lgeru i Tunisu, 
których słuszne aspiracje cieszą się, 
poparciem obozu pokoju, kra jów  
A fry k i i A z ji i całej postępowej ludz­
kości. Po d rug ie j: im peria lizm  fran­
cuski popierany w  pełni prze* Anglię, 
USA, Holandię i inne mocarstwa 
kolonialne. A  w rzeczywistości? Nie 
trzeba . szukać daleko, aby zauważyć 
że stanowisko USA jest przynajm nie j 
dwuznaczne. Już przy glosowaniu w

ONZ nad sprawą A lgeru  doszło do 
prawdziwe j niespodzianki: Stany 
Zjednoczone glosowały razem z 
Francją, natomiast takie  m arionetki 
Waszyngtonu ja k  Costa-Rica, F il i­
piny, lub Gwatemala glosowały prze­
c iw ! T y lko  na iw ny obserwator mógł­
by przypuszczać, że USA były za­
skoczone tym  głosowaniem i że ten 
nągły zryw  samodzielności „repub lik  
bananowych“  — ja k  się w yraz ił pe­
wien burżuazyjny dziennikarz fra n ­
cuski — nie by ł uzgodniony. Jeżeli 
do tego ■ dodamy, że broń partyzan­
tów  marokańskich, ja k  to k ilk a k ro t­
nie podała prasa francuska, pochodzi 
z M aroka hiszpańskiego (a nie jest 
chyba tajemnicą, że broń hiszpańska 
nosi m arkę „made in USA“ ) staje 
się jasne ja k  to Am erykanie „po­
m agają“  F rancji. W ujek Sam raz 
jeszcze um ieję tn ie podstawia nogę 
M ariannie. Ma ochotę zająć miejsce 
F rancji w A fryce północnej, tak, jak  
to czyni w  W ietnamie Południo­
wym.

D rugi p rzykład: stosunki anglo- 
amerykańskie. Ostatnio odbyła się 
w Istambule roczna sesja M iędzyna­
rodowego Banku dla Odbudowy -i 
Rozwoju. Na ogól zebrania te nie 
są zbyt pasjonujące, tym  razem jed­
nak zaszło coś nieoczekiwanego. De­
legat W ie lk ie j B ry tan ii, k tó rym  był 
sam pan B u tle r — Chancellor of the 
Exchequer, druga osoba w rządzie 
po premierze Edenie, ostro zaatako­
w ał po litykę handlową Stanów Z jed­
noczonych, k tóre nie dość, że nie 
pozwalają A ng lii handjować ze 
Wschodem, ale same u A ng lików  
nie chcą kupować! B u tle r dodał, że 
jeżeli nie dojdzie do zmiany w  tej 
dziedzinie, Anglia zmuszona będzie 
przystąpić do „bolesnej re w iz ji“  (ago­
nising reappraisal) swojej po lityk i. 
Typowe dla angielskiej iro n ii — i 
widocznie dla zmieniającego się 
układu sił — jest to, że m in ister 
b ry ty jsk i używał tego.samego zwrotu 
(agonising reappraisal) k tó rym  
Dulles straszył Anglię i Francję 
kiedy stała sprawa EVO i później 
układów paryskich. W tedy to pan 
Dulles groził, że o ile  parlamenty 
tyćh państw nie zaakceptują rem iłi- 
taryzacji Niemiec zach., Am eryka 
będzie zmuszona do „bolesnej re­

ESTEM absolwentką w y ­
dzia łu f ilo lo g ii (rusycysty- 
ika) i  po pięciu latach stu- 

J.,'$ d iów  (3 pierwsze we W rocław iu, 2 
Warszawie) opuściłam uczelnię z 

1  t poczuciem dużego niedosytu, ze 
świadomością, że zawsze i . wszędzie 
chwalone „studenckie la ta " nie dały 
m i tego co chyba mctgly i pow inny 
by iy  dać. W  życiu akademickim 
była luka, k tó rą  obecnie dość boleś- 

:| nie odczuwam.
Chodzi m i m ianowicie o to  co w  

m oim  pojęciu było i  jest warunkiem  
pewnej „pełności“  uniwersyteckiego 
życia — o studencki kolektyw .

Dziwne bowiem rzeczy nazywano 
tym  p ięknym  im ieniem  za moich 
„m łodych la t“ .

K iedy rozpoczynałam studia byłam  
bardzo świeżo upieczoną „zwolen­
niczką materialistycznego poglądu na 

1 św iat!1 i z k im  się ty lko  dało, chciał 
ktoś, czy nie chciał, prowadziłam  nie­
zm iernie długie i gwałtowne dys­
kusje, w  k tó rych  zdecydowanie i^

i twardo trzym ałam  się „m arksistów-* 
skiego punktu widzenia“ . Nie trzeba

i't chyba dodawać, że pojęcie o m ark­
sizmie m iałam  bardzo a bardzo zie­

li lane, ale nadrabia łam  to ja k  się 
[ dało niefałszowamą dobrą wolą. U n i­

wersytet ^wyobrażałam sobie jako 
jedną Wielką batalię ¡ni m nie j n i 
więcej ty lko  o zdobycie świata, jako 
miejsce, gdzie się człowiek napyskuje

ii do syta na filozoficzno-ogólnoludzkie 
tematy. Kolektyw studencki był w 
moim  pojęciu grupą ludzi, którym

|  '*się usta nie zamykają, ty le  m ają do 
powiedzenia we wszystkich sprawach 
nieba i ziemi.

Konfrontowanie tzw. „marzeń“ z 
rzeczywistością jest na ogół czynnoś­
cią nieprzyjemną i patetyczną. Tym 
razem jednak nie da się go uniknąć.

Jak się rzekło, zaczęłam studiować 
we Wrocławiu.

Że my, studenci, m usim y stworzyć 
„zgrany ko lek tyw “ , o tym  powie­
dziano nam zaraz na pierwszym  ze­
braniu i to bardzo stanowczo. Do 
roboty zabrało się tu ta j przede 
wszystkim  ZM P i to tak  raźno, że 
do dziś nie mogę się otrząsnąć z róż­
nych wrażeń tego okresu. Nie mam 
zbyt dobrej pamięci szczegółów i 
być może pomylę kolejność ■ w 
każdym bądź razie w ciągu trzech 
la t w zmontowaniu ko lektyw u m ia ły 
radyka ln ie  pomóc: chór, siatkówka, 
w ieczorki taneczne, wycieczki za 
miasto i wspólna nauka (czyt. 
wspólne kucie do egzaminów).

Żeby uniknąć nieporozumień: ja 
tych wszystkich „prostych ale zdro­
wych“  sposobów zbliżenia ludzi 
(zwłaszcza na początku kiedy się 
jeszcze nie znają) nie neguję, nie 
zwalczam i nie wyśmiewam. Dosko­
nale rozumiem, że w ten sposób 
można i należy zaczynać, byle ty lko  
na tym  nie kończyć.

Dzięki wyżej wym ienionym  me­
todom okres „k o le k tyw iza c ji“  w ry ł

I mi się w pamięć jako okres nie­
ustannych kon flik tów  z kolegami, 

“  „dojrzalszym i politycznie“ . Przede 
wszystkim  chór. Chór unieszczęśliwial 
mnie przez dobre dwa lata. A n i brak 
głosu, ani słuchu nie były argumen­
tem dla zażartych łowców dusz m ło­
dzieży, ja k im i by li w  swoim  m nie­

maniu wszyscy bez w y ją tk u  ak ty ­
w iści naszej grupy.. Postanowiono 
rozśpiewać m nie za wszelką cenę i 
święcie Wierzono, że dzięki regular­
nemu uczęszczaniu na próby pózbędę 
się wszystkich in te ligenckich obcią­
żeń jak ie  ty lko  m i. przypisywano. 
K iedy ten szatańsko sprytny sposób 
zawiódł, udzielono m i kolejnego u- 
pomniania i  moje biedne „obciąże­
n ie “ zaczęto zwalczać zlecając m i od 
czasu do czasu różne prace społecz­
ne w  rodzaju wycinania z kartonu 
lite r, z k tó rych  następnie cały roz­
śpiewany a k ty w ! układał * różne bu­
dujące hasła. L in ia  „w a lk i klasow ej“ 
przebiegała w, grupie między tym i 
co hasła w yc ina li w y trw a le  i chętnie 
a tym i, którzy uważali te metody 
oddziaływania ha ludzką świadomość 
za bardziej godne przedszkola niż 
uniwersytetu... Wszelkie próby skie­
rowania uwagi organizacji _ choćby 
na problem drobnomieszczaństwa w 
je j nieraz najbardziej „uśw iado­
m ionych“  szeregach, budziły ty lk o  
słabo maskowaną frazesami niechęć 
zarządu wydziałowego, i Ubożuchna w 
treści była również gazetka un iw e r­
sytecka zamująca się gorąco sprawą 
przodowników nauk i i bumelantów, 
ale ignorująca niem al zupełnie spra­
w y daleko bardziej poważne.

Czy n ie-by ło  ,u nas dyskusji? Ależ 
były. W chodziły nawet w plany pra­
cy wszystkich naszych zarządów. Ro­
b iło  się to tak: po sprawdzeniu o- 
becności wstawał jeden i wygłaszał 
kom unał w s ty lu : książka radziecka 
uczy i wychowuje. Następni dysku­
tanci powtarza li m nie j''. więcej to 
samo „sw oim i słowam i“ , oczywiście 
w  miarę s ił '■ nawiązując do akcji 
omawianej powieści. Nic i n igdy 
nie wskazywało na to, że dyskusję 
tę prowadzili filo lodzy, ludzie ponie­
kąd z urzędu .zobowiązani do głęb­
szej i  poważniejszej analizy. Poza 
tym  były te dyskusje niesamowicie 
wazelin iarskie i z niczyich ust nie 
padły nigdy słowa: lak iern ic tw o, czy 
schematyzm. Wszystko tam ty lko  
„uczyło i w ychowyw ało“ , choć „p ry ­
w atn ie“  właśnie odwrotne sądy byiy 
na porządku dziennym. „Pub liczn ie“ 
— wszelkie próby ściągnięcia po­
wieści z ko tu rnów  by iy  raz na zaw­
sze określone jako inteligenckie, ąri- 
typro le tariackie  kręcenie nosem.

Może tu paść py ta n ie :' jeśli mło­
dzież nie chciała dyskutować szcze­
rze to cóż temu. winna organizacja? 
A le to skąd inąd bystre spostrzeżenie 
traci na wartości przez prosty fakt, 
że studenci (a przynajm n ie j w ie lu  
z nich) chcieli dyskutować (przynaj­
m niej na początku). Było też trochę 
tych dyskusji „p ryw a tn ie “ , ale o r­
ganizacja zrobiła wszystko, co w je j 
mocy by nie dać się im  rozwinąć, by 
zepchnąć je na margines życia stu­
denckiego, czyniąc z nich półlegalną 
domenę k ilk u  „zatwardzia łych in te­
ligen tów “ . Nie zrobiono nic, by w łaś­
nie na te j „niebezpiecznej“  płasz­
czyźnie szukać z ludźm i porozumie­
nia, by przy , je j pomocy sprawować 
„rząd dusz“ . Rzecz jasna, że wylazło­
by wówczas na wierzch bardzo wiele 
sprzeczności, ale możność kon fron­
tac ji przekonań i szczerej wym iany 
zdań stworzyłaby atmosferę bardziej 
sprzyjającą pogłębianiu wiedzy, niż 
obficie porózlepiańe na ścianach 
hasła własnej roboty (ale odgórnego 
pomysłu), atmosferę, w  k tóre j 
zamiast tan iutk iego cynizm u i  in te­

lektualnego (tego „zw yk łćgo “  zreśztą 
też) karierow iczostw a powstaw ałyby 
może p r z e k o n a n i a .  I móże nie 
zdarzyłby się wówczas fak t, że je­
den z w ie lk ich  działaczy wydziało­
wych, ak tyw is ta  i m ateria lista całą 
gębą (dosłownie) zgodził się (na proś- . 
bę rodziców narzeczonej) wziąć ślub
kościelny, byleby... gdzieś na pro­
w in c ji i po cichu.
Życie studenta od in te lektua lizow a- 

no do granic ostatecznych. Odm tele- 
ktua lizowano nasze .współżycie jako  
ko lektyw u, sprowadzając je na 
płaszczyznę niem al wyłącznie to- 
warzysko-zebranioW ą, o d in te lek tu a li- 
zowano nasze zainteresowania spo­
łeczne (pod ręką były doskonale dzia­
łające schematy) od in te lektua lizow a- 
no (bo przy dobre j w o li i to można) 
wszystkie problemy światopoglądo­
we. Zdaję sobie sprawę, że s tw ie r­
dzenie tego rodzaju brzmi ja k  para­
doks, ale... ja k  inaczej nazwać b ra k  
dyskusji tam, gdzie by li ludzie u- 
ważający się za m arksistów i ludzie 
uważający się za ka to lików  — ram ię 
przy rannem u „w yrab ia jący się spo­
łecznie“  śpiewaniem w chórze?

Nie mam pretensji, że n iektóre 
aktyWifetki ZM P były wierzące i  
p raktyku jące. Szanuję .cudze prze­
konania — byle były n im i naprawdę. 
A le  nie wyobrażam  sobie an i 
m arks is ty  an i ka to lika , k tó rych  
bagaż in te lek tua lny pozostaje na un i­
wersytecie tak i sam ja k  w pierwszej 
g im nazjalnej. A w dodatku na taką 
sytuację organizacja zetempowska 
reaguje;.. • stwierdzeniem, że grupa 
filo lo g ii rosy jsk ie j jest najbardziej 
„bo jow a", bo je j chór i recytacje 
obsługują m u ltum  przeróżnych aka­
dem ii, bo urządza ona zbiorowe pójś­
cia do kina ltp.

Jak odbija ło się to wszystko na 
studenckim  kolektyw ie? A tak, ze 
wprawdzie siedzieliśmy obok siebie 
w kin ie, ale jednocześnie byliśm y so­
bie bardzo dalecy, i  guzik pomaga­
ło, że uczyliśmy się w kółkach i  
kółeczkach, że zdawaliśmy egzaminy 
i m ie liśm y, w indeksach im ponującą 
ilość piątek, że byliśm y niesłychanie 
p iln i i odrabialiśmy, wspólnie wszy­
stko, co „b.ylo zadane”  (ale bądźcie 
spokojn i: ani l in i jk i,  więcej). .K iedy 
teraz zadaję sofc^? pytanie, czy przy 
tym  wszystkim  «znaliśmy się — mu­
szę odpowiedzieć: me — w łaściw ie 
— nie.

Można się było  u nas o tym  czy 
owym  koledze dowiedzieć wszyst­
kiego: co robi poza wykładam i, z 
k im  flir tu je ,, czy Sam ceruje sobie 
skarpetki i nawet jak jest „no to­
w any“  w organizacji; jednego się 
ty lko  człowiek me mógł za skarby 
dopytać:' jak facet m yśli i czy w 
ogóle m yśli. Tej najważniejszej we­
dług mego skromnego m niemania 
rzeczy me wiedzieliśmy o sobie, i d la ­
tego rozlecieliśmy się niesamowicie 
łatwo. Skończył się p ierwszy stopień 
studiów (kurs magisterski w W ar­
szawie wyglądał już odrobinę lepiej) 
i okazało się, że mc nas, o zgrozo, 
w laściw ić razem, jako grupy, nie 
wiąże. W prawdzie „p rzy jaźn iliśm y 

, się“  ze sobą, grup i grupeczek za­
praszających się nawzajem na im ie­
niny było aż nadto, m ów iliśm y o 
sobie ha' ogół życzliw ie, ale to wszy-

(Dokończenie na str. 7)

w iz ji“  swojej p o lityk i wobec F rancji 
i A ng lii.

Jako ostatni przykład chciałbym  
przypomnieć a rty k u ł „D a ily  Tele­
graph“  (opublikowany w naszej pra­
sie) pod ty tu łem  „Co się dzieje z 
N ATO “ , w k tó rym  konserwatywny 
dziennik ubolewa nad „licznym i 
k łó tn iam i “  w  bloku atlantyckim .

Jak widać sprzeczności, ja k  byiy, 
tak  są, a nawet — ażeby użyć u lu ­
bionego dawnie j zw rotu — pogłębia­
ją  się. Dlaczego więc publicystyka 
nasza praw ie całkow icie pom ija tę 
problematykę? Czy to w  im ię „ducha 
Genewy“ ?

Ciekawe jest śledzenie, ja k  propa­
ganda zachodnia, k tóra niestety, w 
w ie lu  wypadkach nie zrezygnowała 
z „z im nej w ó jn y “ , zwalcza „ducha 
Genewy'.

Zdając sobie sprawę, że nie. moż­
na otwarcie, fron ta ln ie  atakować 
w yn ików  Genewy, stara się ona 
przedstawiać je jako niebezpieczne 
dla  jedności Zachodu. Sugeruje, że 
Genewa służy ZSRR, jako in s tru ­
ment do rozbicia sojuszu atlantyc­
kiego. BBC (Home Service) ostatnio 
dał k ilk a  kom entarzy na , ten temat. 
Jeden z nich przypominający nie­
powodzenia londyńskie j konferencji 
w  spraw ie Cypru, k łó tn ie  między 
Grecją i Turc ją , trudności F rancji 
w  A fryce  północnej, dodaje, że 
wszystkie te sytuacje zrodziły się 
po Genewie i mogą być korzystne 
ty lko  dla Rosjan.

I da le j: „Czy to z powodu Gene­
wy, czy też nie, jest jednak rzeczą 
znamienną, ja k  szerokie są rysy, 
które po jaw iły  się w sojuszu zachod­

n im “ .

Jak widać, au tor nie m ów i 
wprost, że Genewa zrodziła ruch

MARIA TATARCZUCH 
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narodowo-wyzwoleńczy w  M aroku, 
lub  angielskie kłopoty na Cyprze 
— byłoby to zbyt ciężkie do połknię­
cia dla przeciętnego A ng lika  — 
ale daje on do zrozumienia, że tak 
być może. •

K łam liw a  propaganda zawsze opie­
rała się na insynuacji, a nie na 
argum entacji, ale mniejsza o to. 
Ważne jest to, że obecnie propagan­
dziści zimnej w o jny usiłu ją sugero­
wać, że w inę za ruchy narodowo­
wyzwoleńcze, za sprzeczności im ­
perialistyczne 7— ponosi po lityka 
ZSRR, „duch Genewy“  itd. Nie jest 
tc zresztą nowa teza. Uzupełnia ona 
w łaściw ie argum enty tych, którzy 
tw ierdzą, że pokojowe współistnienie 
między Zachodem i Wschodem nie 
będzie możliwe dopóty, dopóki ZSRR 
nie „rozw iąże“  p a rtii m arksistow­
skich na Zachodzie! Cóż z tego, że 
partie m arksistowskie, tak  samo jak 
'antagonizmy im perialistyczne i ru ­
chy narodowo-wyzwoleńcze, istn ia ły 
długo przed powstaniem K ra ju  Rad 
(i na pewno przed Genewą!).

Czy nie w arto  więc polemizować 
z fałszowaną, bzdurną argum enta­
cją niektórych mężów stanu i pub li­
cystów Zachodu właśnie z punktu 
widzenia Genewy — wykazać np. 
że próby zwalczania „ducha Gene­
w y " z tych pozycji są oszukiwaniem 
op in ii publicznej? Chciałbym  być 
dobrze zrozumiany. Sytuacja mię­
dzynarodowa zmienia się, a razem 
z nią wymagania propagandy i agi­
tacji. Jasne. Język po Genewie nie 
może być tak i sam jak  przed .tym, 
i nie ty lko  język ale takz.e ciężar ga­
tunkow y tematów. Zg ;da. W ydaje 
m i się jednak, że tak ja k  było nie­
dobrze, kiedy publikowano artyku ły  
o sprzecznościach „na kilogram y“ , 
jest również źle, kiedy, m imo iż sa­
mo życie narzuca tematy, pub li­
cystyka nasza m ilczy. Nie ośw ietla­
jąc rzeczywistości w całej je j zło­
żoności, kształtu jem y, sądy schema­
tyczne, ograniczone — więc fałszy­
we.
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Nie mylić kolektywu z chórem...
EUGENIA SIEMASZKIEWICZ



A L E K S A N D E R  M A Ł A C H O W S K I

Rys. Jerzy C w iertn ia  '

MROSŁAW STECEWICZ

jP c iZ Y B Y Ł K M  z daleka. Wiosenny 
las zieleniał. Wśród wysokich 

pnl dostrzegłem przecięty dawniej 
długi i szeroki trak t, porastają­
cy m łodym i drzewami. W olnym  od 
sosen pasmem żw iru  biegły niegdyś 
szyny kolejowe. Teraz ty lko  ziel­
sko wegetowało w zagłębieniach. 
Idąc potykałem się o kamienie.

Zza zakrętu wyszedł przygarbio­
ny człowiek ubrany w  zniszczony 
m undur kolejowy. Zaczęliśmy roz­
mawiać.

Gdy spytałem dlaczego nie odbu­
dowują lin ii po zniszczeniach wo­
jennych, wym am rotał niechętnie:

— Wojna toru nie zniszczyła. T o  
było ta k ....

I Opowiedział m i całą historię.
Przed w ie lu  la ty  zaniedbane po­

bliskie  m iasto domagało się połą­
czenia ze światem. Postanowionb 
więc zbudować „żelazną drogę“ , ja k  
ją z rosyjska nazywał.

Zaczęto przyjmować do pracy. 
M ój rozmówca zgłosił się pierwszy 
i odtąd rob ił już na kolei. T rud­
ności były duże. W ycina li las —- 
przydusiło człowieka; s taw ia li most

•— podchodziła wóda; przekopywali 
górę — to piach się obsunął cholernie. 

A le  swojego dokonali i miasto o- 
detćhnęło. Potem dostał stałą pra­
cę. W czerwonym dom ku przy to - 
rze przemieszkał całe życie. Chwa­
l i ł  dawne czasy. Dobrze mu było.

Na obecne narzekał. Tory roze­
brano i położono gdzie indzie j. Na­
wet nie słychać jak pociąg jedzie. 
Dom dostał na dożywocie. A le dom 
nie stoi przy drodze do miasta. Jak 
umrze, rozbiorą. T y lko  m łody las 
zostanie w  starym miejscu.

Gdy usiłowałem  się dowiedzieć 
o przyczynę przeobrażeń, obruszył 
się i powiedział: A ku ra t idzie mo­
ja wnuczka. Ona panu lepiej w y­
jaśni bo uczona.

Pewnym krokiem  zbliżyła się do 
nas dziewczyna w mundurze. Oka­
zało się, że ukończyła technikum  
kolejowe.

W iedziała Wszystko.
— Zburzyliśm y starą drogę, «—

m ów iła — bo przeszkadzała miastu 
rozw ijać hutę. Przechodziła tam 
gdZie m ia ł stanąć w ie lk i piec. W y­
tyczyliśm y nową, dużo lepszą. Nie

i
trzeba je j będzie nigdy przenosić, 
T u ta j posadziliśmy drzewa na m ie j­
sce wyciętych. — Pokażę panu dro­
gę — zachęcała — przy te j ty lko  
dziadek pozostał.

Staruszek m ia ł łzy w  oczach» 
Przyw iązał się do żelaznej drdgi. N>e 
w ierzy ł, by zawadzała. Nie w idz ia ł 
rosnącego lasu.

Skrótam i przeszliśmy do nowej 
trasy.

Mioda ^ńtuzjastka opowiadała jak  
przekopywali z tiudem  górę, zwal­
czając osuwający się piasek. Przy 
wycinan iu lasu padające drzewo 
zabiło nawet je.) kolegę.

— Ale lin ia  jest teraz dw utoro­
wa a stara miata ty lko  jeden — 
chw aliła  pogodnie własną pracę.

— Miasto żyję lepie j niż dawniej» 
dziadku —  żartowała.

M ilczałem  urzeczony radością 
dziewczyny.

Nagle zapytałem;
— Czy po tra fi pani ocalić swoją 

radość, gdy j  ta droga okaże się 
zbędna?

Nie otrzymałem nigdy odpowiedzi,

J A N U S Z  M A J E W S K I

K a m ie n n e  k w i a t y
Spoglądam z żalem 
Na kamienne kwiaty 
Wykute wprawną ręką 
Zapomniał rzeźbiarz 
Kwiaty kochamy 
Tak mocno —
Bo jutro więdną.

W I E S Ł A W  Z D A N O W S K I

f \  óżne byw ają spotkania. M ile , 
mniej przyjemne, te, których 

Unikamy. Są też spotkania — nie­
spodzianki, spotkania wstrząsające, 
w yw ołu jące szereg re fleks ji,

*

W llpcu 1943 reku skończyłem
Szesnaście la t i  chroniąc 6ię przed 
wyw iezieniem  na roboty uciekłem  
Z miasta do małej w ioski Horódysz- 
cze, gdzie mieszkali znajom i chłopi, 
'la m  poznałem ojca N ik ifo ra , ma­
leńkiego zasuszonego staruszka, 
miejscowego popa — wyroczn,ę 
Horodyszcza i  okolic, ja k  nieraz z 
iro n ią  wyrażał się Jurek — syn go­
spodarzy, u k tó rych  m ieszkałem 1 
pracowałem. Okazało się, że funkcja  
popa była w Horodyszczu ja k  gdy­
by dziedziczna, gdyż i  ojciec i dziad 
i  pradziad N ik ifo ra  by li tu  popami.

B liże j nie interesowałem się o j­
cem N ik ifo rem  do chw ili, gdym go 
u jrza ł siedzącego na ganku małego 
domku przy cerkw i z ogromną księ­
gą przed sobą. Pochylony coś pra­
cowicie pisał czy też malował. Pod­
szedłem i zacząłem rozmowę. Oka­
zało się, że księga jest ewangelią, 
k tó ra  w rodzie N ik ifo rów  przecho­
dziła z ojca na syna i każdy z dzie­
dziczących ją wpisywał na ty tu ło ­
w e j stronie ozdobione rysunkam i 
swe imię. Ojciec N ik ifo r  był czwar­
ty  z kolei.

Chw ilę postałem przyglądając się 
i poszedłem z jpowrotem do pracy.

Byto to już  chyba pod koniec 
sierpnia, gdy do w ioski przybiegł 
jeden z pasących krow y chłopacz­
ków  i Zaalarmował wieś, że drogą 
Niemcy prowadzą jakąś kolumnę 
ludzi. Ze wsi jakby wszystkich w y­
miotło. Schowaliśmy się z Jurkiem  
za płotem czekając na nadejście ko­
lum ny. Za chw ilę przez drogę prze­
leciały dwa motocykle z karabina­
m i maszynowymi skierowanym i na 
chaty. Kolumna wkroczyła do w io­
ski.

B y li to pozbierani ż okolicznych 
wiosek i osad ŹSjtózi, pędzeni na 
śmierć do ghetta rówieńskiego. 
Szli — widać by,-'> — ostatkiem sił, 
w ychudli, n iektórzy pokrwaw ieni. 
W idok był straszny. Z boków ko­
lum ny pokrzykując, czasem waląc 
kogoś kolbą szli wiasowcy. Patrzy­
liśm y w milczeniu. Wioska była jak 
wymarta. Niespodziewanie Jurek 
mnie trąci}. Spojrzałem zdziwiony. 
D rzw i od domku ojca N ik ifora 
o tw arty  się i pop wyszedł na ga­
nek przyciskając do piersi znaną 
m i już rodzinną ewangelię Stal tak 
na ganku patrząc na przesuwającą 
się kolumnę.

Nagle jeden z idących z boku 
wlasowców poderwał automat. H uk­

nęła k ró tka  seria. Przypadliśm y Z 
Jurk iem  do ziemi. Gdy w yjrze liśm y 
kolum na już  przeszła. Przed gan­
kiem  leżał nieruchomo przyciskając 
książkę do piersi ojciec N ik ifo r,

*

K ilka  dn i temu będąc w  Woje*
wódzkim  rriieście K . zaszedłem do 
an tykw aria tu  zwabiony leżącymi na 
Wystawie num eram i „Skam andra", 
Przeglądałem stos starych czasopism 
w  nadziei, że znajdę jeszcze k ilka  
numerów. K ierowniczka an tykw aria ­
tu stojąc przy m ałym  sto liku  roz­
m aw iała ze starszym mężczyzną. 
Zacząłem się przysłuchiwać.

—  Ciekawe z czego pochodzą te 
otw ory. T rk  pan m yśli, profesorze?

Odpowiedzi nie było. Przeczeka­
łem chw ilę grzebiąc w  czasopismach 
aż mężczyzna nazywany profesorem 
wyszedł i  podszedłem do stolika. 
Leżaia na nim  opraw iona.w  cienkie 
deszczułki obciągnięta skórą gruba 
księga. M nie j Więcej przez środek 
przebija ły ją trzy o tw ory z jednej 
strony gładkie, praw ie idealnie okrą­
głe, Z d rug ie j poszarpane. O dchyli­
łem okładkę i osłupiałem. Na ty tu ­
łowej karcie zobaczyłem znajome, 
precyzyjnie wypisane im iona:

— N ikoła, A leksie j, Fiodor, N i­
k ifo r.

Przed oczyma stanął m l upalny 
sierpniowy dzień 1943 roku, Otrząs­
nąłem się z wrażenia i de lika tn ie 
zamknąłem księgę. Kierowniczka 
an tykw aria tu  przyglądała m i się 
zdziwiona. Zapytałem kto  książkę 
przyniósł i jaka jest je j cena. N it  
po tra fiła  m i na pierwsze odpowie­
dzieć, gdyż jak  m ów iia pracuje tu 
dopiero od roku a gdy przyszła, 
książka już  byia, N ik t też przez 
ten czas me przychodzi! się o nią 
dowiadywać,

—  W idzi pan — m ów iła — chciała 
ja kupić jedna z b ib lio tek un iw er­
syteckich, ale odm ów ili, gdy zoba­
czyli w ja k im  jest stanie, Podziu­
rawiona, praw ie połowa stron zala­
na czymś brązowym... Dlatego też 
nie jest taka droga, kosztuje ty lko  
100 złotych.

Potwierdziłem .

Tak, cena była niska,

W sobotę, około godziny 10 
rano, ciężarowy samo­

chód z przyczepką, jadący ulicą Po­
łudniową miasta L., przejechał psa.

Pies by ł rasy nieokreślonej, nie­
w ie lk i, sierść m ia ł czarno-brązową, 
ogon d ług i i  zakręcony. Został za­
b ity  przypuszczalnie ju ż  pierwszym 
uderzeniem maski samochodu. Upadł 
z k ró tk im  skowytem, koła zmiaż­
dżyły mu kręgosłup. Leżał na torze 
tram w ajow ym . M otorniczy p ierw ­
szego tram w aju , k tó ry  nadjechał po 
wypadku, odciągnął zw łoki na tra ­
w n ik . K rew  wyznaczyła cienką 
dróżkę na bruku.

Bezpośrednimi świadkami wypad­
ku, oprócz k ie row cy samochodu, 
by li: dziewczynka, staruszek i. męż­
czyzna na rowerze (były żołnierz).

Szofer ciężarówki w  pierwszej 
c h w ili sądził, że pies jednak zdo­
ła ł Uciec spod kół, ale le kk i wstrząs 
na gładkiej nawierzchni u licy kazał

Drogi Tomku I

Podczas naszego ostatniego spot­
kania, k iika  dni temu, opowiadałeś 
o projektach stworzenia młodzieżo­
wej kaw ia rn i z dancingiem i pro­
gramem artystycznym. .M ówiłeś też, 
że in ic ja tyw a otwarcia takiego lo­
kalu, jak go nazwałeś — kabaretu, 
znalazła też poparcie Władz ZM P- 
owskich. Poparcie to niestety w y­
raziło się jedynie w uścisku dłoni 

■i obietnicy kolektywnego przedys­
kutowania ewentualnego ¡Irogramu...

Pytałeś,, czy nie przystałbym  c’o 
grupki entuzjastów pragnących 
stworzenia tak ie j- estracry satyrycz­
nej, nie dysponującej pieniędzmi na 
teksty, dekoracje, aktorów, rek la ­
mą, słowem „rozkręcenie się“ ,- Pro­
siłeś bym się zastanowił czy nie mam 
jakichś skeczów, tekstów, pomys­
łów  godnych wykorzystania.

Owszem. Mam. Nawet dosyć du­
żo. M ógłbym Cię chętnie o d w ie d z i 
w domu lub Zaprosić na szarlotkę 
do kaw iarn i i Wszystko Szczegółowo 
wyłuszczyć. Wolę jednak zrobić to 
publicznie. Zaprosić do dyskusji 
tych wszystkich, których interesuje 
sprawa młodzieżowego kabaretu — 
kaw iarn i, dancingu w ku ltu ra lnym  
otoczeniu, Estrady Debiutów — sło­
wem klubu młodzieżowego. A in te­
resuje. zdaje się, bardzo Wielu. Stąd 
trzeba im  dać prawo proponowania, 
prawo upominania się o pewne rze­
czy.

W  SPRAW IE M AR ZEN IA

W zruszył mnie w  film ie  „P iękno­
ści nocv" pośpiech, z ja k im  ubogi 
nauczyciel m uzyki zrzuca podarte 
buty i wskakuje do łóżka aby 
śnić. Łóżko natychmiast zamienia 
się w  w ehiku ł, k tó ry  wiezie boha­
tera w  srebrno-Ziotą kra inę marzeń, 
gdzie wszystko jest możliwe. Poz­
wól, że i ja tu zdejmę na chwdę, 
że tak powiem, podarte buty rzeczy­
wistości i spróbuje pomarzyć.

Posłuchaj, Tom ku: nie masz nic. 
Zezwoleń, poparcia, przychylności, 
zrozumienia, pieniędzy, lokalu, po­
mocy W sprawie tak oczywiście słu­
sznej i prostej. Tyle  samo będziesz 
m ia ł jeśli sprawa będzie trochę bar­
dziej skomplikowana. Proponuję 
m ianowicie, aby odtąd Walczyć nie 
o kaw iarn ię  z estradą satyryczną 
(kabaret, ja k  mówisz), lecz o k  1 u b

mu przystanąć. N ie schodząc ze 
stopni samochodu, obejrzał trupa, 
Bo czym zatrzasnął d rzw i i pojechał. 
Nie lu b ił takich w idoków  i nie 
chciało mu się wychodzić — w zru­
szył ram ionam i. Za chw ilę zapom­
n ia ł o całym zajściu.

Dziewczynka m ia ła 7 la t, k ró t­
k ie  warkocze i  bladą ceirę, Wypa­
dek obserwowała z okmń, była sa­
ma w  mieszkaniu na drug im  pię­
trze. Psa w idzia ła już na k ilkana ­
ście m inu t przedtem — podobał 
się je j jego śmieszny pysk, łaciaty

młodzieżowy, którego jedną z form  
pracy byłby ów kabaret (lub raczej, 
ja k  stanowczo proponuję — Estra­
da Debiutów, Estrada M łodych A r ­
tystów).

K lu b  la k i s łużyłby . młodzieży 
Warszawy (czy innego miasta) jako 
miejsce spotkań i ku ltu ra lne j roz­
ryw k i. K lu b  wiązałby cele wycho­
wawcze z rozryw kowym i. Oddziały­
wałby wychowawczo nie przez refe­
ra ty  „ku  czci...“ lecz przez swą at­
mosferę, program artystyczno - sa­
tyryczny (liryka , skecz, piosenka, 
dowcip). Ccdriennie k ilk a  godzin 
przenaczonych byioby na dancing. 
Program artystyczny — trzy razy w 
tygodniu. W pozostałe dni f ilm  ;? 
dyskusją! — koledzy kry tycy film o ­
wi...), spotkania z autoram i (na w ,- 
docznym miejscu do nabycia jego 
Wiersze czy proza), występy studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły 
M uzycznej,. dyskusje z plastykami 
(w klubie indyw idualne wystawy 
młodych plastyków), spotkania np. 
z solistami „Mazowsza“ , kolegami ze 
Studenckiego '“estru Satyryków  ,td.. 
Ud. Prawda, że ciekaw ie j jpsf to­
czyć boje b t a k i program? Wa­
żne jest też. aby nie walczyć „W 
im ieniu pokrzywdzonej m łodzieży', 
nie zażerać się samemu do robie­
nia wszystkiego naraź. Nie powta­
rzaj błędów Don Kichota. Jak na j­
prędzej znajdź grupę chęfhych, ą 
entuzjastów nie brak. Wydaje mi 
się, że dobrze byioby przedyskuto­
wać szczegółowy plan pracy, wyb­
rać energiczną k ierownictwo, sprę­
żyste kolegium repertuarowe i z g »- 
towym i, konkretnym i planami Zab­
rać się do działania. Z czasem na 
pewno przystąpią z wami do współ­
pracy inne środowiska młodzieżowe
0 \ . lok ie j temperaturze ideowej i 
artystycz; ej

W SPRAW IE r z e c z y w is t o ś c i

Wracając do rzeczywistości: wiem, 
że takie „Wziąć się do roboty" nie 
będzie ła tw e aie perspektywy rea­
lizacji takiego klubu są przeweż 
równie pogmatwane organizacyjnie
1 technicznie jak  j perspektywy rea­
lizowania samej ty lko  scenki m ło­
dzieżowego kabareciku.

A  teraz sprawą jak najbardziej z 
kra iny  rzeczywistości: w  dużej rme-

grźbiet i wesoły, taneczny chód. 
Nazwała go sobie „M is iem “ , i wo­
łała cichutko, przytu la jąc twarz do 
szyby: „M is iu , M isiu...“ . K iedy nad­
jechało auto, krzyknęła rozpaczli­
w ie i zaraz um ilk ła  przerażona. Sta­
ła nieporuszona, z rozszerzonymi 
niebieskim i oczami, Załamując ma­
lu tk ie  ręce. Dopiero kiedy m otorn i­
czy odciągał psa na traw n ik , w y­
buchła długim , żałosnym płaczem. 
W  nocy m iała gorączkę, majaczy­
ła i wołała psa, nazywając go tym 
wym yślonym , na iw nym  imieniem,

L A S S O T A

rze nieufność wobec loka li m łodzie- 
. żowych w Warszawie jest uzasad­
niona. Uzasadniona sromotną klapą 
jaką poniósł ten pomysł w warszaw­
skiej kaw iarn i „S ty low a“ . Tablicz­
k i z napisem „K aw ia rn ia  młodzie­
żowa" — p ijan i chuligani powybi­
ja li Wraz z szybami. Do dziś, przez 
wiele już miesięcy, kaw iarn ia  leczy 
rańy finansowe i materialne po nie­
sławnym  okresie „m łodzieżowym “ .

Uniknąć podobnej porażki można 
w przyszłości w sposób dość prosty: 
organizatorzy muszą dbać o stwo­
rzony przez siebie lokal. Centralny 
Zarząd Przemysłu Gastronomiczne­
go, ani dyrekcja „S ty lo w e j" ' mirno 
w ielokrotnych in te rw enc ji nie U- 
zyskaiy żadnej pomocy ze strony 
Organizatorów. W fatalną atmosferę 
„S ty low e j“  nie Wniknęły władze 
ZM P-owskie. To się w przyszłości 
nie może powtórźyć,

Inna jest sprawa, że kie row nicy
lokalów gastronomicznych me bar­
dzo Wierzą w energię i prężność o r­
ganizacji młodzieżowych, które m .a- 
t.vby jako opiekunowie lokalu ująć 
w karby element chuligański, jak i 
n iew ątp liw ie  kręci się tam, gdzie 
występuje orkiestra taneczna.

PIERWSZE GŁOSY W DYSKUSJI

Rozmawiając ostatnio na różne 
tematy z rozm aitym i ludźmi, zasię­
gałem ich op in ii na temat takiego 
klubu młodzieżowego. Posłuchaj et) 
»4>. mówi tow. K u jaw sk i v-dvr, 
„E uropy":

— Chętnie podjęlibyśmy podobny 
eksperyment z lokalem młodzieżo­
wym, gdyby organizatorzy zapew­
n ili nam trzy rzeczy: odpowiedni 
poziom programu artystytznego, o- 
piekę nad lokalem by nie powtórzyć 
historii, „S ty low e j" i — na jw ażn ie j­
sze p o k r y c i e  s t r a t  wy­
nikających z braku obrotu. Pian obro­
tu marny wysoki; Gdy gó me w yko­
namy — pracownicy nie Otrzyma ¡ą 
premii. Pozbawieni prem ii — odej­
dą nasi kuchmistrze, kelnerzy etc.
A z rieficciem  przy takim  młodzie­
żowym klubie trzeba się liczyć. Na­
tura ln ie  mowy też nie ma o zapłace­
niu przez nas tekstów czy Wyko­
nawców kabaretu...

Staruszek w idz ia ł wszystko z u lłJ  
cy. Staną! podpierając się laską. Ła­
pał oddech i dotykiem  dłon i, uspo­
ka ja ł wzburzone serce. Potem w  
domu, w  ciszy swoje j samotności, 
m yśla ł o sprawach życia i  śm ierci. 
K iw a ł przy tym  sm utnie głową i 
uśmiechał się gorzko suchymi War­
gami,

Mężczyzna na rowerze, b y ły  żoł-i 
nierz, w  c h w ili wypadku jechał u l i­
cą. Nie przystając, zw o ln ił jedynie 
trochę, po czym pojechał dalej. Jako 
były żołnierz, uczestnik wojen, oby­
ty  by ł z w idokiem  k rw i i c ie rp ie­
nia, ale i ten wypadek wstrząsnął 
nim. Jechał rozmyślając w  sm utku,

Ulica prowadziła za miasto; po 
paru m inutach domy zaczęły rzed­
nąć, ukazały się rzadkie laski i łąki. 
Mężczyzna na rowerze, byty żoł­
nierz, jechał drogą wśród pó) i 
drzew, pod b łękitnym  niebem i bia­
łym i obłokami i rozmyślał o okrop­
nościach wojny,

Przytaczam Ci, Tomku, tę rozmo­
wę w dopowiedzi na planj twoi że­
nią takiego klubu w oparciu o s«- 
w ia fn ię , jak to było ze „S tyIow a", 
Uważam, że ła tw o możha zebrać 
grupę entuzjastów, którzy pisać i  
grać będą za darmo. Ale lokal i k re ­
dyty zapewnić mogą ty lko  tzw. kom­
petentne czynniki. A ołie to właś­
nie do tej /oty są jeszcze me przeko­
nane.

Jeśli k lub ma powstać w oparciu 
cl kaw iarn ię  to realnym wyjściem  
jest Obniżenie planu Obrotu 0 ileś 
tam tysi ,cy Złotych. Odpadnie w te­
dy potrzeba sprzedawani;, a ikohulu 
pod jakąko lw iek pdstRcią dla rato­
wania ftharlsów. A le można też od 
fazu postawić pytanie, ety  trzeba 
robić to wszystko w kaw iarn i?  Mo­
żna przecież zakrzątriąć się kolo w u l- 
ttej św ietlicy, jak ich  na peWno nie 
brak. Dochodzą wówczas inne k ło ­
poty, jak kom pletowanie personeiu, 
urządzenie Wnętrz, meble etc.

Ciekaw- uwagi zgłosi! p rorektor 
Państwowej Wyższej Szkoły M u­
zycznej. próf. K u rk iew icz  

—  M io d y  pilot powinien s tarto - 
wać jak najczęściej dia d o b re g o  o- 
patioWania swej sztuki. P o d o b n ie  i 
miody artysta. .Ja o so b iśc ie  bardzo 
byni popiera) pomysł takie j estrad.v 
młodych t.aieritów. Szkoła zapewn.a 
naszym studentom Wszystkiego czte­
ry Występy do roku, tó stanowczo 
za mało. Na estradzie takiego k iu ó j 
nasi młodzi koledzy nie ty lko  by 
występowali. Szerzyliby też słabo 
rózw,niętą u naszej młodzieży ku l­
turę muzyćżńą, prowadziliby dys­
kusje, zyskiwali odbiorców swego 
talentu...

UW AG I KOŃCOWE C ZY L I 
W EZW ANIE DO CŻYNU

Tyle ja. Sprawa rozryw ki dla 
młodzieży nie byia doprawdy domd 
pomijana ...w ofic ja lnych refera­
tach i sprawozdaniach: No, ale w y­
daje mi się. że czas wziąć się po­
ważnie do roboty. Sytuacja nie jest 
dobra.

Chętnych do pracy byłoby sporo, 
Chodzi więc o prostą pomóc w prze­
dyskutowaniu programu, przydzie­
lenie pomocy w postaci lokalu i nie­
w ie lk ie j ilości pieniędzy. Oraz zau­
fania. Sadzę, ¿o w dysk iis ii. k tórą 
się rozw inie — padnie niejediha cen- 
na propozycja.

OD R E D A K C J I: <

W  n um erze  32 P o  PR O STU  na s k u te k  b łę d u  d ru k a rs k ie g o  u le g ł zn ie ksz ta łce n iu  
fra g m e n t w ie rsza  G R Y G O ŁA  A B A S Z Y D Z E  p t. „T Y G R Y S  1 M E R A N I“ . F ra g m en t 
te n  (2 s tro fk a )  p o w in ie n  b rz m ie ć : „ .L ic z n y c h  herosów  waleczność ja k  c ią g ły  
b lask  b ły s k a w ic y ...

R Y S Z A R D

L i s t  d y s k u s y j n y
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I ^ A  początku było poczude te*zywx
^ ’ dy. Co dzień doświadczane, ją ­
trzące ja k  rana, przejmujące upoka­
rza jącym  wstydem. W szystkie je j 
oblicza pokazuje poezja chłopska, 
najczulszy sejsmograf cierpień U- 
jarzmionego ludu.

Zaczyna od opisu krzyw dy, Jakby 
sam opis cierpienia mógł przynieść 
Cierpiącemu ulgę. A le zaraz opis ten 
przyb iera form ę przestrogi, krzywda 
w łasna traktowana jest jako do­
świadczenie, przed k tó rym  chce się 
ostrzec drugiego Człowieka. To wgż- 
ny k rok  w  ideowym  rozwoju poezji. 
K rzyw da przestaje być doznaniem 
wyłącznie osobistym, uzyskuje w y­
m ia r społeczny, jest doświadczana 
przez innych i  innym  zagraża. Nie 
zrodziła się jeszcze świadomość, jak 
un iknąć zia, ja k  obronić się przed 
krzywdą. Jest ty lko  ostry, pełen bo­
lesnej przestrogi okrzyk: „N ie poży­
czaj u bogaczy!“ , „Ń ie  na jm u j się 
u pana Lao!“

Bezwyjściowość sytuacji m anife­
stuje się retorycznym pytaniem, po­
zbawionym adresata i nie oczeku­
jącym  odpowiedzi: „K iedyż, ach 
kiedyż biednych przeminą cierpie­
nia?“  Pytanie to dźwięczy w  pustce, 
pod bezlitosnym niebem, ja k  po­
tw ierdzenie groźnego i nieodwracal­
nego losu, k tó ry  człow iek zgotował 
człowiekowi...

Gdjj przychodzisz 
do dziedzica

Gdy do dziedzica przychodzisz, 
dymi
na stole garnek 
z zupą, olbrzymi.
On zupę miesza 
i od tłustej woni 
nagle się tobie 
w  głowie zakręci, 
tak,
jakbyś wino 
pil bez pamięci.
Świeże ciasteczka kukurydzowe 
i  jak powietrze 
leciutkie przy tym  
i chrupie pszenny placek, 
łamany
rączką podbita aksamitem.
On nigdy biedy nie poczuje,
W spiżami sezam, sól, oliwa, 
miseczki swej nie wylizuje 
i tłuszcz z pałeczek jego spływa. 
Le,:z gdy zapytasz, kiedy płaci, 
on spłaca cię obelgą, drwiną,

,i myślę, że dla moich braci 
nielekki dzień, co tak przeminął,

Jak daleko ulecą 
dzikie kaczki

W siedem dni 
po tysiąc li *) 
ulecą one, 
nieutrudzone, 
dzikie kaczki.
Nad tysiącznymi wzgórzami, 
nad dziesięcioma tysiącami 
szczytów i nie ma 
skrawka ziemi, który 
panom nic przynależy, 
aż do wyżynnych rubieży, 
hen,
u stóp góry 
Szanlijen,

Proso, ryż, kukurydzy łany, 
cale zagarniają nam pola.
Gdzie krew, gdzie pot przez nas

wylany?
Czarna jest nasza dola.
O, góry zielone jak nefryt,

cynamonowe skały, 
rzekł srebrem Jaśniejące w iecić!
Czy w żadnym źródle kropli nie

znajdziecie,
w  której by nasze łzy nie

błyszczały?

*) L i  — m ia ra  d łu g o śc i, o k o ło  p ó ł k i ­
lo m e tra .

TIT IĘ D ZY  poezją zwątpienia i roz- 
■i'Apaczy a poezją a firm ac ji, jest 
poezja protestu i  w a lk i, tak  ja k  
między otchłanią dawnej nędzy a 
dzisiejszym życiem jest trzydziesto­
le tn ia  Walka ludu chińskiego o w o l­
ność narodową i społeczną. I  nie 
może być inaczej w  poezji, k tóra 
krok  w  krok podąża ze swym lu ­
dem, z n im  do dna w yp ija  gorycz 
n iew o li i z n im  upaja się zwycię­
stwem. Nie może być inaczej w 
poezj,, k tó ra  jest bronią ludu i ży­
w ym  kształtem  jego doświadcźeń.

W  Wierszach pisanych na skałach 
i  rhurach domów najbardziej bezpo­
średnio doszedł do głosu duch pro­
testu i  Walki. Wiersze te, dające po­
czątek nowemu gatunkow i lite rac­
kiem u i  tworzone zrazu przez poe­
tów , rozpowszechniają się szeroko 
wśród chłopów, robotn ików  i  żoł­
nierzy, są u lub ionym  rodzajem ama­
to rsk ie j twórczości samorodnej. W 
rodzaju tym , zrodzonym z potrzeb

ag itac ji i  w a lk i, chińska poezja re­
w o lucyjna pokazuje najwyższą swą 
miarę.

T1EN  CIEŃ

Strzelba
I

Chciałbyś wiedzieć, 
ty psie, 
gdzie strzelbę 
i gdzie
ukryłem pas z patronami?
Nic zajmuj się 
tymi rzeczami!
Vv ziemi grzebiesz 
daremnie!
Dowiedz się więc 
ode mnie: 
każdy z nas 
strzelbę i garść naboi 
zakopał
w  "sercu swoimi

II

Jeżeli i  walką
będziemy zwłóczyli, 
wróg w pień nas wytnie 
nie czekając chwili 
i nad naszymi 
stojąc kościami, 
powie:
„Byli niewolnikami"

T IE N  CIEŃ

Przyzywanie duchów
fra g m e n t X I  p ie ś n i-e p o s u  

„P ie ś ń  o w o z ie "

Wzywać ducha, 
mój Boże,
bywa dobrze lub źle, 
bo czasem duch pomoże, 
a czasem nie.
Wierzysz na przykład 
w ducha zza świata, 
a on natychmiast 
ku gwiazdom wzlata.
Wierzysz, że zawsze 
jest blisko człowieka —  
już się przed tobą 
w kształt przeobleka.
Dziś partia, jak wiecie, 
partia ludziom pomaga.
Lecz — chcesz być człowiekiem, 
w porę musisz przecie 
sam pomóc sobie, 
jakbyś sam był na śwłecle,

Pieśni ochotnika
P ieśń  o w ie lk ie j  górze 

Rękami
chwyć się skały!
Uważaj,
nie zrań dłoni!
Musisz ocalić ręce, 
aby sprostały broni,
Na drodze naszej wyrasta 

szczyt Faijiinszan wysoki —»
„Białe obłoki“.

Cóż nam po nazwie góry?
Przyjaciołom na pomoc spieszymy, 

Rozkaz ojczyzny, serca poryw, 
przez góry nas wiodą —  olbrzymy!

I  po cóż wiedzieć, 
gdzie grozi 

lawina sroga?
Góro!
Myśmy weszli na ciebie, 
żeby runąć 
na wroga!

A gdy do Chin ruszymy,
święcić zwycięskie czyny,

może się wtedy odsłoni dla oka 
twych zboczy straszna stromizna, 
Góro,
jakżeś wysoka!

W TO KU  reform y ro lne j prze-
prowadzonej w  Chinach o- 

trzym ało ziemię 330 m ilionów  
chłopów. O życiu różnych w arstw  
tego pó łpro le taria tu  w iejskiego 
przed rew olucją  m ów i Mao Tse- 
tupg: „...własnego zboża starcza
irrt zw ykle w przyb liżeniu ty lko  na 
pól roku i dla uzyskania dodatko­
wych środków zmuszeni sa brać 
ponadto w dzierżawę cudzą ziemię 
luib częściowo sprzedawać swoją 
siłę roboczą... Pod koniec wiosny 
i  z początkiem la ta zmuszeni są 
pożyczać pieniądze na lichw iarsk ie  
procenty i kupować żywność po 
wysokich cenach... U praw ia ją  cu­
dzą ziemię, otrzym ując za swoją 
pracę zaledwie połoWę plonów... 
Ży jąc w  ciężkich warunkach m ate- 
r ia łnyc* lh*myślą ty lko  o tym, ja k  prze­
trw ać do nowych zbiorów... Nie po­
siadają ani wystarczającego inw en­
tarza rolniczego, ani środków pie­
niężnych, brak im  nawozów, zbie­
ra ją  skąpe plony, a po uiszczeniu 
opłat dzierżawnych nic im  prawie 
nie zostaje... W  latach głodu i w 
ciężkich miesiącach wypraszają od 
swoich krew nych i przyjació ł w  
from ie  pożyczki po k ilka  m ia r zbo­
ża, żeby przetrwać chociażby czte­
ry  —  pięć dn i; ich d ług i wciąż 
rosną i stają się ciężarem nie do 
zniesienia“  *)

330 m ilionów  t a k i c h  ludzi 
otrzymało ziemię w  Chinach.

•) M ao T se -tu n g . D z ie ła  w yb ra n e , 
1, K s ią żka  1 W iedza  1953, s tr . 18.

Dziwny podział nagród
na Ogólnopolskiej Wystawie Młodej Plastyki

' K o m is ja  N ag ró d , p o w o łan e  p rz e *  I I  
Z ja z d  M ło d y c h  P la s ty k ó w  p rz y z n a ła  na 
O g ó ln o p o ls k ie j W y s ta w ie  M ło d e j P la s ty ­
k i  w  w a rs z a w s k im  A rse n a le  — 41 ró w n o ­
rz ę d n y c h  n a g ró d  w  w y so ko śc i po  2500 Zł.

N a g ro d ze n i z o s ta li: 
j w  d z ie d z in ie  m a la rs tw a : 
j Iz a a k  C e ln ik ie r , W arszaw a— za Obraz 
„G e t to " ,  W a ld e m a r C w e n a rs k i, W ro c ła w  
— za ca łość w y s ta w io n y c h  p rac , Z o fia  
D ę b o w s k a -T a ra s in , K ra k ó w  — za prace  
m a la rs k ie  i  g ra fic z n e , Tadeusz D o m in ik , 
W arszaw a  — za o b ra z  „M a c ie rz y ń s tw o " , 
Ja n  D z ię d z io ra , W arszaw a — za obraz 
„ M a r tw a  h a t iira  z p ie tru s z k a m i" , S te fan  
G ie ro w s k i, W arszaw a — za obra z  „ M a r t ­
w a  n a tu ra " ,  Tom asz G leb, W arszaw a — 
za obra z  „P o m im o  w s z y s tk o  — k o g u t" ,  
B a rb a ra  Jo hsch c r, W arszaw a  — za m a ­
la rs tw o  i  ry s u n k i,  M a c ie j L a c h u r , S ta ii-  
n o g ró d  — za ob ra z  „C h ło p ie c  z g e tta " , 
J a n  Leb e ń sz te in , w a rs z a w a  — za całość 
p ra c , J a d w ig a  M a d e js ka -W o jc ie ch o w ska ,

W arszaw a — za obra z  „ K ra jo b ra z " ,  K rz e - 
s ław a  M a lisze w ska , W ro c ła w  — za obraz 
„C h ło p  z z a b a w k a m i" , A lfo n s  M a z u r­
k ie w ic z , W ro c ła w  — za Obraz „ Z i ­
m a w  K o c ic h  G ó ra c h "  i  za r y ­
s u n k i, Teresa M e lle ro w ic z -G e lla , W a r­
szawa — za o b ra z  „W a rs z a w s k ie  gołę­
b ie " , S ta n is ła w  M ic h a ło w s k i, G d ańsk — 
za obra z  „R y b a c z ó w k a  w  B o g aczo w ie ", 
G a b rie la  O b rem ba , W arszaw a — za ca­
łość p rac , W ło d z im ie rz  Panas, W arszawa
— za całość p rac , Teresa pągow ska , 
G dańsk — za ca łość p rac , Ja cek  S ę p o llń - 
s k l, W arszaw a — za o b ra z  „M a r tw a  n a ­
tu ra  z ze g a re m ", A n d rz e j S tru m iłło ,  Łódź
— za ob ra z  „ P o r t r e t  p o d w ó jn y " ,  R om an 
USareWicz, G d ańsk —■ za o b ra z  „P a r ty -

■ za hc i — ro k  1943“ .
W d z ie d z in ie  rze źb y :
K a z im ie rz  F a jkosz , W arszaw a — za ce­

ra m ik ę  „D z ie c i ś w ia ta " , H e lena  i  R om an 
H ussarscy, K ra k ó w  — za ce ra m ik ę  „ A k ­
to r k a " .  J e rz y  J a rn u s z k ie w ic z , W arszaw a

za rzeźbę „M y ją c a  w ło s y “ , E d w a rd  K o ­
n iu s z y , K ra k ó w  — za rzeźbę „ P o r t r e t " ,  
A n tp n l K o s trze w a , K ra k ó w  — za rzeźbę 
„Ż o łn ie rz  p o k o ju " ,  A d a m  S m olana, 
G dańsk — za rzeźbę „ K e n ia " ,  Jó ze f S ta­
s iń s k i, P oznań  — za rzeźbę, „O c h ro ń  
m n ie " ,  M a gda lena  W ię cek , W arszaw a — 
za rzeźbę „M a tk a " .

W  d z ie d z in ie  g r a f ik i :
W a le ria n  B o ro w c z y k , W arszaw a — za 

l ito g ra f ię  „K ra jo b ra z  z im o w y  z K ra k o -  
w a " , M ieczys ła w  H o ffm a n , W ro c ła w  — 
za m o n o ty p ie  „ C y r k " ,  K a ta rz y n a  L a ta łło , 
W arszaw a — za p race  z c y k lu  „N ie  ma 
p o to p u " , Ja n  L e n ic a , W arszaw a — za 
prace  z c y k lu  „N asz  w ie k  X X " ,  Ja dw ig a  
L is ic k a , K ra k ó w  — za p race  z c y k lu  
„R u c h  re w o lu c y jn y  w  P o lsce ", W ies ław  
M a jc h rz a k , W arszaw a, za a k w a fo rtę  
„Ł a d o w a n ie  na b a rk i" ,  L u c ja n  M ia n o w ­
s k i, K ra k ó w  — za l ito g ra f ie  „ A ta k  lo t ­
n ic z y "  i  „W a rsza w a  p ło n ie " , Tadeusz M i­
le w s k i, W arszaw a — za p race  z c y k lu

„W a rs z a w a ", M a ria  O brem ba, S ta lin o -
g ró d  — za prace  z c y k lu  „P a ła c  M ło d z ie ­
ży  w  S ta lin o g ro d z ie " , J e rz y  P anek, K ra ­
k ó w  _  za d rz e w o ry ty , Jan T a ra s in  K ra ­
k ó w  — za prace  z c y k lu  „D o m " ,  Je rzy  
T c h o rz e w s k i, W arszaw a — za m o n o ty p ie .

Tak więc M arek O berländer nie 
dostał nagrody za „N apię tnow a­
nych“ . Zadecydowali o tym  to. in. 
B artło m ie j K u rka , k tó ry  w  Arse­
nale prezentował nam  trzy  w i­
szące ku k ły  oraz Lech Kunica, autor 
ja rm arczne j „K a ro lin k i"  ze sreber­
kam i w  uszach. Posiedzeniu ju ry  
przewodniczył Janusz Bogucki. D la  
kogoś, k to  zna twórczość krytyczną  
Janusza Boguckiego — nazwisko je ­
go ma tu ta j dużą wymowę.

W strząsający obraz Oberländera  
uznano za niem alarski, za „szantaż 
m ora lny“  w  stosunku  „do widza  a 
nie artystyczny obraz świata. F a ł­
szem byłoby tw ierdzić, że mam y tu  
do czynienia z dziełem m alarsko  
doskonałym, ale czemu n ik t  z 
członków ju ry  n ie  próbow ał zasta­
now ić się d l a c z e g o  to p łó t­
no, zaw ierające ty lk o  „ trz y  jedna­
kowo okrągłe głowy, i  zasmarowane 
czarną mazią“  — wstrząsa, d l a ­
c z e g o  jn ó w i nam  ty le  o lu ­
dziach niezłamdnych okrucieństwem
i  n ienaw iśc ią .' N ik t nie zastanow ił 
się nad smakiem gorzk ie j m etafory  
krw aw ych  gw iazd na czołach tych  
trzech ludzi. C

Niem alarskłe... A cóż u  licha  ma­
larskiego znaleziono w  nagrodzo­
nym  „ Portrecie podw ó jnym " S tru- 
w titły, obrazie rozgadanym, i  fa łszy­
w ym  aż do zgrzytu?

Odczłowieczeni przez B artłom ie ja  
K urkę  w is ie lcy nie budzą w  n ik im  
żadnych uczuć prócz niesmaku. 
Cze iłtu  obraz Oberländera działa 
inaczej? Czy to aby nie jest zasługą 
m a l a r z a ?

Z w ą tp liw ych , nie jasnych czy 
zgoła n iezrozum iałych decyzji ju ry  
nagród w ybra liśm y jeden, n a jja ­
skrawszy przykład. P rzyk ład uka­
zujący ja k ie  sku tk i następują, gdy 
kom isja nagród składa się z osób 
nie ty lk o  zupełnie innych, ale także 
k ie ru jących się całkow icie odmien­
n ym i k ry te ria m i oceny niż kom isja  
przy jm u jąca  prace na wystawę.

Pieśń wyzwolonych chłopów
Ta ziemia do nas niegdyś należała, 
dziś wraca znowu w chłopskie władanie 
i będą po niej chodzić nasze dzieci, 
i ziarno z rąk ich na ziemię poleci, 
tu Szczęście, proso i ryż zbiorą na niej.

Chłop co dzień rolę pielęgnować może, 
dla siebie i ludu uprawia dziś zboże.

Patrzcie, mńj pot jeszcze piasek nasyca, 
co dzień me Stopy całowały ziemię, 
kiedy krwawiła w mocy dziedzica.
Serce me w bruzdach biegnących polami, 
dziś jestem łąką, gdzie wól mój popasa, 
dziś jestem ziarnem dojrzałym, kiełkami, 
szumiącym łanem, sięgającym pasa.
Dziś jestem stróżem pola, jego piewcą, 
rolą, co żółci się wciąż i zieleni, 
sklepionym błękitem, co dotyka ziemi.

zapisany przez chińskiego cbł< pa 
na lemieszu piuga jest jakby od­
powiedzią udzieloną Bóhmemu po­
przez cztery m inione w ieki. Jest to, 
chciałoby się dodać, odpowiedź, ja ­
k ie j udziela zwycięska rew olucja 
całej h is to rii, aż do momentu, w 
k tórym  rozległ się pierwszy okrzyk 
skrzywdzonego.

*

Oto ostatni śmieje się biedny.
Lecz.jakże
wyrazi on swoją wdzięczność 
Mao czu-si *) 
i Komunistycznej Partii?
Gdyby pędzelkiem było każde drzewo, 
gdyby tusz wypełniał wszystkie stawy 
i gdyby wszyscy chłopi umieli pisać —• 
wierzcie mi, ledwie by im starczyło 
na wielki dziękczynny list.

M ao Ć zu-s i — P rz e w o d n iczą cy  M ać.

Fragment z książki Andrzeja Wirtha „Wiersze na kolbach", kió 
ra ukaże się wkrótce nakładem Wyd. MON.

Rzeczy teatralne

o Ł Ł t it t ,  p t fo

STEFANIA BŁOŃSKA

w istow ych i nie ty lko  powîatowvcfi, 
w  zimnych autobusach. Ma ona mieć 
wydźwięk, ma być tania, mało obsa- 
dowa, wesoła itp. I nie wolno nam 
myśleć o w ie lk ich  sztukach, me w o l­
no nam mieć am bicji. No i wreszcie 
pewnego dnia dostaje któraś z nas 
r o l e  w  S z t u c e  — i gra. Nie w ie 
czy gra dobrze, bc n ib  mamy naw et. 
Skali porównawczej —  m y tych wa­
szych stołecznych cudów nie oglą­
damy, bo akto i’zy zniżek kolejowych 
ńie  m ają — i  n ie  w idz i naszej pracy 
n ik t  k to  po tra fiłb y  powiedzieć czy 
to jest dobrze — bo poważni, dobrzy 
m ądrzy recenzenci warszawscy me 
przyjadą przecież do K ie lc czy (mon 
Dieu!) Zielonej Góry aby to  oglądać.

Po prostu ■— nie mamy równego 
startu. Poziom teatrów  warszawskich 
jest różny, są rzeczy dobre i słabe, 
są dobrzy i  słabi aktorzy i reżyserzy
— ale po pierwsze — im  wszystko 
wolno, a po drugie — jeśli im  się 
uda —  w ygryw ają . M y nie w yg ry ­
wamy. Bo na tym  polega przecież 
nasz zawód, zawód, w k tó rym  chęć 
usłyszenia pochwały jest dom inują­
cą podnietą. Z naszej pracy po roku 
nic n ie  zostaje: napiszesz książkę, 
namalujesz obraz, zrobisz but i jest
— konkret, można wziąć w rękę. —> 
Zagrasz rolę i idziesz spać — widz 
stanowi o wartości tw o je j pracy i  
n igdy się nie dowiesz ha dodatek 
jaka była ocena i co odczul ten 
Widz. Próbujem y coś zmienić, pró­
bujem y pokazać naszą pracę, chcie­
libyśm y usłyszeć poważne oceny, 
Staramy się u ła tw ić  pracę k ry tykom  
i recenzentom.

D yrekto r Teatru Ziem i Lubus­
k ie j, Zbigniew  Roczanowicz, wpro­
wadził w  swoim teatrze innowację 
k tó ra  ma związek z tym i sprawam i
— tzw. festiw a l — co pół roku 
przegląd repertuaru, codziennie inna 
sztuka, pokaz tego co zrobiono w 
ostatn im  półroczu.

Festiwal u ła tw ia  ogromnie zada­
nie k ry tykom  teatra lnym  z prasy 
cen tra lne j: Ł m w ie j pojechać na „g łu ­
chą p ro w in c j*  jeden raz na przeciąg 
5 dn i niż 5 rà2 y po jednym  dniu, 
prawda? Dlatego ucieszył mnie ten 
pomysł — może nareszcie doczeka­
my się realizacji żądań kól tereno­
wych S P A T iF -u : przyjazdu k ry ty ­
ków z Warszawy na spektakle te­
a trów  prow incjonalnych:

PS.
Zielona Góra gryw a norm aln ie  w  

p ią tk i, soboty i niedziele. Ostatni 
festiwal ściągnął publiczność na 
czas od poniedziałku do p ią tku  
włącznie: praw ie komplety. Nato­
m iast ńie ściągnął gości: przyjechał 
jedèn (!) recenzent poznański —« 
Leszek Prorok — na dwa dn i festi- 
uialu. Teatr zaprosił wszystkie po­
ważniejsze pisma w  Polsce. Ano cóż 
•— jesteśmy „p ro w in c ją ",

t )
JL ok temu S P A T IF  zorgani­

zował ku rsy samokształ­
ceniowe: „samo“  — to znaczy ludzie 
tea tru  ludziom  teatru . Byłam  na 
jednym  dn iu  wykładów . P row adził je 
Stefan; T reugutt. M owa była  o re­
pertuarze w  zw iązku z „rok iem  ro­
m antyzm u“ (dziś m ów i się już „Rok 
M ickiew iczowski"). Pom ija jąc to, że 
na tych w ykładach b y li t y l k o  ludzie 
z „te renu“  („...my z W arszawy —• 
mam y tak ie  możliwości, że n ie  po­
trzebujemy,..“ ), ton w ykładu był 
obrażający dla ńas, m łodych aktorów 
z p row inc ji. M ów iło  się o „Dziadach“ « 
„K o rd ia n ie “ , „N ieboskie j“  W tonie: 
„oczywiścje Warszawa, ewentualnie 
może K raków ", a dosłownie tak „Zro­
zum iałe jest, że teatry terenowe nie 
mogą porywać się“ , „ te a try  tereno­
we t e ż  będą m ogły sięgać do skarb­
n icy  rom antyzm u(l), oczywiście 
jednak nie do tych dzieł na jw ięk­
szych“ .

Nie neguję nawet słuszności m yśli 
zawartych w  tych zdaniach, oburza 
m nie forma, bezapelacyjność. Co 
w a rt jest aktor, k tó ry  nie marzy 
o Hamlecie, Kordianie, Konradzie, 
aktorka, k tó re j am bicją n ie  jest 
Ofelia, Rollisonowa, Lady Macbeth 
—  a jeśli Wiem, że rolę, która jest 
m oim  marzeniem, można grać ty lko  
w  Warszawie, automatycznie tra k tu ­
ję prow incję  jako żło konieczne, 
tea tr prow inc jonalny jako warsźtat 
kiepskiego szewca, k tó ry  ma prawo 
łatać, ale którem u nie powierzy się 
wykonania pięknych pantofelków 
ze złotej lamy.

W yjechałam w tedy z Warszawy 
jako wróg aktorów, reżyserów, pro­
fesorów, recenzentów i działaczy 
teatra lnych warszawskich —  ale rę­
czę, że 9/10 słuchaczy, którzy w  ogóle 
m yśle li, postanowiło za wszelką cenę 
w yrw ać się z p row inc ji. Bo przecież 
przekonywano ich, że — prow incja  
to brak perspektyw. „P raw dziw ym  
bodźcem ludzkiego życia jest radość, 
która nas oczekuje“ . Gdzie? To nie 
jest ty lk o  sprawa .aktorów . Chyba 
widz prow incjonalny ma prawo o- 
glądać „H am le ta “  czy „D ziady“  nie 
ty lko  w  Warszawie?

Macie w  Warszawie teatry, macie 
aktorów, macie reżyserów — akto­
rów  i reżyserów, k tó rym  wszystko 
wolno, tea try o w ie lk ich  m ożliwoś­
ciach, możecie — tak, możecie marzyć 
nawet o scenie eksperymentalnej, 
wolno wam wszystko, Wszystko jest 
dla was — a my, prow incja , mamy 
plan: plan „przepustowości“ * plan 
finansowy, plan objazdowy, plan 
spektakli.
My przygotowujem y sztukę w  mie­
siąc do sześciu tygodni, jeździmy 
z n ią  po zim nych salach m iast po-

PRZED czterema wiekami nie­
m iecki m yśliciel, Jakub Bóhme,

pisał:
„ I  gdyby góry by ły  papierem i 

jeziora atramentem, a wszystkie 
drzewa pióram i, jeszcze by nie 
starczyło, aby opisać krzywdę, któ­
ra jest na świście".

Słusżnie zauważono, że wiersz
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hcę nap isać  o paru rysun­
ka ch . W y b ra łe m  Je spośród 

ca łego  szeregu sz k ic ó w , n a d  którymi 
o s ta tn io  p ra co w a łe m .

K a w ia rn ia  in te re s u je  m n ie  od  d a w ­
na. K a w ia rn ia  m a  s w ó j w ła s n y  n a ­
s tró j,  w ię c e j — posiada  s w o ją  w ła sn ą  
p la s ty c z n ą  f i lo z o f ię .  F ilo z o fia  ta  je s t 
n a jb a rd z ie j re a lis ty c z n a  i  za razem  
n a  w s k ro ś  a b s tra k c y jn a . J a k k o lw ie k  
ry s u n k o m , o k tó ry c h  m ó w ię , d a le k o  
jeszcze do  d osko n a ło śc i, je d n a k  u zn a ­
łe m  za w skazane  p okazać  je , a b y  
u p la s ty c z n ić  w id z o w i n ie o g ra n ic z o n e  
m o ż liw o ś c i p o s z u k iw a ń  w  sztuce.

W  tra k c ie  p ra c y  nad  je d n y m  zagad­
n ie n ie m  (w  m o im  w y p a d k u  za ga d n ie ­
n ie m  k a w ia rn i)  ro d z i się c a ły  sze reg  
k o n c e p c ji.  Sposób w id z e n ia  ś w ia ta  
p rzez  a r ty s tę  m oże się  zm ie n ia ć . N a ­
s tę p u je  tu  coś w  ro d z a ju  e w o lu c ji  
je g o  p la s ty c z n y c h  p o ję ć  fo rm y .  Z 
p rz e d m io to w e g o  w id z e n ia  ś w ia ta  m o ­
że m a la rz  w y jś ć  do ja k  n a jd a le j p o ­
s u n ię te j a b s tra k c ji.

P ra c u ją c  n a d  s w o ją  k a w ia rn ią ,  s 
p o c z ą tk u  ry s o w a łe m  ją  b a rd zo  p rz e d ­
m io to w o . P o te m  zaczą łem  iść  n a  
p ew ną  e ksp re s ję  fo rm y ,  w  k o ń c u  do­
szed łem  do a b s tra k c ji .  Z  p o c z ą tk u  r y ­
so w a łe m  p o je d y n c z e  g ło w y . Z a s ta n a ­
w ia ła  m n ie  ró ż n o ro d n o ść  ic h  fo rm , 
k tó re  s tw a rz a ły  w  s u m ie  to , co na ­
z w a łb y m  ry tm e m  k a w ia rn i .  R ysow a ­
łe m  c z ło w ie k a  z p ap ie rose m , k tó r y  
m ia ł  g ło w ę  w  k s z ta łc ie  ja ja  1 k tó r y  
n ie  w ie d z ia ł,  że m ó j o łó w e k  w z ią ł go 
pod  o b s trz a ł. S tu d io w a łe m  ru c h , r y ­
s u ją c  p o d p a rte  lu b  g e s ty k u lu ją c e  po­
s tac ie . Z a trz y m y w a łe m  n a  p a p ie rze  
ru c h  le p ie j lu b  g o rz e j i  w c ią ż  n ie  b y ­
łe m  z re z u lta tu  s w o ic h  p ra c  za do w o ­
lo n y . W  teczce g ro m a d z iło  s ię  co raz  
w ię c e j nosów , rą k  i  in n y c h  w ie rn ie  
w y m o d e lo w a n y c h  szczegó łów , k tó re  
je d n a k  w  s u m ie  n ie  d a w a ły  p o ję c ia  o 
k a w ia rn i.

W  k o ń c u  doszed łem  do  n a s tę p u ją ­
cego w n io s k u : a b y  dać  p ra w d z iw ą  
syn tezę  tego , co  się d z ie je  w  k a w ia r ­
n i,  m uszę w y z b y ć  się  n a d m ie rn e j 
p rz e d m io to w o ś c i. R ozprasza ona u w a ­
gę w id za  i  n ie  pozw a la  m u  u jrz e ć  ca­
ło ś c i k o m p o z y c ji.

-
P o w ie d z ia łe m , sobie , że n ie  w o ln o  

p a trz e ć  na  tw a rz e  lu d z i s ied zą cych  w  
k a w ia rn i  ja k o  na nosy , us ta , oczy . 
L u d z ie  to  ró żne  p rz e c iw s ta w ia ją c e  się 
fo rm y .  Jednego  c z ło w ie k a  w id z ia łe m  
ja k  t r ó jk ą t ,  d ru g i b y ł  e lipsą , t rz e c i 
k w a d ra te m . K o b ie ta  siedząca parę  
m e tró w  ode  m n ie  w  z ie lo n y m  fo te lu  
w y g lą d a ła  ja k  w y d łu ż o n a  fla s z k a , a 
s tó ł w ra z  z c z y im iś  n o g a m i p rz y p o ­
m in a ł s w o ją  fo rm ą  o k rą g łe g o  p ro s ia ­
ka , k tó re g o  o k ie m  b y ła  b ia ła  f i l iż a n -
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k a  od  k a w y . T a k  re a g o w a ła  m o ja  
w y o b ra ź n ia , w  m y ś li k s z ta łto w a ł się 
n o w y , b a rd z o  s u b ie k ty w n y  o b ra z  k a ­
w ia rn i.

R y s u ją c  p os ta c ie  lu d z k ie  w  ty m  
e ta p ie  za tra c a łe m  , ś w ia d o m ie  ic h  
p rz e d m lo to w o ś ć . P o d k re ś la łe m  ty lk o  
c e c h y  n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z e . N a ­
s t r ó j  k a w ia rn i ,  a w ię c  g w a r głosów» 
szum  za p a rza n e j w  im b r y k u  h e rb a ty  
1 n ie u s ta n n y  ru c h  p rz y  s to l ik a c h  w y ­
p ły w a ł — te g o  b y łe m  p e w ie n  — z 
ro zm ie szcze n ia  i  , s k o n tra s to w a n ia  
fo rm . P o w s ta łe  w  k o ń c u  k o m p o z y c je  
są w ła ś n ie  z te j fa z y  p ra c y . W  n ic h  
je s t jeszcze tre ś ć  i  pew n a  .p rz e d m io -  
tow ość. I  co je s t c ieka w sze , w  m ia rę  
p o s u w a n ia  się te g o  ro d z a ju  p ra c y  r y ­
s u n k i m o je  n ie  t r a c i ły  na  c z y te ln o ­
śc i. D o p ie ro , k ie d y  św ia d o m o ść  m o ja  
s tra c iła  k o n t ro lę  n ad  tre ś c ią , w te d y  
fo rm a  ry s u n k ó w  s ta ła  s ię 'fo rm ą  samą 
d la  S ieb ie , s tw ie rd z a  to  o s ta tn i, z u ­
p e łn ie  a b s t ra k c y jn y  ry s u n e k . I  ja k ­
k o lw ie k  m oże d la  n ie je d n e g o 'w id z a  
w y d a  s ię  n ie z ro z u m ia ły , n ie m n ie j 
je d n a k  d la  m n ie  ja k o  d la  m a la rz a  
sens sw ó j pos iada. U c z y  m y ś le ć  p la ­
s ty c z n ie . I  co w a ż n ie js z e  p ozw a la  m i 
z n o w u  w ró c ić  d o  k r a in y  p rz e d m io tó w  
re a ln y c h  z ła d u n k ie m  d ośw ia dcze n ia . 
A b s tra k c ja  d la  a r ty s ty  je s t to  ucze­
n ie  s ię  k o m p o z y c ji,  bez k tó r e j  żadne 
d z ie ło  s z tu k i n ie  m oże Is tn ie ć . Je ś li 
a r ty s ta  z n a jd z ie  się na  k o ń c u  ja k ie jś  
d ro g i, m u s i p a m ię ta ć  o ty m , że k o ­
n ie c  m oże b y ć  z n o w u  p o c z ą tk ie m .
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(Dokończeni* z *  * tr .  1) 
sądzim y o „Poem acie d la  doi-os- 
ly c h “ ?, „P racow a łam  ja k o  junacz- 
ka w  N ow ej H ucie —  to św iństw o 
pisać w  ten sposób o robo tn ikach “ . 
Z uznaniem natom iast wyraża się o 
fe lie ton ie  Bocheńskiego. „M a  rację. 
To co napisał na tem at prezerw atyw  
m ora lis tom , .się n ie  podoba, ale jest 
życiowe“ . Potem znow u pada grad 
pytań „Dlaczego b ra ku je  m asła?“, 
„Gzy to p ra w d a ,; że Pałac K u ltu ry  i 
N a u k i1' jest brzydki?  Bo na zdjęciu 
bardzo , ip p  się -podoba.“  . „ I  jeszcze, 
je d n o k— ,gdy osta tn io  byłam  na wsi, 
m ów iono, że ku ła ka  będziemy chro­
nić, bez' ku ła k ó w  zabrakłoby na-m 
zboża. Czy to m ożliw e?“  Gorąca 
dys-kusja zostaje przerwana. Za pół 
godziny, zebranie kola. Nasza roz­
m ów czyni 5 n ie  radzi nam  na ' nie 
chodzić. „Będzie nudno. Niczego 
nowego tam  się n ie  dow iecie“ .

Zebranie będzie nudne... T o  mó­
w i ta sama dziewczyna, k tó ra  zasy­
pyw ała  nas pytan iam i, m ia ła m nó­
s tw o w ą tp liw ośc i, do upadłego spie­
ra ła  się o „Poem at“  W ażyka. N ie ­
stety, m atem atyczka m ia ła  rację. 
Zebranie było  nudne...

T ak ich  nudnych zebrań w idz ie ­
liśm y  w ięcej! . Dla p rzyk ładu na I  r. 
wydz. elektrycznego P o litechn ik i 
G dańskie j dyskusja  skup iła  się nad 
dwoma punktam i. Cży szorow ane 
podłóg niszczy p a rk ie t (studenci sa­
m i m usie li sprzątać w  DS) i  co 
zrobić, żeby asyśienit z f iz y k i nie 
zapisywał w  notesie, ja k  go się py­
ta o n iezrozum ia łe-.partie m ateria łu .

W  czasie zebrania grupy „1“  I I I  
r. Wyższej Szkoły Ekonom icznej w  
Częstochowie co ch w ila  zapadało 
żenujące m ilczenie. Koleżanka — 
organizator g ru p y — sm utn ie  naw o ły­
wała „m ów cie  coś“ . P rzypom inała 
nam  się w tedy ża rliw a  dyskusja z 
„naszą“  m atem atyczką. Jakże da­
leko odbiegła treść tych zebrań od 
rzeczyw istych, życiowych proble­
mów. Jak ubogie b y ły  one w  poró w­
nan iu  z  tą przypadkow ą przecież, 
k ró tką  rozmową.

P ierw szy m iesiąc p racy —  to  ty l ­
ko  s tart. S ta rt w  tym  ro ku  na pew ­
no nieudany. Co bow iem  da ły  do­
tychczasowe poczynania organiza­
c ji studentom? D a ł nam  na to  szcze­
rą  Odpowiedź jeden z a k ty w is tó w  
krakow skich . „N ic . N a jw yże j nau­
czyliśm y pierw szoroczn iaków  ja k  
„d e lik a tn ie “  łam ać dem okrację  w e- 
wnątrzzw iązkow ą, bo przecież m u­
s ie liśm y dokonać w yb o ru  władz, a 
oni się zupełn ie n ie  zna li. M yśm y 
zna li p rzyn a jm n ie j a n k ie ty “ .

Może jednak da le j będzie lepie j? 
Odpowiedzi na to pytan ie  szuka­

liś m y ' w  w ie lu  rozm owach z a k ty ­
w is tam i, w  uk ładanych obecnie 
przez Zarządy W ojewódzkie i Za­
rządy Uczelniane koncepcjach p ra ­
cy.

N iestety, m im o  że zapoznaliśmy 
się z pokaźną ilością tych koncepcji 
(nie wyłączając koncepcji Wydz. 
Studenckiego ZG ZM P , wyrażonej

w  re ferac ie  tow. N iew o li wygłoszo­
nym  na naradzie a k tyw u  studenc­
kiego 4. X . br.) n ie  znaleźliśm y ani 
jednej, k tóra by określała, co będzie 
g łów nym  celem pracy organizacji 
w  tym  raku akadem ickim , k tó ra  by 
wyrażała choć względnie jasno treść 
ideologiczną i po lityczną licznych 
przew idyw anych posunięć organiza­
cyjnych.

P lan P o litechn ik i W rocław skie j 
' wysuwa np. 3 centra lne zagadnienia 

—  umocnienie dyscyp liny, stud iów , 
szkolenie, (bez Określonego k ie ru n ku , 
celu, k tórem u ' ma ono służyć) oraz’ 
in fo rm ac ję  polityczną. Towarzysze 

; z P o litech n ik i op ie ra li się w,: swy'-h 
założeniach na p lan ie  ZW  ZM P, Oto 
w y ją tk i z niego:

„Jako g łów ny cel p racy organiza­
c ji ZM P  na wyższych uczelniach 
s taw iam y: podniesienie poziomu i  
treści pracy po lityczno . -  w ycho­
wawczej oraz wdrożenie studentów  
do samodzielnego 's tu d io w a n ia “ . 
Przecież naprawdę nie  wiadom o o 
co tu  chodzi. A  jednak tak  w łaśnie 
fo rm u łu je  swoje podstawowe zada­
nie  w  pracy ze studentam i ZW  ZM P  
we W rocław iu . A  co dalej? „O rgan i- " 
zować odczyty..., propagować czy­
teln ictwo..., pogłębiać pracę z m ło ­
dzieżą niezorgainizowaną..., rozw inąć 
pracę ku ltu ra lną ...“

K om u i  czemu m a to  wszystko 
służyć?

Uderza w  znanych nam  z k ilk u  
ośrodków planach, w  przeprowa­
dzonych z w ie lom a ak tyw is tam i 
rozm owach zupełne niew idzenie 
konkretnego studenta, g łęboki b rak 
oceny sy tuac ji po lityczne j i  ideolo­
gicznej na danej uczelni.

W ym ien iony —  ja ko  przyk ład — 
pian towarzyszy z W rocław ia (skąd­
inąd o fia rnych  i na pewno mądirycb 
ak tyw is tów ) można by, usuwając 
powtarza jące się tam  czasami s ło­
wo „F e s tiw a l“ , wziąć za plan sprzed 
czterech, trzech, czy dwóch lat. Na­
suwa się pytan ie : czy młodzież p rzy- 
chooząca obecnie na uczelnie też 
się od czterech ia t n ic  n ie  zm ieniła? 
Czy płaszczyzna w a lk i ideologicznej 
jest zupełnie taka sama? O ja k im  
g łów nym  k ie ru n ku  ideologicznego 
natarcia  jest mowa w  te j koncepcji?

Zastanaw ia liśm y się — może to 
ty lk o  nieum iejętność sform ułow ań, 
może tw órcy p lanów  wiedzą co będą 
rob ić, a ty lk o  n ie  po tra fią  przelać 
tego na papier?

Szereg rozm ów rozw ia ło  te p rzy­
puszczenia. Przewodniczący Z U  
Z M P  p rzy  U n iw ersytecie  M ik o ła ja  
K opern ika  w  T o run iu , tow. Dąb­
row sk i, m ia ł na jpełn ie jszą i na jc ie ­
kawszą ze znanych nam  koncepcji 
pracy. A le  i on n ie  p o tra f ił określić, 
co w  bieżącym ro ku  akadem ickim  
będzie podistawą w  treści pracy ide­
ologicznej, z ja k im i kon k re tnym i 
cechami m entalności studenckie j 
chce walczyć, jak iem u rea lnem u ce­
lo w i m ają służyć pro jektow ane prtiez 
niego zebrania, odczyty, spotkania. 

Rutyna, szablon 1 sloganiarstw o

organizowanie d la  organizowania, 
lu b  zwątpienie, zniechęcenie i prze­
rażająca bezradność —  o to  z czym 
spotkaliśm y się u b. w ie lu  ak tyw is ­
tów.

A . podstaw tego szukać m usim y 
w  poważnej i d e o l o g i c z ­
n e j  słabości naszego aktyw u. 
Z byt często jeszcze cechuje ich nie­
znajomość m arksizm u - lenin izm u, 
problem ów k u ltu ry , aktua lnych spo­
rów  filozoficznych, po litycznych i 
ku ltu ra lnych .

Treść dotychczasowej pracy i p rzy ­
szłych zamierzeń rozw inęła się za­
sadniczo z nurtem  życia młodzieży, 
biegnie jak im ś swoim  torem, ku  
nieokreślonym  b liże j celom i zada­
niom . I  me mogło być inaczej.

Podstawowe hasto I I  Z jazdu 
ZM P  —  oprzeć się na in ic ja ty w ie  
m łodzieży, na je j potrzebach i zain­
teresowaniach budować pracę orga­
n izac ji — ca łkow ic ie  pom inięto, 
w yrzucono do lamusa. Przez pół ro ­
k u  in ic ja ty w y  jakoś n ie  było —  a 
w ięc trzeba po staremu narzucić to, 
co sami uważamy za stosowne. M ło ­
dzież jest bierna, mało żarliw a, a 
w ięc trzeba „p rzykręc ić  śrubę“ . Że 
to n ic  młodzieży n ie  daje? T ym  go­
rzej d la  n ie j!

Cale rozm in ięcie  się obecnej p ra - 
cy z  tym , czego chce m łodzież i co 
je j jest potrzebne w yn ika  z zupeł­
nego b raku  po litycznej i ideo log i­
cznej oceny sy tuac ji na uczelni. A k ­
ty w  n ie  zna młodzieży, n ie  dostrze­
ga zachodzących w  n ie j zm ian, me 
próbu je naw et zastanowić się nad 
taką oceną sytuacji. A  zm iany za­
chodzące w  m łodzieży są n iezm ie r­
nie poważne. Co gorzej —  a k ty w  
nie  wyciąga w n iosków  z dotychcza­
sowej pracy wychowawczej o rgan i­
zacji. Czy jes t ta k i Zarząd Uczel­
n iany, k tó ry  by dokonał poważnej 
oceny pracy absolwentów, zastano­
w i ł się nad ich postawą polityczną 
i ideologiczną, próbow ał na te j pod­
staw ie wyciągnąć w n iosk i dla swo­
je j koncepcji pracy?

Faktyczne pom ijan ie  Festiwa lu w  
pracy zetem powskiej (form aln ie  
„przenoszenie F es tiw a lu “  znajdzie­
cie w  każdym  p lan ie, ale najczęś­
c ie j ogranicza się ono do opow ie­
dzenia o w izua lne j s tron ie  tego w y ­
darzenia i jednego głębszego w n io ­
sku — zwrócić uwagę ma naukę ję-% 
zyków  ^obcych), niedostrzeganie 
w p ływ u , ja k i na studentów  w y w ie ­
ra  t. zw. „odw ilżow a“  sytuacja 
wśród pewnej części in te lig en c ji — 
to ty lk o  dalsze konsekwencje upor­
czywego pom ijan ia  m łodzieży w  
treści pracy Z M P  na wyższych u - 
czelniach.

W ahania ideologiczne wśród pew ­
ne j części in te lig en c ji i  m łodzieży 
studenckie j po I I I  P lenum , oraz 
n iezrozum ienie przem ian na a^enię 
m iędzynarodowej sp lo tły  się ja k  
na jściś le j z roz terkam i pozjazdowe- 
go okresu. -

A  ro z te rk i te —  to  ju ż  przysło­
w iow e „k ło p o ty  lo ja lis ty “ , A k ty w is -

ci. wyczuwają, że zabawy 1 ty lk o  
zabawy — n ie  dadzą; rezu lta tów , 
P o lityka  i ty lk o  po lityka  — rów nież 
nić. W  którą  stronę przekręcić korb­
kę? W iemy, że podobna sytuacja 
is tn ia ła  wśród w ie lu  in s tru k to ró w  
ZG.

Ostatecznie m achnięto ręką, od­
grzebano z b iu re k  p lany pracy 
sprzed paru la t —  te rm in y  p a liły  
— ,1 sporządzono tak ie  tw o ry , ja k ie  
przedstaw iliśm y.
. W  tej sytuacji trzeba mieć poważ­

ną pretensję do towarzyszy z W y­
dzia łu Studenckiego ZG ZM P. Ich 
pomoc dila ak tyw u  uczelnianego jest 
zupełnie iluzoryczna. Świadczy o 
tym  wspomniana wyżej narada, 
(tow. Jankow ski, członek Prezy­
d ium  ZG ZM P, podsum owując ob­
rady sk ry tyko w a ł re fe ra t za b rak 
koncepcji, sam jednak prócz k ilk u  
znanych prawd, nie p o tra fił 'dać 
żadnego pozytywnego' . program u,, 
świadczy nawet tak i drobny fa k t: 
zła, powierzchowna, bez żadnej tre ­
ści koncepcja pracy środow iska 
wrocławskiego została w  zasadzie 
zaakceptowana przez tow . Drozdę, 
in s tru k to ra  ZG. D ziw ny też jest 

fak t, że szereg pracow ników  ZG 
Z M P  (nie wyłączając członków Pre­
zydium ) wyraża się niepochlebnie 
o pracy W ydzia łu  Studenckiego, a 
jednocześnie to le ru je  istniejącą tam  
sytuację personalną i nie udzie'a 
tem u wydzia łow i żadnej poważnie j­
szej pomocy. Np. tow. Goldberg, 
rów nież członek Prezydium  ZG 
ZM P, n iew ie le  pomógł uczestnikom 
narady swym  wystąpieniem , w  k tó ­
ry m  po lekceważących uwagach na 
tem at Wydz. Studenckiego, zdobył 
się na dwa zdanka sam okry tyk i te j 
m n ie j w ięcej treści: m y też za mało 
in teresowaliśm y się studentam i.

A k tyw iśc i zetempowscy na, uczel­
niach nie o trzym ują również pomo­
cy i z inne j s trony —  od K om ite ­
tów  P arty jnych  i kad ry  nauczają­
cej. Charakterystyczna jest w ypo­
w iedź sekretarza K om ite tu  P a rty j­
nego jednej z na jw iększych uczelni 
w  Polsce. S tw ie rdz ił on, że. w łaśc i­
w ie  n ic  n ie  w ie  o ZM P na sw o je j 
uczelni, ale wyczuwa, że jest ba r­
dzo źle. M ożliwość polepszenia pra­
cy .widzi dopiero po usunięciu jed ­
nej trzecie j członków  organizacji.

N ie jest to n iestety wypadek odo­
sobniony. Sprawdzianem  pracy 
ZM P  są dla  bardzo w ie lu  egzeku­
ty w  i dla w ie lu  profesorów fre k ­
wencja na masówkach, a w  na jlep ­
szym w ypadku oceny z. egzaminów,

*

BEZMESZKANIOWEGO JUTRA
(Dokończenie ze str. 1)

rzecz aż ta k  zdum iewająca, że pro­
fesor, docent lu b  asystent chce obej­
rzeć jedno czy drug ie  dobre przed­
staw ienie?

Ten 1 ca ły szereg Innych fak tów  
pouczają nas, że U n iw ersyte t, tę 
ogromną „fa b ry k ę “  zatrudnia jącą 
przeszło 1500 pracow ników , często 
tra k tu je  się znacznie gorzej od ja ­
k iegoko lw iek zakładu produkcyjne­
go. Bow iem  w  oczach n iektórych 
„czynn ikó w “  produkcja  to ty lk o  to, 
co się da wziąć do ręk i. Ludzie  tacy 
n ie  w idzą wreszcie, że U n iw ersyte t 
jes t żywą kuźn ią nauki, ogniskiem  
k u ltu ry  hum anistycznej, k tó re j nam 
potrosze w  naszym życiu brakuje.

Już w  tej ch w ili mam y sobie w ie­
le do zarzucenia jeś li chodzi o fa­
chowy i ideologiczny poziom absol­
wentów , k tó rzy  opuścili m ury  w ar­
szawskiej A lm a M ater. A  czyż czyn­
n ik i, o k tórych m ów i się w  tym  a r­
tyku le , są w  tym  wypadku bez zna­
czenia? W ydaje się zresztą, że 
wspomniane wyżej z jaw isko n iew ła­
ściwego stosunku do U n iw ersyte tu  
nie występuje ty lko  przy te j jednej 
uczelni. Możjna by je  zapewne roz­
ciągnąć i  na inne szkoły wyższe.

U n iw ersyte t nasz żyje życiem co­
raz in tensywnie jszym . W  ostatnich 
la tach powstał cały . szereg nowych

ka tedr (np. m arks izm u-len in izm u) i 
w ydz ia łów  (np. ekonom ii po litycz­
nej), rozbudował się w ydz ia ł f i lo ­
zofii, pedagogiki, dz ienn ikarsk i, ge­
o log ii, chem ii jąd row e j itd . itd . Ro­
śnie ogromny, skom plikow any i n ie ­
słychanie cenny —  bo żyw y —  apa­
ra t U n iw ersyte tu . N iestety, n ie  ro ­
śnie ty lk o  zaspokojenie jego loka lo ­
w ych potrzeb.

O PRZYSZŁOŚĆ 
NAUKI POLSKIEJ

Teoria (o dobra teorio!) w yroku je , 
że każdy p racow nik  naukow y pow i­
nien m ieć w łasny tzw. gabinet, to 
znaczy pokój, przeznaczony do pra­
cy. N ie domagamy się jednak luksu­
sów, chcemy otrzym ać swój usta­
w ow y metraż, tak  ja k  in n i — ja k  
ro b o tn ik  z Żeran ia i  p racow n ik  
M O N czy u rzędn ik  rad y  narodo­
w ej. S łowem  — . j a k ' k a ż d y  
p r a c u j ą c y  c z ł o w i e k .  
Chcemy go otrzym ać tym  bardziej, 
że dla nas to me ty lk o  problem da­
chu nad głową, lecz również sprawa 
warsztatu pracy.

Obecna sytuacja m ieszkaniowa od­
b ija  się poważnie na pracy nauko­
w e j i można zaryzykować śm iało 
tw ierdzenie, że w ysiłek tych, którzy 
ży ją  w  ciężkich warunkach mieszka­
n iowych, idzie na joewno w  50 p ro ­

centach na marne. Księgozbiory p ry ­
watne pracow ników  naukowych, 
nieraz większe nieraz mniejsze, ale 
przecież niezbędne do podręcznego 
użytku , tu ła ją  się w  paczkach po 
strychach, p iwnicach znajomych i 
krew nych. To jedna ze spraw może 
na jbardzie j raniących ludzi, k tórzy  
kochają książki. I n ie  ostatn ie to 
byna jm n ie j ze zm artw ień, w yp ływ a ­
jących z trudności m ieszkaniowych.

Sytuacja jest, n ie  u k ry w a jm y  te­
go, ciężka. Przy obecnym tempie 
przydzie lania mieszkań rozwiążemy 
najwcześniej za 10 lat. już  istniejące 
potrzeby, n ie  licząc potrzeb narasta­
jących. Powiedzm y jasno: dotych­
czasowy system przydzia łów  nie w y­
starcza nawet na przysłow iow e 
otarcie lez.

Trzeba w  trosce o dalszy rozwój 
U n iw ersyte tu , o w zrost jakości na­
uczania i pracy naukowej poszukać 
innego rozwiązania. I trzeba to zro­
bić m ożliw ie  najszybciej. Odwraca­
nie  g łow y od sytuacji, m ieszkanio­
wej U n iw ersyte tu  pogłębia ty lk o  z 
każdą chw ilą  istn ie jące trudności. 
Każda chw ila  przynosi s tra ty  w po­
staci n iewykorzystanych możliwości 
ludzkich. Rozwiązanie te j sy tuacji I,q 
nie ty lk o  problem popraw ienia w a­
runków  życia jednostki, to także 
problem przyjścia z pomocą rozw i­
ja jące j się nauce polskie j.

Pokazaliśm y tu, celowo zagęszcza­
ją c  ciemne barwy, na jisto tn ie jsze 
b rak i w  naszych organizacjach u - 
czelnianych. Po to, aby udowodnić, 
że na jogó ln ie j rzecz biorąc —  za­
przepaszczamy ogrom ny dorobek 
ideowy i organizacyjny I I  Zjazdu.

To prawda, że m łodzi w ycho­
w ankow ie  naszych uczelni budują 
doskonałe samoloty odrzutowe, s ta t­
k i i domy. To grupa zapalonej m ło­
dzieży pod k ie runk iem  doświad­
czonych profesorów zbudowała p ie r­
wszy w  Polsce A na liza to r Równań 
Różniczkowych —  mózg e lektrono­
wy. Że m łodzi inżyn ie row ie  budują 
fa b ry k i o pe łnym  procesie autom a­
tyzac ji —  fa b ryk i nowej ery. Że 
m łodzi lekarze w  kurp iow sk ich  
wsiach są nie  ty lk o  upa rtym i bo­
jo w n ikam i —  tak, trzeba użyć tego 
mocnego słowa — o zdrowie, ale o 
um ysły i serca zacofanych jeszcze 
często chłopów. Że młodzież zdolną, 
pełną zapału i ideową spotykam y 
na każdym bez w y ją tk u  odc inku  
naszego życia.

M y m łodzi m am y zbudować w  
Polsce kom unizm  i m y go; zbudu je­
my. A le  w łaśnie dlatego trzeba gło* 
śno wołać, że nasze zeteippowskU 
organizacje uczelniane nie  są, pnzł 
n ie licznym i w y ją tkam i, komórka« 
m i, k tóre w ychow yw ałyby m łodzie ! 
na m ia rę  w ie lkości epoki, a . mogą i  
muszą sprostać temu zadaniu.

I w łaśnie dlatego, że m arpy do­
brą, ideową i pełną zapalp...młodzież* 
i  że mam y niestety zbyt w ie lu  jesz­
cze ludzi n i e r  o  z b u d z o - 
n y c h, n ija k ich , takich , o k tó ­
rych m ów im y w  swym  artyku le* 
k tó rzy  n ie  zdoła li w yrw ać s ię  z 
tru jące j atm osfery zacofanego czy 
drobnomieszczańskiego środowiska 
że naszym zadaniem jest gorąco, 
żywo pomagać te j pierwszej i n ie­
m nie j gorąco i żywo oddziaływać 
na drug „  by rów na ła  szeregi —» 
m usim y bić na a larm : źle i  n ieu ­
doln ie  pracujem y,
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Redakcja PO PROSTU postanowi­
ła  wydrukować u ry w k i m oje j no­
wa j  Książki. Jest to reportaż o Po- ■ 
litechn ice Gdańskiej, zatytu łow any  
„Z ako tw iczen i“  (ma się wkrótce u -  
kazać nakładem  Państwowego W y- 
aaw n ic iw a  Naukowego). W ybierając  
fragm en ty  ogranićzyłem  się do 
p a r t i i publicystycznych, do dy­
g res ji odautorskich poruszających  
sprawy, moim  zdaniem, ważne i  na­
w e t palące.

Redakcja żyw i nadzieję, że czy­
te ln icy  — zwłaszcza absolwenci 
wyższych uczeln i oraz naukowcy  — 
zaoiorą głos, przytoczą nowe fa k ty  
i  w y jaśn ią  poruszone lub pokrew ­
ne problem y. Tego samego gorąco 
p i ognie au tor poniższych wyw odow.

*

U leg łem  w ięc u rokom  te ch n ik i 1 
zaczynam to w y jaw iać  bez żenady.

W początkowej fazie pracy nad 
tą  książką w zią łem  z pó łk i, d la  od­
poczynku, d ru g i tom  „P io tra  X“  
Aleksego T o łs to ja  i  n a tra fiłe m  na 
fragm ent, którego p raw dz iw a czy ' 
też pozorna aktualność bardzo m nie 
pociągnęła:

„D a n iły c z , ja te m u  p od d iacze m u  noz­
d rz a  w y rw ę , ty  m u  to  p o w ie a z . Jedno  
m a  z a ję c ie : te m p e ro w a ć  p ió ra  — a sp i, 
d ia b e ł, p rzez  c a iy  d z ień ... O ch, lud z ie , 
lu d z ie ! . .  O to ... Od czego w y p a d a  zaczy­
nać, od a b c... Rosną w  m o s k ie w s k ic h  
d w o ra c h  ta k ie  gam o n ie  — po t r z y  ło k c ie  
■wzrostu. P a łk ą  trz a  pędz ić  do n a u k i.. . 
O ch, lu d z ie , lu d z ie !.. Cóż, pan ie  P a tk u l, 
A n g lic y ,  F e rg u rs o n  i  G rens — z n a k o m ic i 
uczen i?

— B ędąc w  L o n d y n ie  s łysza łe m  o n ic h  
—  o d rze K ł P a tk u l.  — L u d z ie  n ie z b y t zna ­
m ie n ic i,  n ie  f i lo z o fo w ie , b a rd z ie j od 
n a u k  p ra k ty c z n y c h ...

— W ła śn ie  od  te o lo g ii nas w szy  z ja d a ­
ją ... N a u k i m a te m a tyczn e , n a w ig a c y jn e . 
K o p a ln ic tw o , m e d y c y n a . Tego n am  trz e ­
ba... B ied ą  ty lk o ,  że w szys tko  w  po­
ś p ie c h u “ ...“

Przez czas pew ien zastanaw iałem  
się nawet, czy n ie  w a rto  użyć tego 
cyta tu  za motto do książki. Bo w ie­
le .¡est w  n im  uwag tra fnych . Np. 
ta o wszach. A lb o  o poddiaczym- 
g ryz ip ió rku , k tó ry  zasadniczo dość 
proste ma zajęcie, „a  śpi, diabeł, 
przez cały dzień“  i ludzie p raw dzi­
w e j pracy produkcyjne j nieraz gorz­
ko przez niego płaczą. I o tym , ze 
często trzeba zaczynać od a... b... 
c... zwłaszcza w  dziedzinie w iedzy 
technicznej. I  o pośpiechu.

Może bym  zatem i  w yp isa ł na po­
czątku to m otto  — gdyby n ie  f igu ­
ro w a ł w  n im , w brzm ien iu  n iezbyt 
zaszczytnym, te rm in : filozofow ie. Za 
n ic  w świecie me chcia łbym  budzić 
w  stosunku dc niego n iep rzychy l­
nych uczuć czy dyspozycji. —  Inną 
to  słowo m ia ło  wagę w  M oskw ie  za 
P io tra , inną dziś.

I  jeszcze jeden cyta t zainteresował 
m n ie  mocno w  ostatn ich czasach. 
Pochodzi on z dzieła Josue de Ca­
stro „G eografia  g łodu“  (cy tu ję  w e­
d ług tłumaczenia rosyjskiego, gdyż 
w  czasie pisania te j ks iążk i „P a x “ 
dopiero przygotow yw ał wydanie po l­
skie):

„ N ie  m ożna  za po m in ać , że u cze n i m o ­
gą d z ia ła ć  ty lk o  pod  w a ru n k ie m  o.pła- 
ca n ia  ic h  p ra c y . T a k  samo ja k  w szyscy  
in n i  ś m ie r te ln ic y  m uszą o n i jeść , u b ie ra ć  
Bię i  u trz y m y w a ć  ro d z in y . A le  obecn ie  
je s t  w  te n  sposób, że u c z o n y m  p ła c i s ią  
t y lk o  w te d y  je ż e li ic h  b a d a n ia  p rzyno szą  
k o m u ś  k o rz y ś ć  — poszczegó lne j osob ie , 
g a łę z i p rz e m y s łu  a lb o  rz ą d o w i. R ządy 
zaś, o rg a n iz a c je  n a u k o w e  i  p rz e d s ię b io r­
c y  na  Z a ch o dz ie  w  p rze c ią g u  o s ta tn ie g o  
s tu le c ia  n a z b y t w ie le  z a jm o w a li s ię  za­
g a d n ie n ia m i e k o n o m ic z n e j e k s p lo a ta c ji i  
— z re g u ły  — n ie  z d ra d z a li spec ja lne g o
z a in te re s o w a n ia  c z ło w ie k ie m , ja k o  ta ­
k im .  Z a tz ę to  p a trze ć  na c z ło w ie k a  ja k o  
n a  coś cz y  a b y  w ażn ie jsze g o  n iż  e le m e n t 
p ro d u k c j i ,  a lb o  ś ru b k a  w  e k o n o m ic z n e j 
m a s z y n e r ii.  O to  d laczego  ttzycy 1 c h e m i-  
c y ,  je ż e li ch od z i o op ła ca ln o ść  ic h  p ra -  
c y , z n a jd u ją  się w  p o ło ż e n iu  bez p o ro w - 
p ia  lep szym  n iż  b io lo g o w ie “ .

Egzotyka! Is tna  egzotyka —  P*®* 
ee b i o l o g ó w  n ie  in teresu ją 
w a rs tw  rządzących w  n iektó rych  
państwach o w ysokie j ku ltu rze . 
G dybym  się o tym  dow iedzia ł od 
kogoś innego, może bym  i  nie uw ie­
rzy ł. A le  de Castro zna się na rze­
czy, jest przecież dyrekto rem  brazy­
lijsk ie go  in s ty tu tu  w yżyw ien ia  oraz 
przewodniczącym kom is ji ONZ do 
spraw  żywności i  gospodarki w ie j­
sk ie j. N ie wszędzie —  jaik w id z i­
m y —  uznano prawdę, że w łaśnie 
państwo ma św ięty obowiązek za­
bezpieczać pod względem m a te ria l­
nym  prace me ty lk o  biologów, czy 
m atem atyków  lecz także filo logów  
klasycznych, h is to ryków  sztuki oraz 
m uzykologów.

NIE TYLKO OKLASKI
N ie  napisałem tych słów po to, 

by machać kadzie lnicą i podbijać 
bębenka w łasnej ojczyźnie. Nie 
można zaprzeczyć — jesteśmy na 
słusznej drodze, czego najlepszy do­
wód mamy w  tym , iż n ik t u nas nie 
w ą tp i, że uczeni „ ta k  samo jak  
wszyscy in n i śm ie rte ln icy muszą 
jeść, ubierać s:ę i u trzym yw ać ro ­
dz iny “ . N ie wszystko jednak zasłu­
gu je  u nas na oklaski.

W  ostatn ich dniach września 1954 
roku  ukazały się rozporządzenia, na 
mocy których samodzielni pracown,- 
cy naukow i w  dn iu  1 października 
otrzym ali, pobory zwiększone. B ar­
dzo p iękn ie  —  zwłaszcza je ś li się

ma nadzieję, że to  dopiero początek
i  przyszłość pow inna przynieść da l­
sze polepszenie. —  W  ja k iś  czas po­
tem  odbywało się w  „A u d ito r iu m  
m axim um “  P o litechn ik i zebranie, 
poświęcone om ówieniu nowego pro­
gram u zajęć i studiów. Jeden z pro­
fesorów wstał i  rąbną ł prosto z mo­
stu: „U chw ały, nad k tó rym i obra­
dujem y, m ów ią, co asystent ma ro ­
bić —  czemuż m ilczą, z czego asy­
stent ma żyć!“

Obecnie w y tw o rzy ł się ta k i stan 
rzeczy: nauczyciel szkoły średniej, 
n ie  m ów iąc ju ż  o specjaliście za­
trudn ionym  przez przemysł, zarabia 
bez porównania lep ie j n iż  asystent 
czy ad iunkt, którzy mogą zresztą za­
zdrościć uposażeń także i  począt­
ku jącym , nie w ykw a lifikow a nym  
robotn ikom  w  kopalniach węgla.

N orm aln ie  asystentam i zostają 
na jlepsi, na jzdoln ie js i i  na jbardzie j 
p racow ici absolwenci wyższych 
uczelni. Oni w łaśnie m ają stanowić 
narybek kad r naukowych, doścignąć 
i  prześcignąć m istrzów . A  w ięc ten 
najlepszy —  czyżby -w nagrodę? — 
ma zarabiać połowę tego, co tamten, 
k tó ry  o trzym ał pracę np. w  stoczni? 
Jest w  tym  wszystkim  jakieś grube 
nieporozum ienie i pow inniśm y je co 
rych le j zlikw idow ać, jeżeli chcemy 
m ożliw ie  ja k  na jda le j odsunąć się 
od swoistego „idea łu “ , ja k i nam  
przed chw ilą  naszkicował Josué de 
Castro.

Prawdę m ówiąc, m y, w  Polsce, 
absolutnie n ie  um iem y cenić czasu 
naukowców. Niech to uzm ysłow i pe­
w ien przykład. Zgodnie z zasadami 
gospodarki socjalistycznej należy 
prowadzić dokładną rachunkowość, 
bo trzeba stale wiedzieć ja k  się 
przedstaw iają poszczególne fragm en­
ty  oraz całokształt m a ją tku  narodo­
wego. W zw iązku z tym  sklepy np. 
muszą sporządzać remanenty. K ilk a  
dn i przed napisaniem tych słów 
przeczytałem w „Ż yc iu  W arszawy“ 
wzm iankę o tym , że rem anent w 
pewnym  sklepie spożywczym — po­
łączony na tu ra ln ie  z jego zam knię­
ciem  —  trw a ł tydzień i  oko liczn i 
m ieszkańcy narażeni by li na k łopo­
ty . Może to było n ieunikn ione, nie 
wiem. I  nie o to chodzi. Coś w  ro­
dzaju rem anentów sporządzają też 
ka tedry szkół wyższych. W yobraźmy 
sobie w ydzia ł chem ii. Każdy jego 
zakład posiada k ilk a  tysięcy pozycji 
inwentarza i  co na jm n ie j ty leż n a j­
rozmaitszych odczynników i  sub­
stancji. A le  ich się n ie  liczy na sztu­
k i, ja k  to jest w  zwyczaju w  sto­
sunku do główek kapusty. One m u­
szą być zważone w gramach albo 
i  w  m ilig ram ach i wycenione we­
dług aktualnego stanu rzeczy. Całą 
tę pracę w ykonu je  naukowy perso­
na l katedry. I  ja k  żywo n ik t  nigdy 
n ie  słyszał, by studenci, przyszedłszy 
na ćwiczenia, u jrz e li na drzw iach 
P o litechn ik i tablicę z napisem „Re­
m anent“ , a póniżej w ie lką  kłódkę. 
Zajęcia dydaktyczne nie  mogą ulec 
przerw ie. Obrachunek musi być zro­
biony. Z jakiego czasu możąa więc 
urwać? T y lko  z czasu przeznaczone­
go na własne prace badawcze nau­
kowców, albo na ich wypoczynek.

N ie  kw estionu ję  konieczności 
ow ych „rem anentów “ . A le  n ie  jest 
dobrze, iż  w ykonu ją  je  pracow nicy 
naukow i, którzy pow inn i na jw yże j 
robotę tę nadzorować i  kierować 
ląią. Nasze wyższe uczelnie są słabo 
wyposażone personel adm in is tra­
cy jny. Za to rozm aite b iu ra  i urzę­
dy — z m in is te ria ln ym i w łącznie — 
aż zanadto (¡kto by o tym  w ą tp ił ten 
niech się prze jdzie u licą  K ruczą w 
W arszaw ie i  policzy biurowce). Pew­
ne przesunięcia ludzi z  jednego 
m iejsca zatrudnienia na d rug ie  by­
ły b y  w ięc wsKazane.

K ry ty k  lite rack i, Jerzy Adam ski, 
opub likow a ł dawno a r ty k u ł pt. 
„S tarszy kancelista un iw ersyte tu “ . 
B yła  to rzecz o  obywatelach asy­
stentach, którzy muszą się m iędzy 
in nym i trudn ić  w ype łn ian iem  staty­
s tyk  co do w ykorzystan ia  ław ek w  
aulach w ykładow ych i   ̂ dlatego nie 
m ają  czasu na zgłębianie swoich 
specjalności. N ie m nie sądzić, na co 
i  kom u potrzebna jest ta nasza gi­
gantyczna sprawozdawczość. W  każ­
dym  ra z ie 'n ie  żyw ię wątp liw ości, że 
rozw ój nauk i jest czymś jeszcze 
bardzie j potrzebnym.

K ilk a  miesięcy temu jedna *  na­
ukow ych praeowniczek P o litechn ik i 
Gdańskie j jeździła służbowo do pew­
nego uczonego w  odległym  mieście 
un iw ersyteckim . Na b iu rku  jego spo­
strzegła stos papierów, chaos nieopi­
sany. Znakom ity  specjalista w  za­
kresie w iedzy ścisłej n a jw yd a jn ie j 
pracował w łaśnie w  tak ich  w a run ­
kach. I n ik t  tych jego fascykułów  
ruszać ani porządkować nie śm iał. 
T ym  razem rozsunął je  łokciam i, 
z rob ił luz, us ta w ił maszynę i  za­
czął pisać. P om y lił się! Gorączkowe. 

• macanie po całym  stole w  poszuki­
waniu gumy. Nagle profesor przer­
wał, spo jrza ł w kąt, skoczył tam, 
w róc ił z kaloszem w  ręku  i  zaczął 
n im  wycierać błąd.

— Widzę, że pani ma zam iar się 
śmiać —  zauważył, ukończywszy 
swą czynność. A le  te gum ki do ma­
szyn są tak Okropne, że kalosz rob i 
to  znąęzjnie le p ie jl

Należy wątpić, czy tego rodzaju
pom ysł rac jona liza to rsk i m ógłby w  
ogóle przyjść do głow y przedstaw i­
c ie low i jak iegoko lw iek  innego za­
wodu, poza naukowym . A le  w łaśnie 
o tym  m usim y pamiętać, że chodzi
0 lu dz i n ieraz bardzo dziwnych. 
M ózgi ich często zdobne są do zu­
pełn ie nieoczekiwanych w niosków
1 skojarzeń, ta k  ja k b y  dz ia ła ły  w  
n ich dodatkowe ośrodki, całkiem  
swoiście reagujące na bodźce ze 
św iata zewnętrznego. Zmuszać je  
do Zajęć postronnych —  a w  dodat­
ku  nudnych przeważnie i  ja łow ych
—  to m n ie j w ięcej tyleż znaczy, co 
sypać m ia łk i piasek w  skom pliko­
waną maszynerię. Zgodzimy się 
chyba bez dłuższej dyskusji, że każ­
dy organizm  ludzk i zdolny jesit do 
w ykonania pewnej ograniczonej 
ilości pracy. Z  góry je j obliczać nie 
um iem y, ale ostatecznie okazuje się 
za wiszę, że była ona określona, i  s ił 
życiowych w ystarczyło  na ty le  to 
a ty le  lat. W ięc niechże się one zu­
żyw ają w  sposób wydajny,* czy li w  
danym  wypadku na pokonywanie 
o lbrzym ich oporów, stwarzanych 
przez dziedziny dotychczas jeszcze 
niedostępne w iedzy człowieka.

N ie  potrzebujem y się ani trochę 
m artw ić , k iedy w idz im y, ja k  znaw­
ca astro fizyk i sm aruje po maszyno­
pisie kaloszem, albo p iln ie  patrzy 
na trzym ane w  ręku ja jo , gotując 
w  rond lu  zegarek. Przerażać nas za 
to pow in ien w idok tegoż człowieka, 
pochylonego nad statystyką zużycia 
powietrza w  sali w ykładow e j, albo 
zmuszonego do słuchania referatu, 
w k tó rym  mieszczą się tysiąc razy 
oklepane slogany.

N ie um iem y szanować czasu na u ­
kowców. I  słabe m am y pojęcie o  
tym , ja k  można i należy korzystać 
z wszechstronnej pomocy nauki.

O CZYM WIEDZĄ  
CHIŃCZYCY

Ile k ro ć  m yślę o jednym  z n a j­
św ietnie jszych okresów lite ra tu ry  
po lskie j, zawsze przychodzą m i na 
pamięć n iektó re  szczegóły życiorysu 
E lizy Orzeszkowej. B iorąc pod u- 
wagę i- jz io m  je j twórczości — i  to 
n ie  ty lk o  artystyczny lecz także in ­
te lektua lny —  trudno naprawdę u - 
wierzyć, że w ie lka  p isarka ukoń ­
czyła k lasztorną pensję w  Warsza­
wie. Nauczono ją  tam  robótek ręcz­
nych, giry na fo rtep ian ie  oraz salo­
nowej paplan iny w  języku  francus­
kim . Za to potem : „Czego ja  w ów ­
czas n ie  czytałam ! —  pisała w  jed­
nym  ze swych lis tów  — starych p i­
sarzy polskióh X V I i  X V I I  w ieku, 
k lasyków  i  encyklopedystów fra n ­
cuskich, Thiersa, Guizota, Buekle‘a, 
Plutarciha, Tacyta, Naruszewicza, 
Szujskiego, także poezje, powieść:, 
podróże, korespondencje w ie lk ich  
ludzi po polsku, po francusku, po 
niem iecku. Że m i się to  wszystko 
nie  obróciło w  chaos n ierozw ik łany
—  to  cud, k tó ry  przecież sta ł się.*» 
Coraz jaśnie jszym  staw ał m i się 
św ia t i  jego dzieje, coraz szerszymi 
w idnokręg i, na k tó re  patrzałam  
z ciekawością i  n iewypow iedzianym  
zachwytem  dow iadyw ania się i  spo­
strzegania“ . Korespondencja Orzesz­
kow ej z  f irm ą  G ebethner i  W o lff 
poucza, ja k  w yg ląda ł „arkusz za­
m ów ień“  pisanki: od „H is to r ii rzym ­
s k ie j“  Mommsena aż po „H is to rię  
roś lin “  F igu iera.

Ano, ano —  „znać pana po cho­
lewach“ . D ebiut p isarsk i Orzeszko­
w e j to  zwycięska po lem ika publ>" 
cystyczna w  spraw ie „H is to r ii c yw i­
liza c ji ang ie lsk ie j“  H enryka Tom a­
sza B uckle ‘a. B yło  to w  roku  1866. 
Pani E liza liczy ła  sobie dwadzieś­
cia pięć la t.

Bolesław Prus —  b y ł „fana tyk iem  
m atem atyk i i  nauk przyrodn iczych“ , 
co chyba nie  pozostało bez w p ływ u  
na szerokość w idnokręgów  1 poziom 
jego twórczości lite ra ck ie j. Można 
to  poznać chociażby po problem a­
tyce „Faraona“ ,

N ie da się zaprzeczyć, * •  doba 
obecna stwarza o w ie le  lepsze moż­
liw ości dostępu do w iedzy, n iż  to 
mogła ongi uczynić pensja klasztor­
na w  W arszaw ie lu b  . gubernia łne 
m iasto Grodno.

W  jedne j z powieści współezes* 
nych bohaterow ie w ie lce się m art­
w ią , bo teren wyznaczony pod bu­
dowę dz ie ln icy okazał się nieodpo­
w iedn i. „G run ta  są tam  podmokłe, 
towarzyszu, woda ty lko  szemra. I 
k ie row n ic tw o  powiedziało, że bu­
dować na tych gruntach nie moż­
na“ . Potem są rozm aite, praw ie 
technologiczne rozważania na te­
m at p a li betonowych, sosnowych, 
dębowych, „czasem też z jo d e łk i“ 
(które j n. b. m am y m ało i  podlega 
oina ochronie). —  Popadamy W głę­
boką rozterkę coichową. Czyżby na­
prawdę bohaterowie książki wyda­
nej w  W arszawie w  roku 1954 nie 
słyszeli o tym , o czym wiedzą C h iń­
czycy i H indusi? A  m ianow icie, że 
k ra j nasz jest św iatow ym  autoryte, 
tern w  dziedzinie zeskalania grun­
tów. —  N ik t  n ie  zastanawia się też. 
czy w arto , czy należy staw iać dzie l­
nicę m ieszkalną na podm okłym  te­
renie. A  przecież nowoczesne bu­
dow nictw o musi uwzględniać kw e­
stię środowiska geograficznego 
(szczegółów dowiedzieć się można

w  Insty tuc ie  Geograficznym  w  'War­
szawie, p rzy u licy  K rakow sk ie  
Przedmieście, wejście w prost z 
chodnika obok bram y un iw ersytec­
k ie j).

BODZIEC CZY HAMULEC?
W  Politechnice dowiedziałem  się

0 inne j, wprost groźnej fo rm ie  nie­
um iejętności korzystan ia z pomocy 
nauki. T ym  razem chodzi o prze­
mysł. Wołać pod adresem uczonych: 
„ra tu jc ie “ , nauczył się on znakom i­
cie. O pozostałych możliwościach 
najczęściej pojęcia n ie  ma. Niechże 
ty lk o  jaka rzecz naw a li, zawiedzie 
cement, kruszywo, czy coś w  tym  
guście —  zaraz, zainteresowane in ­
sty tuc je  w  dyrdy  lecą do specja li­
stów. I  n ie  ma sposobu odmówić, 
chociażby czasu zupełnie brakło . 
Pójdą na skargę do W ojewódzkich 
K om ite tów  PZPR, gotow i dotrzeć do 
samego KC, poruszyć niebo i  zie­
mię, byle ty lk o  uzyskać pomoc i  ra ­
dę. A le  ja k  naukowcy wystąp ią z 
wnioskiem , że tu i  ówdzie trzeba Dy 

, przeprowadzić badania, do k tó rych  
żadna namacalna konieczność na ra ­
zie n ie  zmusza, że trzeba by zm ie­
n ić  proces technologiczny na bar­
dziej nowoczesny — przeważnie n ik t  
słuchać o tym  n ie  chce.

W ylądowaliśm y znowu przy  kw e­
s tii, o k tó re j rozm awiałem  z pra­
cow nikam i W ydzia łu Budowy O krę­
tów. M nie  wystarcza ł sam fa k t za­
łożenia ja k ie jś  fa b ry k i —  on i z pa­
s ją  krzyczeli, że przecież nie ma 
w  n ie j n ic  ultra-nowoczesnego, a 
mogłoby być.

S ięgn ijm y po przyk ład 1 to  na tu ­
ry  pozytywnej. Nasze budow nictw o 
okrętowe zarzuciło przestarzałą me­
todę n itow an ia  i  stosuje spawanie. 
Jest to  sposób bez porów nania lep­
szy. P rzyznają to  A ng licy, ale ich 
pryw atne stocznie w o lą  tk w ić  w  
konserwatyzm ie, bo w łaściciele stro­
n ią  od doraźnych w ydatków  na 
zmianę technik i.

O m ówiony przyk ład w yjaśn ia , 
m am  nadzieję, o co chodzi. O to 
m ianow icie, by n ie  poprzestawać na 
starych czy też ty lk o  dotychczaso­
wych wzorcach, a szukać n o w ych  
k tó re  pomogą lępie j wyzyskać ¡po­
siadane środki, surowce itp . U stró j 
stwarza ta k ie  możliwości, a nawet 
poleca opierać gospodarkę na bazia 
najwyższej techn ik i. A le  n ie  wszy­
scy ludzie, k tó ry m  h is to ria  każe re­
alizować ten program , po tra fią  sta­
nąć na wysokości zadania. I  to  czę­
sto w łaśnie dlatego, że zbyt nam ię t­
n ie  po lu ją  na doraźną rentowność 
swej pracy w  postaci p rem ii, nagród 
oraz innych wyróżnień.

Znow u przyk ład . Była ju ż  mowa 
« konieczności zgaszenia 'e fek tow ­
nych p łom ien i nad w ie lk im i pieca­
m i, czy podwyższeniu s iły  dmuchu. 
N ie osiągnie się tego bez prac ba­
dawczych i  przeróbek. Należy dopu­
ścić specja listów  do owych pieców
1 pozwolić im  działać. Spowoduje to 
pewne trudności, przez miesiąc i 
d ru g i doraźna wydajność warszta tu 
obniży się, p lan  nie  zostanie w yko ­
nany dziś —  za to w  najb liższej 
przyszłości sama produkcja  przesko­
czy na wyższy szczebel techniczny. 
No tak , ale przez te ¡parę miesięcy 
prem ie nie będą wypłacane...

N ie  jest dobrze, k iedy  w  ustro­
ju  socjalistycznym  ludzie zanadto 
zaczynają się kierować, względami 
osobistego zysku i  powodzenia. A  
system wynagradzania czy prem io­
w ania  n ie  pow in ien ich d o 'te g o  
skłaniać. M usi być przewidziana 
możność prac now atorskich w  w y ­
tw órn iach. Inaczej to, co m ia ło  sta­
now ić bodziec, ła tw o  może się prze­
istoczyć w  hamulec postępu.

POZNAĆ OBYCZAJE 
PIORUNÓW

W  ostatn ich zdaniach, a bodaj na­
w e t w  ca łym  tym  fragm encie w ie­
lo k ro tn ie  użyłem  rzeczownika „tech­
n ik a “  oraz pochodnego p rzym io tn i-

(Dokończenle ze str. 3)  

stko przy najlepszej w o li n ie  tw o ­
rzy jeszcze k o l e k t y w u . .  M y ko­
lek tyw em  nie byliśm y n igdy Z chw i­
lą k iedy pękła mechaniczna w ięź róż­
nych dyscyplin , każdy poszedł szyhko 
w łasną dróżką, n ie  ty le  gwiżdżąc, ile  
w  ogóle nie oglądając się na resztę. 
Nawet „indyw idua lne  przyjaźn ie“  nie 
wszystkie w y trzym a ły  próbę czasu.

Teraz, k iedy się przypadkowo od 
czasu do czasu spotkamy, w ym ie­
niam y parę zdawkowych pytań i  od­
powiedzi typu „co u ciebie słychać?“ 
’ rozstajem y się nie czując w łaści­
wie potrzeby ponownego spotkania. 
Jesteśmy sobie obcy. Znam y się 
ty lko  ja k  ludzie, którzy przez parę 
la t jeździli do pracy tym  samym 
tram w a jem  i tak się do siebie przy­
zwyczaili, że zaczęli wym ieniać u- 
k łony i uśmiechy. Są oczywiście w 
tej sm utnej regule w y ją tk i, ale... nie 
ma wśród nas w ie lu  przyjació ł, z 
k tó ry m i spotkawszy się po latach

ka. Obawiam  się, że może się to  w
skromnym Stępniu przyczynić do 
utwierdzenia się pewnych wspania­
le  u nas zakorzenionych -ale n ie­
m n ie j błędnych mniemań.

M yśm y się przyzw yczaili w yg lą ­
dać tzw. cudów od techn ik i i  bardzo 
rzadko się zastanawiamy, k to  w ła ­
ściw ie jest je j mocodawcą.

W  w ie lk ich  piecach sta low n i, w  
koksowniach oraz pozostałych im po­
nu jących warsztatach odbyw ają się 
najrozmaitsze, n iezm iernie zaw ile 
procesy, k tóre służą człow iekow i, 
bośmy je  częściowo zdoła li poznać 
i  u jarzm ić. Częściowo! O dkryć w 
dziedzinach ju ż  rzekomo dokładnie 
zbadanych będzie jeszcze na pewno 
w iele. Cóż dopiero m ów ić o rzeczach 
dotąd jeszcze ca łk iem  nieznanych. 
Ludzie od dawna um ie ją  rob ić stal. 
A le  dopiero profesor Popowicz z 
K rakow a  pierwszy na św iecie usta­
l i ł ,  że jeże li s iłę  dm uchu podwyż­
szyć z jednej do trzech atmosfer, 
to p rodukt będzie znacznie lepszy.

Chyba ty lk o  niem ow lęta i  małe 
dzieci n ie  wiedzą o p iorunochro­
nach. A le  profesor Szpor powiedział 
nam  przed chw ilą , że dzisiejsze 
przepisy w  te j mierze przypom inają 
podręczniki kucharskie i  je ś li stan 
rzeczy ma się zm ienić na lepszy, to 
trzeba przedtem dogłębnie poznać 
dziwne obyczaje p iorunów . Ci, k tó ­
rzy narzekają na prze rw y i  zakłó­
cenia w  dostawie prądu, niesłusznie 
n ieraz czynią k lnąc inżynierów . Zda­
rza ją  się bowiem  zjaw iska, wobec 
k tó rych  specjaliści techniczn i są 
bezradni, a to dlatego m ianow icie, 
że z jaw isk tych n ie  w y ja ś n ili je ­
szcze uczeni.

Postęp techniczny n ie  odbywa się 
automatycznie. I  n ie  będzie mógł 
w  ogóle się odbywać jeżeli n ie uto­
ru je  m u drogi postęp wiedzy.

Zygm unt Ka łużyński porów nał 
niedawno temu cyw ilizac ję  do p ira ­
m idy, ustaw ionej podstawą do góry 
a w ierzcho łk iem  w  dół. Cóż za tra f­
ne słowa! To tak  zwane in te le k tu ­
alne szczyty ludzkości, najtęższe 
mózgi twórcze spraw iły , że rozpacz­
liw e  SOS tonącego s ta tku  w  tejże 
samej sekundzie słyszane jest o set­
k i m il, a ważnej w ieści n ie  w iezie 
ju ż  posłaniec konny, ty lk o  przenosi 
ją  po m iedzianym  przewodzie prąd 
elektryczny. Jeżeli zaludnienie globu 
w  przeciągu ostatnich, la t  k ilku d z ie ­
sięciu wzrosło ogrom nie —  k tó ry  to 
fa k t zalicza się do tych, co kszta ł­
tują* h is to rię  —  to stało się tak  prze­
de w szystk im  sku tk iem  dzia łań lu ­
dzi pokro ju  Pasteura i  Kocha, „w a l­
k i  na uk i ze śm iercią“ . A n i w  X V II,  
ani w  X V I I I  w ieku  nie  b rak ło  le­
karzy um iejących nadzwyczaj zręcz­
n ie  amputować. Nowe perspektyw y 
przed ch iru rg ią  o tw a rły  się jednak 
w tedy, k iedy odkryw cy św iata m i­
krobów  dow ied li, że n ie  dość jest 
z b łyskawiczną szybkością odciąć 
chorą nogę —  trzeba jeszcze zabez­
pieczyć ranę i ca ły organizm  przed 
inw azją  bakterii.

Jeżeli pam iętać o w zajem nym  sto­
sunku na uk i i  te c h n ik i (w raz z in ­
nym i dziedzinam i pracy ludzkie j) 
czy li o podstaw owym  lu b  nadrzęd­
nym  znaczeniu pierwszej, m niej 
pew nie będzie nieporozumień, A  
więc np. biadań nad „ ja ło w y m i“  do­
c iekaniam i, k tóre rzekomo nie przy­
noszą pożytku i  oderwane są od ży­
cia.

N ie przeczę, w  n iektórych specjal­
nościach isto tn ie  mogą zdarzać się 
dziw actw a i  rozkw itać n iezbyt sen­
sowne przyczynkarstwo. Pam iętam  
pierwsze zebranie prosem inaryjne 
na un iw ersytecie  1 wstępną orację 
profesora:

—  Zasadniczo każdy tem at nada­
je  się do stud iowania. A le  proszę 
państwa zapamiętać sobie, że pracy 
pt. „G dzie S tan is łgw  August odda­
w a ł bieliznę do p ran ia “  ja  n ie  p rz y j­
mę.

Zostawm y zresztą w  »pokoju na­
u k i humanistyczne. Na wszelki w y ­
padek stw ie rdźm y ty lko , że um ysł 
naprawdę k ry tyczny  i  p rze n ik liw y  
nawet w  drobiazgu p o tra fi n iekiedy

można przegadać noc m ów iąc nie  
ty lk o  o tym , że F ranio się ożenił, 
a biedna Zosia dotychczas nie  może 
w yjść za mąż, nie ty lk o  o  sprawach 
„życ iow ych“  i „p raktycznych“  ale ; 
o tych, k tó re  nie pow inny przestać 
„parzyć“  człowieka n a w e t  z chw ilą  
opuszczenia un iw ersytetu.

Wspólna zabawa, to bardzo sym­
patyczna rzecz. Śpiew rów nież może 
stać się (dla ludzi obdarzonych bo­
da j .słuchem) nieustanną radością 
życia. A le  chóry, potańcówki i  w y ­
cieczki urządzać pow inni ludzie, k tó ­
rych łączy coś w ięcej n iż  przydział 
do jednego kó łka, łączy wspólność 
niekoniecznie poglądów (to w łaśnie 
jest „rzecz do d ysku s ji“ ), ale bodaj 
wspólna tem peratura ideowych po­
szukiwań.

W ypływ a tu  jeszcze jedna kw e­
stia — kwestia wzajemnego zaufa­
nia. Zaufania jest w arunkiem  sine 
qua non każdego ko lektyw u, że sobie 
na ta k i tru izm  pozwolę. A  gdzie

Nie mylić kolektywu z

dostrzec odbicie ważnych praw id ło* 
wości.

A le  nauk i przyrodnicze i  tech­
niczne! Przyznam się, że nie bardzo 
po jm uję, na czym mogłoby tu pole­
gać owo oderwanie się od życia, 
skoro każdy temat musi stanowić 
jego fragm ent. Pewne dociekania 
mogą w  oczach la ików  uchodzić za 
ja łow e, ale to przecież niczego nie  
dowodzi. Doświadczenie uczy, że 
w łaśnie z tzw. bezinteresownych ba­
dań rodzą się nieraz ogromne od­
krycia .

W arto zastanowić się nad jednym : 
jeżeli dopuścimy i popierać będzie­
my ty lk o  tak ie  prace, po których ju ż  
teraz spodziewamy się określonego 
pożytku, to tym  samym u łożyliśm y 
barie rę w  poprzek dróg postępu na­
uk i. Tak, bo decydujem y w  im ię  tego 
co ju ż  wiadome. A  postęp w iedzy 
polega na wdzieraniu się w niezna­
ne. Abso lu tn ie  n ik t  nie ma praw a 
głosić, że nie w arto  się tam  w yp ra ­
wiać, bo n iby  na ja k ie j podstaw ie 
opiera się jego sąd: na braku w ia ­
domości, czy na niechęci do ich zdo­
bywania?

Profesor S tan is ław  Szym borski 
zw ierzał m i się ze swych m yśli o 
potrzebie założenia w Gdańsku un i­
wersytetu. M iędzy licznym i argu­
m entam i znalazł się jeden szczegól­
n ie  ciekawy. Stacja M orska PAN, 
k tó ra  dąży do zbadania wody m or­
sk ie j ja ko  terenu pracy człowieka, 
ma charakterystyczne trudności z 
werbowaniem  adeptów. Studenci 
P o litechn ik i zdradzają przede wszy­
s tk im  zam iłow ania inżynierskie . 
Rzadko ty lko  uda się między n im i 
w y łow ić  jednostkę, k tó ra  gotowa 
jest zainteresować się środow iskiem  
morza ja ko  tak im , pragnąć samej 
wiedzy o nim . W olno przewidywać, 
że to c i m aniacy w łaśnie będą w  
przyszłości w ykryw ać zjaw iska, do 
któ rych  praktycznej eksploatacji za­
b iorą  się potem inżynierow ie. ,

T y le  już  dobrego zrob ił dla ludz­
kości heretycki i  bluźnierczy duch, 
lub iący gw ałtem  wdzierać się iv 
nieznane a nawet w zakazane. D la­
czegóż dziś staw iać mu zadania w y­
łącznie „p raktyczne“ ?

IM  DALEJ W LAS...
Dość często spotkać można ludzi 

oczarowanych jakąś świeżo pozna­
ną teorią  i  skłonnych do uważania 
je j za kom ple tną skarbnicę m ądro­
ści. Perspektywy wszechwiedzy . 
is to tn ie  są bardzo kuszące i  trzeba 
mieć w y ją tkow o  mocną głowę, by 
n ie  ulec zbytnio ich urokom . N ik t  
zresztą nie zamierza obniżać auto­
ry te tu  tw órców  teo rii, w yjaśn ia ją ­
cych tę czy m ną dziedzinę życia. O 
jednym  ty lk o  pow inniśm y stale pa­
miętać. Um ysł badawczy i k ry tycz­
ny, n iekiedy genialny, po tra fi od ra ­
zu odkryć prosie praw a pierwotne* 
podstawowe czy generalne. W  ten. 
sposób o tw a rte  zostają zupełnie no­
we m ożliwości badania rzeczy i  
zw iązków  m iędzy n im i, rysu ją  się 
nieprzeczuwane daw n ie j perspekty­
wy. A le  to byna jm n ie j n ie  zw a ln ia  
następców Od prac poszukiwaw­
czych. Czeka ich bow iem  ogrom ny 
trud  w yjaśn ian ia  tysięcy m ożliw ych 
kom p likac ji. N:c też nie pozwala 
przypuszczać, że innych jeszcze 
praw  podstawowych nie da się w y­
kryć. — S tare przysłow ie „ im  da le j 
w  las tym  w ięcej drzew “  w ym yś lił 
n ie  lada ja k i fnozof. Bywa i tak, że 
jedno rozstrzygnięte pytan ie  rodzi 
dziesięć nowych.

Ham ująco oddzia łu je  na postęp 
n ie  ty lk o  ten, k to  głosi n iepoznawal- 
ność owego lasu faktów . Równie 
chyba szkod liw e byłoby poprzesta­
wanie na znanych już, chociażby 
nawet generalnych, prawach p ie r­
wotnych i  próby rozstrzygania przy 
ich pomocy wszelkich pytań, w te j 
liczbie tak ich , k tórych wczoraj —  
ze względu na nieznajomość nowych 
fak tów  — n ie  po tra filibyśm y nawet 
sform ułować.

Kiepsko wyglądałaby m ik ro b io lo ­
gia gdyby uznano, że Pasteur już  
wszystko w y jaśn ił. Bardzo k iepskol

chórem...
bra k  głębszej w ym iany poglądów, 
gdzie nad ja k im ik o lw ie k  m nie j lub 
bardziej „d ra ż liw y m i“  sprawami cią­
ży zmowa m ilczenia i gdzie in te­
lek tua lny kon takt ogran icza-się  w 
w ie lu  wypadkach do in fo rm ac ji na 
tem at ja k  „o n “  t j.  profesor pyta na 
bieżącym egzaminie — tam m ówie­
nie  o zaufaniu jest co na jm n ie j prze­
sadą. I kole'.:tywu w  tak ich  w a run ­
kach n ik t  nie stworzy. W najlepszym  
wypadku, powstanie tw ó r wykazu­
jący się nawet pewną akadem iowo- 
organizacyjną działalnością, ale do­
kum entnie w yprany ze wszystkich 
cech praw dziw e j, m ądrej, ludzkie j 
przyjaźni przez najw iększe P. tw ó r 
ziejący pustką i przeraźliwą nudą, 
k tó re j nie u k ry je  pozorna dziarskość 
i cy fra  urządzonych w ieczorków ta­
necznych.

EUG ENIA  S IE M A S ZK IE W IC Z
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REKO RDY W M A LA R S T W IE

W dziedzinie sportu reko rdy  zm ie- 
' n ia ją  si ę niem al z dn ia  na dzień. 

A le  rekord  szybkości w  dziedzinie  
m alarstwa, ustanow iony w  roku  
1864, nie został, ja k  się zdaje, dotąd 
pobity.

O rekordzie tym  dow iadu jem y  
się z lis tu  w yb itnego m aryn is ty  
francuskiego Boudin'a, k tó ry  opo­

w iada, że b y ł raz obecny na p ra w ­
dziw ym  meczu szybkości między 
francusk im  artystą-m alarzem  K a­
rolem  Daubigny, a rosy jsk im  mala­
rzem  Bogolubowem. Francuz w y­
kończył swoje p łótno w  sześć m i­
nut, ale Rosjanin został ogłoszony 
zwycięzcą: zużył on dokładnie czte-

ry  m in u ty  i  dziesdęć sekund, by na­
malować krajobraz.

Również n iek tó rzy  in n i a rtyśc i- 
malarze pracow a li niezm iernie  
szybko. Tak na p rzyk ład  m alarz  
w łosk i G iorgio Vasari, gdy go żona 
w zyw ała na obiad,' odpowiedział:

— Możesz podać do stołu zupę, 
m am  ty lk o  w ykończyć Madonnę i  
nam alow ać. jednego z Trzech- K ró li!  
Już przychodzę!

ZE M S TA  M IC H A Ł A  A N IO Ł A

M icha ł A n io ł ukończy ł ju ż  prze­
szło trzy  czwarte swego słynnego 
„Sądu Ostatecznego", gdy odw iedził 
go papież Paw eł I I I  w  towarzyst­
w ie  m istrza cerem onii Biagio da 
Cesena. W toku  rozm owy papież 
zapytał m is trza  cerem onii, co sądzi 
o tym  m alow id le . B iagio odparł, iż 
urąga w sze lk ie j przyzw oitości i  na­
daje się n ie  do kap licy  papieskiej, 
lecz raczej dla łaźn i lub knajpy.

M icha ł A n io ł oburzony tą k ry ty ­
ką, natychm iast, gdy goście wyszli, 
nam alował z pam ięci m istrza cere­
m on ii ja ko  legendarnego Minosa w 
piekle.

Biagio nie posiadał się z gniewu. 
Z w ró c ił się do papieża z prośbą, by

zechciał spowodować usunięcie je ­
go podobizny z piekła. A le  papież 
odrzekł z uśmiechem:

Gdyby cię m alarz um ieścił w 
czyśćcu, zadałbym  sobie wszelki 
trud , by coś dla ciebie uczynić. 
Lecz skoro on cię przekazał do pie­
kła, to n ic ju ż  nie da się zrobić, 
gdyż tam nie ma zbawienia!

ODPOW IEDŹ SH AW 'A

W pewnym  teatrze wystaw iono  
„Ś w iętą Joannę“  Shaw'a. Po k ilk u  
dniach okazało się jednak, że fre k ­

wencja publiczności nie dopisuje. 
Niebawem w y k ry to  też przyczynę 
tego niepowodzenia. Otóż okazało 
się, że ku rtyna  po ostatn im  akcie 
spadała dokładnie w  pięć m inu t po 
odejściu ostatnich tra m w a jó w  pod­
m ie jskich, tak, że w idzow ie nie 

mieszkający w  centrum  m iasta  
m usie li wracać do domu pieszo.

K iedy  g ra fik  n ie  zna treśc i ilustrow anych książek
Wg „K ro k o d y la " rys. Z. K iu lin

Należało w ięc jakąś sąenę skrócić
albo zm ienić:

Zatelegrafowano do Shaw'at
„Co mamy zm ienić?"

. „R ozkład jazdy tram w a jów !'' 
brzm iała odpowiedź.

O D M IE N N Y  STAN

W  obecności Goethego rozm awia­
no kiedyś o rodzinach osób panu ją­
cych, ich życiu i  stosunku do k ra ju  
i  narodu. Goethe odezwał się: „K ró ­
lowa Neapolu, K aro lina , częściej by­
wa w  błogosław ionym  stanie niż 
je j k ra j.

V  A D W O K A T A

Znany cyw ilis ta , mecenas N., zna­
ny  b y ł z tendencji do przew lekania  
w  nieskończoność spraw, które p ro­
wadził.

Pewnego razu zgłosił się do n ie ­
go k lien t, pow ierzając m u jakąś 
bardzo niejasną i  skom plikowaną  
sprawę spadkową.

— Czy pan mecenas sądzi, że 
przegram  ten proces? —  zapytał.

— Pan nie — odparł adwokat —
ale pańskie w nuki!.., .

K S IĘ G A  GŁUPCÓW

Pewien m ikado odbywał podróż 
po swoim  k ra ju . W jednym  z m iast 
japońskich przedstaw iono m u kro ­
n ikarza im ien iem  Sugiura. T rzym ał 
on pod pachą ogromną księgę, w  
k tó re j zapisał wszystkie g łupstwa  
w ie lk ich  ludzi owych czasów.

„C z y , tw o ja  księga zaw iera ró w ­
nież moje im ię?" zapytał m ikado.

„T a k  jest, szlachetny synu słoń­
ca!" odpowiedział z n isk im  u k ło ­
nem  Sugiura i  o tw orzy ł k ron ikę  na 
stronicy, gdzie było napisane: „ M i­
kado w ys ła ł Tam urę z 30.000 jenów  
do Syjam u celem zakupienia bia­
łych s łon i!"

Polecą
i  ludzie
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„Dlaczego zapisałeś to do swoje j 
księgi?" spyta ł władca.

„D latego, że Tam uro n ie  w ró c i 
ju ż  an i z pieniędzm i an i) z b ia łym i 
słoniam i. Syjam  jest jego ojczyzną, 
a on nigdy nie destanie do rę k i ty ­
le pieniędzy, ile  o trzym ał w łaśnie  
od ciebie, na jjaśnie jszy panie!"

„A  jeże li Tam uro w róc i? "
„W t-edu w ykreślę  n a ' te j stron icy  

ciebie, w ie lk i władco, t jia tom ia s t 
wpiszę im ię Tam ury'!"' ; '

Zebra! J . I g L U S K I 
Ilus trow a ł 25B.1 K IU L IN

WASYL ARDAMACKI

O kajem ow, syn kołcżakowskiego oficera, w  czasie ostatn ie j w o jny  
przeszedł na stroną wroga. Po zakończeniu dzia ła fi wojennych zwer­
bował go w yw iad  USA i  przeszkolił w  specjalnej szkole szpiegów- 
stwa i  dyw ers ji. Po „ gościnnych“  występach w  w ie lu  kra jach Oka- 
jem owa w yrzucają ze spadochronem na te ry to riu m  ZSRR w pobliżu  
miasta, w  k tó rym  zna jdu je  się in s ty tu t doświadczalny p ro f. Wolskiego

«..Spadochron o tw o rz y ł się n a ty c h m ia s t. O ka jem o w e m  w strzą snę ło , o d rz u c iło  go 
W b o k  i  za c h w ilę  s p o k o jn ie  p o p ły n ą ł w  dó ł. H u k  m o to ró w  u c ic h ł szyb ko  i  sko ­
czek p o w o li spada ł w  g łę b o ką  c iem ność i  ciszę. S p o jrz a ł w  d ó ł: n is k o , ja k b y  na dn ie  

o tc h ia n i\  w id a ć  b y ło  p rz e su w a ją cy  się p o w o li ła ń c u c h  ja k ic h ś  ś w ia te łe k . 
„D o k ła d m e  z rz u c il i  — za uw a ży ł. — T o r  k o le jo w y  p o w in ie n  b y ć  w ła śn ie  ta m “ . W  d a li 
w id n ia ła  b lada  łu n a  nad  ja k im ś  d u ż y m  m ia s te m . O k a je m o w  w ie d z ia ł nad  ja k im :  to 
w ła s ru e  m ia s to  b y ło  je g o  ce lem . A le  te ra z  m y ś la ł ty lk o  o ty m , że w  do le  pod n im  
z n a jd u ją  się d z ie s ią tk i k i lo m e tró w  kosm atego  m orza, d z ie w ic z y  las z w a n y  C za rn ym  
B o re m , k tó r y  w  n ic z y m  n ie  p rz y p o m in a ł p rz y s trzyżo n e g o  n ie m ie c k ie g o  la sku . O k a je - 
m o w  s p ra w d z ił p rz y m o c o w a n ia  o k u la ró w , m a ją c y c h  c h ro n ić  oczy p rzed  g a łę z iam i 
i  w  te j w ła ś n ie  c h w il i  nad  je g o  g ło w ą  m ig n ę ły  cza rne  c ien ie . O b la ł go g o rą cy  w ie w  
p o w ie trz a , k tó r y  n im  z a k rę c ił, w s trz ą s n ą ł; o g łu s z y ł go ś w is t i  r y k .  S k u rc z y ł s ię  ze 
s tra c h u , n ie  zda jąc  sobie  od  ra zu  s p ra w y  z tego co zaszło. N a tężo n y  r y k  u c ic h ł po 
c h w i l i  i  z a m ie n ił się  w  c h a ra k te ry s ty c z n y  odg łos lecą cych  o d rz u to w c ó w . O ka je m o w  
z ro z u m ia ł w s zys tko  i  o d e tc h n ą ł w  u lg ą : „D o b rz e , że zd ąży łe m  w y s k o c z y ć “ . O los ie  
sw o je g o  lo tn ik a  n a w e t n ie  p om yś la ł.

Z n o w u  o k rą ż y ła  go g łu ch a  cisza...
Z a n im  jeszcze d o jrz a ł C za rn y  B ó r, ju ż  go u s łysza ł: w  do le  s z yb ko  n a ra s ta ł m o no ­

to n n y  szum . O bok m ig n ę ła  w z la tu ją c  w  górę  o s tra  w ieża  ś w ie rk u  i  w  ty m  sam ym  
m o m en c ie  je g o  n o g i u g rz ę z ły  w  m asie  lis to w ia . Z d e rze n ie  z g ru b ą  ga łęz ią  o d rz u c iło  
go w  b o k  i  w  te j sam ej c h w il i  sp ad o ch ron  zaczep ił się  o d rzew o . O k a je m o w  za w is ł 
na  sznurach . K ilk o m a  z rę c z n y m i ru c h a m i w la z ł na d rzew o , o b c ią ł l in k i  i  śc iągną ł 
spadoch ron . P ó źn ie j o s tro żn ie , po p n iu  d rzew a , o p u ś c ił się na z iem ię . Zaczą ł n a d s łu ­
c h iw a ć  — las szu m ia ł ró w n o , s p o k o jn ie , a n i jed n e go  n ie p o ko ją ceg o  odg łosu.

I  o to  O k a je m o w  u c z y n ił p ie rw s z y  k ro k  na z ie m i, k tó rą  zd ra d z ił. I  z iem ia  ta  ja k ­
b y  ro z s tą p iła  się  pod n im . S to c z y ł się w  g łę b o k i d ó ł i  u d e rz y ł g ło w ą  o ka m ie ń . Z a k lą ł 
ze z łością . C h c ia ł oprzeć się  na rę k u  — g d y  spod d ło n i z p is k ie m  w y s k o c z y ła  c h ro p o ­
w a ta  ro pu ch a , z e rw a ł się na nog i i z o b rzyd ze n ie m  w y ta r ł  rę kę  o spadoch ron . „ T y lk o  
s p o k o jn ie , s p o k o jn ie  — p o w ie d z ia ł do s ieb ie . — Ta ja m a  tez się p rz y d a ...“

Z a syp a ł sp ad o ch ron  z iem ią , w y ją ł  m apę i  p u ś c ił na n ią  słabe ś w ia tło  la ta rk i.  „J e ­
stem  m n ie j w ię c e j t u ta j “  — p ro m ie ń  ś w ia tła  z a trz y m a ł się  w  c e n tru m  z ie lo n e j p la ­
m y  na m ap ie . — „M ia s to  z p ro fe so re m  W o ls k im  je s t stąd  w p ro s t ha p o łu d n ie “  — 
p ro m ie ń  ś w ia tła  t k w i ł  w  m ie js c u  na m ap ie , w  k tó ry m  opoda l za lew u  m o rsk ie g o  n a ry ­
sow ane b y ło  duże czarne k ó łk o . „ A le  ja  p ó jd ę  na p ó łnoc, o, tu “ ‘ — p ro m ie ń  dop e łz ł 
ta m , gdzie  C za rn y  B ó r zw ęża ł się i  pod  o s try m  k ą te m  p rz e c in a ły  się szosa i  k o le j.  * -  
„ T u  schow am  e k w ip u n e k , a po tem  z n ik n ę .. .“

S zybko  w y d o s ta ł się z d o łu . W y ją ł z k iesze n i p ła s k i m e ta lo w y  f la k o n  z ja k im ś  
p ły n e m , u s ia d ł na z ie m i i  z w ilż y ł n im  podeszw y b u tó w . P o tem  raz  jeszcze s p ra w ­
d z ił  w szys tko  w e d łu g  kom pasu  i  poszed ł w  gęsty, c ie m n y  las.

Szedł trz y m a ją c  rę kę  przed  sobą, żeby n ie  w paść na d rzew a . Z p o czą tku  z a trz y ­
m y w a ł się dosyć często i  n a d s łu c h iw a ł z n a tężen iem . A le  s p o k o jn y  szum  lasu uspo­
k a ja ł  go i  z a trz y m y w a ł się te ra z  co raz  rz a d z ie j. P rzeszed łszy o ko ło  p ię c iu  k ilo m e ­
tr ó w  w szed ł w  pas d z ik ie g o  w ia tro ło m u . N a  ka żd ym  k ro k u  n a p o ty k a ł g ru d y  z ie m i 
w y p a r te  przez ko rz e n ie  p o w a lo n y c h  o lb rz y m ó w . M u s ia ł p rze ła z ić  przez n a w p ó ł z g n i­
łe , ś lis k ie  p n ie , a lbo  pełzać pod n im i, p rz y c is k a ją c  się do m o k re j z ie m i, dusząc się 
s tę c h ły m  p o w ie trz e m . P le c y  m u  z w ilg o tn ia ły ,  s ło n y  p o t c ie k ł po tw a rz y  i  szczypa ł 
w  oczy.

T u ż  p rzed  tw a rz ą  m ig n ę ło  m u  coś b ia łe go  i  c iep łego . P a d ł na z ie m ię  i  zu pe łn ie  
ja k  k ra b  b o k ie m , b o k ie m  — o dp e łz ł na p raw o  i  za m a rł. Serce b iło  czę s tym i, k o n w u l-  
s y jn y m i u d e rze n ia m i. S tra ch  w  m g n ie n iu  oka  osuszy ł po t. A  o to  n ieznane  zaszum ia ło  
w  ga łęz iach , u c ic h ło  i nag le  k rz y k n ę ło  p ra w ie  lu d z k im  g łosem : „U h u -h u , hu, h u “ . 
O k a je m o w  ro ześm ia ł się c ic h o : „S o w a , szlag b y  ją  t r a f i ł “ , — w s ta ł i  poszęd ł d a le j.

L e d w o  ś w it  zaczął sączyć się przez w ie rz c h o łk i d rzew , O k a je m o w  doszedł do 
oznaczonego m ie jsca . Na m a le j po lance zna laz ł s p rz y ja ją c y  zn ak  szczegó lny — ś w ie rk  
o p o tró jn y m  p n iu  — i  ta m  w  pośp iechu  za kop a ł sw ó j d o b y te k , pozo s taw ia ją c  p rz y  
sobie ty lk o  podn iszczoną teczkę  ze zm ianą  b ie liz n y  i  s ko ro szy t z c z y s tym  pap ie rem . 
Po raz o s ta tn i s p o jrz a ł uw a żn ie  na m apę, a p o te m  s p a lił ją . Ł op a tę  i  kom pas w rz u c ił

do w y p e łn io n e g o  Wodą d o łu . W ty m  sam ym  dole  u m y ł się, d o p ro w a d z ił d o /p o rz ą d k u  
u b ra n ie  i  s z y b k im  k ro k ie m  poszedł w  k ie ru n k u  k o le i...

O św ic ie  z p rz e c iw le g łe j do lasu s tro n y , do os ied la  p rz y  s ta c ji Leśna w szed ł w y ­
so k i m ężczyzna w  c iem n o -sza rym  u b ra n iu . W y m a c h u ją c  w eso ło  teczką  i p o g w iz d u ­
ją c  zadz io rną  m e lo d ię , s k ie ro w a ł się na ry n e k , na k tó ry m  o te j porze  b y ło r ju ż  sporo  
lu d z i.

D łu g ie  z desek z ro b io n e  s to ły , k tó re  u s ta w io n o  na p lacu , p rz y p o m in a ły  tęczę: ja ­
s k ra w o  z ie lo n a  cebu la , cze rw one  p o m id o ry , pom arańczow a  m a rch e w , ż ó łta  rzepa, 
f io le to w e  b a k ła ża ny . P a ch n ia ło  św ie żym  s ianem  i  m le k ie m . W zd łuż  s to łó w  s n u ły  się 
zaa fe row ane  gospodyn ie .

O ka jem o w  n a p ił się m le k a  i z a g ryz ł c ie p ły m  ż y tn im  Chlebem . P ó źn ie j odszedł 
w  bok, u s ia d ł na ja k ie jś  belce i  z a m y ś lił się. U kazan ie  się m y ś liw c ó w , k tó re  po le ­
c ia ły  za sam olo tem , k o m p lik o w a ło  o b m y ś lo n y  p la n . Z n a czy ło  to  p rzecież, że jeg o  lą ­
d ow a n ie  je s t ju z  w y k ry te  i  że lada ę h w ila  m ogą zacząć się p o s z u k iw a n ia . N ie  w o ln o  
m u  te raz  n aw e t m yśleć o m o ż liw o ś c i' k o rz y s ta n ia  z k o le i. W sze lk im  sposobem  trze b a  
się stąd  w ydo s ta ć  i uc ie ka ć  w  ja k im k o lw ie k  k ie ru n k u  i  to  ja k  n a jd a le j,  a po tem  ju ż  
s ta m tą d  p ró b o w a ć  p rzedostać  się do m ias ta .

O ka je m o w  w yszed ł z r y n k u  na u licę , liczą c  na to , że uda  m u  się z łapać ja k ie ś  
au to , jadące  w  n a jz u p e łn ie j o b o ję tn y m  k ie ru n k u  — b y le b y  o d je ch ać  ja k  n a jd a le j 
stąd, w szys tko  je d n o  dokąd ...

Na bazar w je c h a ł na m o to c y k lu  c h ło p a k  w  za k u rz o n e j, p ra w ie  b ia łe j od p y łu  
k u r tc e  n a rc ia rs k ie j.  P o s ta w iw szy  m o to r  p o d sko czy ł do jednego  ze s to isk , je d n y m  
hau s tem  w y p i ł  k u b e k  m le k a  i w ró c ił  do m o to c y k la .

— D okąd  to  jed z ie m y ?  — z a p y ta ł go p rz y ja ź n ie  O ka jem o w .
— Do O s trow ska . A  co?
— M oże podw iez iesz? N ie  sk rzyw dzę .
— M n ie  i  sam d ia b e ł n ie  s k rz y w d z i —  ro ze śm ia ł się  ch ło p a k , w łą c z y ł m o to r  

1 k r z y k n ą ł:  — S ia d a j! T y lk o  trz y m a j się m ocno ...
O k a je m o w  szybko  u s ia d ł na ty ln y m  s iedzen iu .
M o to c y k l ru s z y ł z m ie jsca  i  w znosząc o b ło k  k u rz u  pog n a ł szosą.
O k a je m o w  u s iło w a ł p rz y p o m n ie ć  sobie  m apę o k o lic y , k tó re j u c z y ł się na pam ięć. 

„O s tro w s k .. . O s tró w s k ... — m y ś la ł trzęsąc się na tw a rd y m  s iedzen iu . — T a k . To 
w  k ie ru n k u  p ó łn o cn o -za ch o d n im . Ja k ieś  p ię ćd z ies ią t k i lo m e tró w  stąd. W y ś m ie n ic ie ...“

C h ło p a k  p ę d z ił z m a k s y m a ln ą  szybkośc ią , n je  m y ś lą c  o sw o im  pasażerze, p odska ­
k u ją c y m  na ka ż d y m  d o łk u .

— D okąd  ta k  śpieszysz? — b ła g a ln y m  to n e m  s p y ta ł O ka je m o w .
— Na wesele. M ó j p rz y ja c ie l żen i się  w  O s trow sku . Też tra k to rz y s ta ! — n ie  od ­

w ra c a ją c  się, k rz y k n ą ł w  o dp o w ie d z i ch ło p iec .
P ędem  p rz e la ty w a ły  o b o k  n ic h  k rz a k i, s łu p y , w ia tr  b i ł  w  tw a rz .
„D o b rz e  b y ło b y  dostać się ty m  m o to c y k le m  do sam ego m ias ta  — p o m y ś la ł O ka ­

je m o w  i  u m y s ł je g o  zaczął p racow ać. — Z a p y ta ć  ch łopca , czy n ie  p o w ió z łb y  do m ia ­
sta? N ie , skądże, wesele k o le g i w id a ć  p rzec ież  je s t d la  n iego  w ażn ie jsze  od ja k ic h ­
k o lw ie k  p ie n ię d z y “ . W y jrz a ł zza ra m ie n ia  ch łopca  i  zobaczył, że d rog a  p rzed  n im i 
g in ę ła  w  leśnym  m a syw ie . W te j sam ej c h w il i  p o s ta n o w ił p rzyw ła szczyć  sobie  m o­
to c y k l.  A le  n ie  m ożna p rzecież zo s ta w ić  żyw ego  św iadka ...

W je c h a li w  las i ch ło p ie c  od ra zu  m u s ia ł z m n ie jszyć  szybkość. R ozm o k ła  jeszcze 
od w io s n y  leśna d rog a  p e łn a  b y ła  w y b o jó w . W a rk o t m o to ru  o d b ija ł się w  les ie  trz e ­
szczącym  echem .

P rzed  m a ły m  p o ła m a n y m  m o s tk ie m  c h ło p a k  z a trz y m a ł się.
— Z łaź . M ost będ z ie m y fo rso w a ć  p iecho tą .
O k a je m o w  z la z ł i  ro z e jrz a ł się — w o k ó ł n i żyw ego  ducha . C h ło p ie c  c l iw y c i ł  za 

k ie ro w n ic ę  i  zaczął p rzep ro w ad za ć  m o to c y k l p rzez  m ost. O k a je m o w , k tó r y  szedł 
o d ro b in ę  w  ty le , s z y b k im  ru che m  w y ją ł  re w o lw e r  i s trz e lił.  R e w o lw e r m ia ł t łu m ik  
i  w y s trz a ł n ie  b y ł g ło ś n ie js z y  od k la ś n ię c ia  w  d ło n ie .

P o c h w y c ił pada jącego  ch ło p ca  i  za c iągną ł pod m ost...
Do O s trow ska  n ie  d o je c h a ł szosą. K i lk a  k ilo m e tró w  od m ias ta  p o la m i p rzed o s ta ł 

się na  in n ą  d rogę, k tó ra  p ro w a d z iła  w  p o trz e b n y m  m u  k ie ru n k u . D rog a  b y ła  tu  
lepsza i  m ó g ł ro z w in ą ć  m a ksym a ln ą  szybkość.

W p o ło w ie  d n ia  w je c h a ł do m ias ta . N a p rzed m ie śc iu  p rz y  p ę t li  t ra m w a jo w e j za­
trz y m a ł się obok poczty , o p a r ł m o to c y k l o śc ianę dom u i  w szed ł do ś ro dka . P o k rę ­
c i ł  się p rżez  c h w ilę  i w yszed ł ja k  g d y b y  zu p e łn ie  za po m n ia ł o ty m , że m ia ł m o to r, 
p rzeszed ł na  d ru g ą  s tro n ę  u lic y  i  w s ia d ł do tra m w a ju  jadącego  w  k ie ru n k u  m ias ta .

O ś w ic ie  w  g a b in ec ie  d y ż u rn e g o  o fic e ra  ro z le g ł się d zw o n e k  te le fo n u .
— S łucham ... T a k ... ch w ile c z k ę ... — o fic e r  p rź y s u n ą ł a rkusz  p ap ie ru , p rz y trz y m a ł 

ra m ie n ie m  s łu ch a w kę  i zaczął coś zap isyw ać . N ie  zd ąży ł o d ło żyć  s łu c h a w k i, k ie d y  
zn ów  za d z w o n ił d ru g i te le fo n

— D y ż u rn y  p rz y  apa ra c ie ! T a k ... T a k ... W szys tko  jasne. G ra tu lu ję .. .  D obrze . D z ię ­
k u ję ! . . .

S ko ń czyw szy  ro zm ow ę  z a s ta n o w ił się c h w ilę , po tem  zn ów  p o d n ió s ł s łu c h a w k ę :
— P o łączc ie  m n ie  z m ieszka n ie m  p u łk o w n ik a  A stangow a . T o w arzyszu  p u łk o w n ik u , 

m e ld u je  się o f ic e r  d y ż u rn y . P rzed  c h w ilą  d z w o n ili z Leśnego re jo n u . P o w ra c a ją c y  
z nocnego poc iągu  k o łc h o ź n ik  za w ia d o m ił, że m n ie j w ię c e j o p ie rw s z e j trz y d z ie ś c i 
w  nocy , nad C za rn ym  B o re m  k rą ż y ł sam olo t. Jednocześnie  za d z w o n ili z lo tn is k a  — 
w  od le g ło śc i s ied e m d z ie s ięc iu  k ilo m e tró w  od C zarnego B o ru  zes trze lono  sa m o lo t 
n ie zn a ne j p rzyna le żno śc i. P o s z u k iw a n ia  rozpoczęto . W e d łu g  w s z e lk ic h  d a n y c h  ta m  
zrzucono ... S łucham , T a k ... T a k ... — D y ż u rn y  zn ów  zaczął n o to w a ć . W szys tko  jasne ... 
Z aczynam  dz ia łać ...

N ie  o d k ła d a ją c  s łu c h a w k i n ac isn ą ł i  p u ś c ił w id e łk i-  te le fo n u :
— D a jc ie  garaże! Garaż? M ó w i d y ż u rn y . N a ty c h m ia s t w óz p u łk o w n ik a  A s ta n g ow a  

do n iego  do dom u. D y ż u rn y  sam ochód — na lo tn is k o  po P o ta p ow a  i  G onczarow a... 
H a llo ! C en tra la?  E k s p e d y c ję !.. E ksp e dyc ja ? ! M ó w i d y ż u rn y . Ł ą c z n ik a  — do  m n ie , 
p rz y g o tu jc ie  m u  m o to c y k l!

O d k ła d a ją c  na c h w ilę  s łu ch a w kę  n ap isa ł k a r tk ę  i  w ło ż y ł ją  d o  k o p e r ty . W szed ł 
łą c z n ik .

— D orę czyc ie  to  m a jo ro w i P o ta p o w o w i, do  r ą k  w ła s n y c h . W ie c ie  gdzie  je s t jeg o  
le tn is k o .

— W iem , n ie  p ie rw s z y  raz ...
— P u łk o w n ik  A s ta n g o w  p rzypuszcza , że P o tą p o w  i  G o n cza row  ło w ią  te ra z  ry b y . 

W ie c ie  gdzie  jez io ro?
— W iem .
— W  ra z ie  czego, ta m . P rę d k o !

(Dalszy ciąg nastąpi).

anie inżyn ie rze iW  im ien iu  rze­
czy C zyte ln ików  naszego pisma 

pragnąłbym  prosić Pana jako fizy ­
ka jądrowego i sekretarza Tymcza­
sowego Zarządu Polskiego Towa­
rzystwa Astronautycznego o odpo­
wiedź na interesujące dziś ludzi ca­
łego świata pytanie: czy spełnią się 
wreszcie odwieczne marzenia ludz­
kości o oderwaniu się od globu 
ziemskiego i poszybowaniu w nie­
zmierzone przestrzenie wszechświa­
ta?

— Mogę zapewnić Czytelników 
Waszego poczytnego pisma — od­
powiada m gr inż. Olgierd Wołczek — 
że marzenia te ziszczą się na pewno 
i  to jeszcze w bieżącym stuleciu 
Do takiego stwierdzenia upoważnia­
ją  nas ogromne postępy nauk, 
współczesnej, zwłaszcza fizyk i ją ­
drowej.

Sądzę, drodzy Czytelnicy, że spadł 
Wam kamień z serca. Wiecie już 
bowiem teraz na pewno, że loty kos­
miczne przestały być fantazją J u liu ­
sza Verne‘a i stały się sprawą na­
uki. Bo dotąd o tym  na pewno nie 
wiedzieliście... Natknęliście się 
przecież zaledwie na kilkadziesiąt 
a rtyku łów  prasowych i pogadanek 
rad iowych na tem at możliwości lo­
tów  na Księżyc, Marsa i w okolice 
najb liższej gw iazdy — Proxim y 
Centaurid. Nie m ie jc ie więc do nas 
żalu za tak k ró tk i, ale tak brze­
m ienny w  rewelacyjne wieści w y ­
w iad z m gr inż. Olgierdem Wołcz- 
kiem.

Pq tym  k ró tk im  wstępie może­
m y zaczynać!

*

- — Słuchaj, O lgierd, Czytelnicy 
n ie  wezmą nam chyba za złe, że 
naszą przyjacie lską pogawędkę na 
temat... lo tów  kosmicznych rozpoczę­
liśm y w  tak odstraszającej formie...

— W ygląda na to, że rościsz so­
bie pretensje do posiadania mono-

'p o lu  na poczucie humoru. A le  na 
w sze lk i wypadek uprzedźmy ich, 
że nie zamierzamy tu  m ów ić o pro­
blemach technicznych lo tów  kos­
micznych. Zdajem y sobie bowiem 
dobrze sprawę, iż wszyscy Czytel­
n icy  wiedzą już to, o czym w  na­
szych czasach nie mogą nie wiedzieć 
małe dzieci: że loty. kosmiczne są 
możliwe, gdyż po tra fim y zbudować 
¡rakietę na pa liw ie  atomowym  lub 
nawet ty lk o  chemicznym, która zdol­
na będzie przezwyciężyć siłę przy­
ciągania ziemskiego i  że...

— Kończ już, bo zaczynasz m i 
przypom inać pana Jowials, kiego 
„Znacie? No to  posłuchajcie!“

— Masz rację. Powiem więc je - 
■szcze ty lko , dlaczego nie s ta rtfljem y 
i w  podróż kosmiczną już  dzisiaj.

— No właśnie...
—  Sądzę, że można by ju ż  dziś 

zbudować wielostopniową rakietę 
kosmiczną na pa liw ie  chemicznym, 
spalającą ,np. a lkohol w  tlenie. Je­
dnak koszt budowy tak ie j rak ie ty  
przekracza m ożliwości finansowe 
najw iększych państw. Według mnie 
problem  pojazdów kosmicznych 
znajdzie właściwe praktyczne roz­
wiązanie z chw ilą  opanowania re­
akc ji term ojądrowych, zachodzących 
w  bombie atomowej i  we wnętrzu 
gwiazd.

—  A  co z człowiekiem?
— Masz rację. Zapomina się ja ­

koś o tym , że pasażerami rak ie t 
będą ludzie — isto ty znów nie aż 
tak  doskonałe. *

— Sądzisz, że nie potra fią  znieść 
trudów  podróży kosmicznej?

— Pysznie powiedziane: trudów... 
Przecież jakako lw iek  podróż na 
Z iem i i we wszechświecie to niebo 
i  ziemia...

— Że niby w  rakiecie ludzie nie 
będą poddani sile ciążenia?

— Ła tw o powiedziane! A le  czy 
zdajesz sobie w  pełni sprawę, jakie  
to pociągnie za sobą konsekwencje? 
W  rakiecie kosmicznej zn ikn ie  po­
jęcie dół czy góra. Nastąpi kom plet­
ne zachwianie równowagi ciała.

Nerv y będą in form ować fałszywie 
o położeniu ciała. Ludziom po zam­
knięciu  oczu wydawać się będzie, 
że stoją na gło’ ie, to znów, że leżą 
na plecach lub że fika ją  kozio łk i — 
podczas gdy w  rzeczywistości mo­
gą wisieć na jzupełn ie j nieruchomo 
w  powietrzu kabiny. Pasażerowie 
rak ie ty  dostaną zawrotów głowy, 
cierpieć będą na chorobę podobną do 
m orskie j na okręcie. Prześladować 
ich będzie d ługotrw ale uczucie m dło­

ści. Na tym  jednak nie koniec: gdy 
nerwy wyczulą się na zanik siiy  
ciążenia — pasażerów rakie ty może 
czekać jeszcze większe niebezpie­
czeństwo: ogromny wstrząs organi­
zmu np. po włączeniu s iln ików , gdy 
powróci siła ciążenia. Wstrząs ten 
może zakończyć się katastrofą.

— Namalowałeś tak strasznie po­
nury obraz losów człowieka w ra­
kiecie kosmicznej, że zaczynam się 
zastanawiać, czy nie wycofać mo­
je j deklaracji członkowskie j Pol­
skiego 1 'w a rzys tw a  Astronautycz­
nego... t

— Zanim  odwiodę cię od tego za­
m iaru, dowiedz się jeszcze, że w 
czasie gotowania pożywienia w ka­
binie powstawać będzie dziennie 
dwadzieścia parę substancji t ru ją ­
cych.

A niby to dlaczego?
Dziwisz się? Przecież te tru ­

cizny powstają codziennie w na­
szych kuchniach choćby na przy­
kład przy smażeń.u ja jka , kiedy to 
wytwarza się s iln ie  draż.mący zwią­
zek zwany akrole iną. Ty lko , że w 
kuchniach trucizny te rozpraszają 
się w powietrzu, nie czyniąc nikom u 
szkody. A jak będzie w zam kniętej 
hermetycznie kabin ie statku kos­
micznego? Gdyby jednak na tym  
kończyły się grożące śm iałkom nie­
bezpieczeństwa lotów w przestwo­
rze! Największe przyjdą z zewnątrz

— Meteory.
—  Między innym i.
— A le  czy wiesz, że w  każdej se­

kundzie tra fia  cię 12 tysięcy czą­
stek prom ieniowania kosmicznego?

— A jednak jakoś żyję...
,*\oc'esz s'? w ięc, że już na w y­

sokości niespełna 30 k ilom etrów  na­
tężenie tego prom ieniowania jest 
200 razy większe niż na ziemi. I że 
ścizny rakie ty nie zapewnią nam 
dostatecznej osłony przed tym i czą­
stkam i. No i wreszcie sprawa nasze­
go samopoczucia w zam kniętej ka­
binie statku kosmicznego uciekają­
cego od ziemi z zawrotną szybko­
ścią w nieznane przestworza wszech­
świata... Jeżeli, mój drogi, wyobra­
żasz sobie teraz, że wpadnę w tym 
miejscu w  schematyzm, to się gru- 
bo mylisz...

— To znaczy, że nie namalujesz i 
obrazu optyn.is tycznego równoważą­
cego te wszystkie okropności, o któ ' 
rych tu naopowiadałeś!

— Nie! Powiem ci ty lko , że mi 
mo wszelkich pozorów, na wiele 
niebezpieczeństw lotów kosmicznych 
jest już dziś rada. Na wiele, ale 
nie na wszystkie. Siłę ciężkości moż­
na  ̂ będzie w pewnym stopniu zastą­
pić przez nadanie rakiecie ruchu 
obrotowego stwarzającego siłę od­
środkową. Powstające wewnątrz ka­
b iny trucizny będą mogły zapewne 
niwelować f i lt r y  chemiczne. Do w y­
m ijan ia  większych meteorów słu­
żyć będą urządzenia radio lokacyjne 
połączone automatycznie z urządze­
niam i sterującym i.

— A co z prom ieniam i kosmicz­
nymi?

— Na razie trzeba będzie ograni­
czyć pobyt w  kosmosie do k i lk u ­
dziesięciu rodzin. Nauka, znajdzie 
jednak na pewno skuteczny sposób 
obrony przed tym  niebezpiecznym 
prom ieniowaniem.

—  A więc pieśń przyszłości?

—  Owszem, ale już  niedalekiej. 
Przecież równolegle z pracami tech­
nicznym i prowadzi się badania zw ią­
zane z zapewnieniem człowiekow i 
bezpieczeństwa w  kosmosie.

—  Jakie?
— Słyszałeś o „k ró likach  do­

świadczalnych“  lo tów  kosmicz­
nych — myszkach i małpkach? 
Rosjanie i Am erykanie w yrzu c ili 
je  w rakiecie doświadczalnej na k i l ­
kaset k ilom etrów  w  górę. Po osią­
gnięciu pułapu lotu rakie ty spadały 
swobodnie na ziemię. Nastąpił w te­
dy zanik ciężaru ciała i myszki oraz 
m ałpki unos ły  się swobodnie we­
wnątrz kabin rakiet.

—  No i co z tego?
— Mam y dokładną relację o ich! 

zachowaniu się w  czasie tego nie­
zwykłego lotu.

Przez kogo przekazaną?

Przez film  i aparaty sam ore-j 
jestrujące stan zdrow ia doświadczał-1 
nych zwierzątek. Niedługo już je d - ' 
nak film y  zastąpią oczy ludzkie. I 
Rozpoczniemy w ie lk i trening przed | 
lotam i kosmicznymi... na sztucznym ! 
księżycu!

R o z m a w ia ł

Andrzej Romanowski
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